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I. Tematy Informacyjne i Naukowe

Święta kościelne i państw ow e — 3; Post eucharystyczny — 3; 
O gólne przepisy o poście i wstrzem ięźliwości — 4;

Miesiące Roku — 5-16;
Na drogach do niepodległości (Franciszek Kącki) — 17;

VIII M iędzynarodow y Kongres M ario log iczny w  Saragosie
(Ks. S tan is ław  Rumiński) — 33;

W  trzecia rocznicę kanonizacji św. Ojca M aksym iliana  Kolbe 
(Ks. Biskup Szczepan Wesoły) — 48;

Juliusz S łowacki: 1809-1849 (Er. Gal) — 66;
M aria  Konopnicka: 1842-1910 (Er. Gal) — 82.

II. Spostrzeżenia i Informacje

Słowo wstępne (od Redakcji) — 2;
O tak ich, jak w y  . . . Chiara Lubich 

(Sr. M. Bogum iła Żukow ska, CR.) — 25;
List z daw nych , szczęśliwszych la t! (W ładys ław  Długosz) — 31; 

Tajemnica fo rtu  XIII tw ie rdzy  przemyskiej (O. Jan Pasiecznik) — 58.

III. Rozmaitości

Pisanki w  polskiej tradyc ji (Zb ign iew  Biliński) — 57; 
W ielkanoc (W ładys ław  Syrokom la) — 79;

Na Z m artw ychw stan ie  (A lic ja  Oświt-G rzegorzewska) — 80; 
Spow iedź W ielkanocna (W ładys ław  Syrokom la) — 81; 

Chcemy mieć w o ln ą  Polskę (W acław  Kuzia) — 85;
Kró low ej Ś w ia ta  hołd sk ładam y 

(Sr. Henryka Panufnik, Sł.N.S.Jez.) — 87;
W iosna (S tanisław  Januszko) — 91;

Kró low o Polski (S tan isław  Januszko) — 94;
M o d litw a  (Sr. Henryka Panufnik, Sł.N.S.Jez.) — 95.

NASZA OKŁADKA: Zdjęcie przedstawia, na pierwszym planie, znajdujący się w 
ogrodzie klasztornym staw, w którym odzwierciedlają się zabudowania klasztorne 
franciszkańskiej siedziby pulaszczańskiej Prowincji Wniebowzięcia Najśw. Maryi 
Panny (z lewej strony) oraz kościół parafialny pod tym samym wezwaniem. 
Całość przedstawia zaciszny i uroczy widok. (Fot.: O. Sebastian M. Kuś, O.F.M.)
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Niech Będzie Pochwalony Jezus Chrystus! *N,v-^O l'ir’r̂ 'tr 
CRACOVIEN3I>

DRODZY CZYTELNICY I PRZYJACIELE:

JfyJówiąc o zagrożeniu dla światowego pokoju, coraz częściej wysuwa się na 
czołowe miejsce fakt głodu, jaki zagraża ludności "Trzecigo Świata”.

Niektóre przyczyny głodu są spowodowane katastrofalną posuszą, panującą już 
od wielu lat. Daje się ona we znaki szczególnie niektórym krajom afrykań­
skim, w których setki tysięcy ludności zmarło, a miliony cierpi głód.

Poza naturalnymi przyczynami głodu w świecie, stanowiącego większe za­
grożenie pokoju niż nawet sama wojna nuklearna, są przyczyny spowodowane 
nierównościami społecznymi, brakiem sprawiedliwego podziału dóbr natural­
nych i eksploatacją biednych przez bogaczy na poziomie lokalnym, narodowym 
i międzynarodowym.

Ojciec Św. Jan Paweł II zdając sobie sprawę z zagrożenia dla pokoju, jaki 
stanowi niesprawiedliwy podział dóbr ziemi, nierówność ekonomiczna i spo­
łeczna wśród klas i narodów, niestrudzenie nawołuje w swych wystąpieniach 
podczas podróży międzynarodowych o usunięcie owych jaskrawych różnic. 
Przemawiając na forum międzynarodowym Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych w październiku 1979 roku podkreślił iż: "Podstawowym warunkiem przy 
porównywaniu struktur społecznych, gospodarczych i politycznych . . . musi 
być kryterium humanitarne —  mianowicie stopień, w jakim każdy ustrój jest 
zdolny rzeczywście ograniczyć, powstrzymać i wyeliminować wszelkie formy 
eksploatacji człowieka i zapewnić mu poprzez pracę nie tylko sprawiedliwy 
podział podstawowych dóbr materialnych, ale także możliwość uczestniczenia 
— w myśl poszanowania godności ludzkiej — w całym procesie produkcji i w 
życiu społecznym.. . .  Kwestią najwyższej wagi jest to, by wewnętrzna struktura 
społeczna oraz struktura międzynarodowa pozwalały wszystkim istotom ludz­
kim w każdym narodzie i państwie cieszyć się w pełni przyrodzonymi prawami 
bez względu na ustrój lub system społeczny.”

podczas swej kanadyjskiej pielgrzymki duszpasterskiej we wrześniu ubiegłego 
roku, przemawiając podczas Mszy św. odprawionej w Edmunton, Alberta, 

prowincji bogatej w złoża ropy naftowej, Papież wezwał supermocarstwa eko­
nomiczne i militarne do zaprzestania wyścigów śmiercionośnej broni nuklear­
nej oraz przestrzegł bogate narody tzw. Pierwszego Świata, iż "biedni ludzie 
i biedne narody będą sądzić tych, którzy pozbawiają ich żywności i wolności, 
przywłaszczając sobie ekonomiczną i polityczną wyższość kosztem dla innych”.

Napomnienia Ojca Św., mimo że zazwyczaj kierowane są do słuchaczy 
danego kraju i kontynentu, niemniej mają za zadanie uwrażliwić nas wszyst­
kich na zło niesprawiedliwości społecznej na poziomie narodowym i między­
narodowym. Wszyscy jesteśmy odpowiedzialni za losy świata i zapewnienie 
mu pokoju przez usunięcie wszelkich rozdzwięków międzyludzkich. Niech 
nas wspomaga w tym przedsięwzięciu Książe Pokoju, Jezus Chrystus!

W  spólnota Franciszkanów w Pułaski, Wis.



ŚWIĘTA PAŃSTWOWE W STANACH ZJEDNOCZONYCH
1. Nowy Rok 1 stycznia
2. Urodziny W ashingtona 18 lutego
3. Dzień W ieńczenia Grobów 27 m aja
4. Dzień Niepodległości 4 lipca
5. Dzień Robotnika 2 w rześnia

6. Dzień K rzysztofa Kolumba
14 października

7. Dzień W eterana 11 listopada
8. Dzień Dziękczynienia 28 listopada
9. Boże Narodzenie 25 grudnia

ŚWIĘTA OBOWIĄZUJĄCE W STANACH ZJEDNOCZONYCH

Każdy katolik, który przyszedł do używania rozumu, a któremu 
nie przeszkadza choroba lub inna jaka słuszna i ważna przyczyna, obo­
wiązany jest wstrzymywać się od ciężkiej pracy i wysłuchać Mszy świę­
tej w następujące dni świąteczne:
1. W szystkie niedziele roku
2. Nowy Rok
3. W niebowstąpienie Pański
4. Wniebowzięcie N.M.P.

1 stycznia 
e 16 m aja 
15 sierpnia

5. W szystkich Świętych
6. Niepokalane Poczęcie
7. Boże Narodzenie

1 listopada 
8 grudnia

25 grudnia

ŚWIĘTA RUCHOME

Zapustny W torek 19 lutego W niebowstąpienie Pańskie 16 m aja
Środa Popielcowa 20 lutego Zielone Św iątki 26 m aja
Niedziela Palm ow a 31 m arca Świętej Trójcy 2 czerwca
W ielki P iątek 5 kw ietnia Boże Ciało 9 czerwca
W ielkanoc 7 kw ietnia Serca Jezusowego 14 czerwca

POST EUCHARYSTYCZNY 
CZYLI PRZED KOMUNIĄ ŚWIĘTĄ

W edług przepisów Kościoła z 1953 i 
1957 oraz 1964 roku post przed Ko­
m unia św. został znacznie złagodzony.

W  skróceniu przepisy te p rzedstaw ia­
ją  się następująco.

1. Przez godzinę przed Komunią św. 
nie wolno spożywać żadnych pokarmów 
sta łych  (z w yjątkiem  lekarstw ).

2. Przez godzinę przed Komunią św. 
nie wolno niczego posilnego pić (z w y­
jątk iem  wody i lekarstw ).

3. Napoje alkoholowe (jak  piwo, w i­
no itd .) można pić do jednej godziny 
przed Komunią św.

4. Chorzy mogą przyjm ow ać napoje 
bezalkoholowe i lekarstw a w  każdej 
postaci w edług potrzeby bez ograni­
czenia czasu.

5. Wodę natu ra lną  mogą w szyscy pić 
bez ograniczenia czasu.

6. Czas “1 godzinę” przed Komunią 
św. należy rozumieć i liczyć ściśle do 
chwili, kiedy się aktualnie przyjm uje 
Komunię św., to znaczy, że nie może 
być ani m inuty mniej. Lepiej więc dla 
pewności zakończyć jedzenie lub picie 
dziesięć lub piętnaście m inut przed ob­
liczonym dokładnie czasem.

7. Kto chce, może nadal zachować 
Post Eucharystyczny w edług dawnych 
surowych przepisów, o ile m u to nie 
je s t przeszkodą do częstego przyjm ow a­
nia Komunii św.

8. W szyscy, w zam ian za korzystanie 
z u łatw ień P ostu  Eucharystycznego, po­
w inni sta rać  się w ynagrodzić i dopełnić 
jego dobrych skutków  przykładnym  ży­
ciem katolickim  i wykonyw aniem  u- 
czynków pokutnych i m iłosiernych.

OGÓLNE PRZEPISY O POŚCIE I WSTRZEMIĘŹLIWOŚCI

Papież Paw eł VI, rew idując przepisy kościelne o poście i wstrzemięźliwości, 
oznajm ił w w ydanej w dniu 17 lutego 1966 r. K onstytucji Apostolskiej “Poenite- 
m ini” , iż odnowiona i zreform ow ana pokuta ma cele nie tylko w ew nętrzne i 
indywidualne, ale i zewnętrzne, i społeczne.



1. Ojciec Św. zm niejszył liczbę dni, w ym agających postu i w strzem ięźli­
wości do dw óch: do pierwszego dnia Wielkiego Postu, czyli Środy Popielco­
wej i do W ielkiego P iątku . Równocześnie Papież przypom niał naukę Kościoła, 
iż pokuta sk łada się z trzech podstaw owych części: modlitwy, postu i m iło­
sierdzia.

2. D ekret papieski usta la  wiek 14 lat. jako obowiązujący dzieci do za­
chowania wstrzemięźliwości we w szystkie p iątk i roku.

3. D ekret znosi dotychczasowy przepis, obowiązujący dorosłych do zacho­
w ania postu i częściowej wstrzem ięźliwości w zw yczajne dni tygodnia W iel­
kiego Postu  i w  kw artelne Suchedni.

4. Papieska K onstytucja utrzym uje daw ną tradycję wstrzemięźliwości w 
piątki, a równocześnie odwołuje pewne daw ne przyw ileje i dyspensy, na pod­
staw ie których pewne kategorie osób, a naw et całe narody były zwolnione od 
ogólnych w ym agań postu i ■wstrzemięźliwości.

5. Proboszczowie m ają prawo udzielania jednostkom  i rodzinom dyspens 
od postu i wstrzemięźliwości. To samo prawo przysługuje przełożonym zako­
nów wobec zakonników pod ich jurysdykcją.

6. D ekret papieski, wchodzący w życie w Środę Popielcową (23 lutego 
1966 roku), zaznacza, że wstrzem ięźliwość dotyczy potraw  mięsnych, a nie jaj 
lub nabiału. Praw o obecne uwzględnia zasadę, że w dniu postnym  można 
spożyć jeden posiłek pełny, i zgodnie z zatw ierdzonym i zw yczajam i m iejsco­
wymi, można również “nieco pokarm u’’ spożyć rano i w wieczór.

7. K onstytucja uznaje dotychczasowe granice wieku, w których praw o o 
poście obowiązuje, a więc od 21 roku życia do początku 60 roku. Z ukoń­
czeniem 59 roku życia post nie obow iązuje; obowiązuje natom iast w strzem ięźli­
wość piątkow a.

PARTYKULARNE PRZEPISY O POŚCIE I WSTRZEMIĘŹLIWOŚCI

Ojciec Św. P aw eł VI w  konsty tucji apostolskiej “Poenitem ini” z dnia 17 
lutego 1966 roku, złagodził przepisy dotyczące postu w  okresie W ielkiego Postu. 
Równocześnie upow ażnił on krajow e konferencje biskupów do powzięcia odpo­
wiedniej decyzji, na podstaw ie której będą oni mogli znieść piątkow ą ab sty ­
nencję, w prow adzając inne rodzaje pokuty bardziej dostosowane do naszych 
czasów.

K orzystając z papieskiego upoważnienia, Narodowa Konferencja Katolickich 
Biskupów U.S.A. uchw aliła dekret znoszący wielowiekowe praw o obowiązko­
wego pow strzym yw ania się w p ią tk i od pokarmów mięsnych. Biskupi zno­
sząc praw o obowiązkowej abstynencji piątkow ej podkreślają konieczność po­
kuty  i zachęcają do podjęcia innych odpowiednich p rak tyk  pokutnych ■— poza 
dobrowolnym pow strzym aniem  się od pokarmów mięsnych w p iątk i —  jak 
w strzym anie się od napojów alkoholwych, obejście się bez papierosa, prze­
czytanie P ism a Świętego zam iast patrzeć na jak iś ulubiony program  telew i­
zyjny, wzięcie udziału w tygodniowej Mszy św., spełnianie uczynków m iło­
sierdzia co do duszy i co do ciała, itd.

Zw alniając w iernych od zachow ania obowiązkowej abstynencji piątkowej. 
Biskupi U.S.A. pozostaw iają obowiązek wstrzem ięźliwości od pokarmów m ięs­
nych we w szystkie p ią tk i Wielkiego Postu. Nadto Środa Popielcowa i W ielki 
P iątek  pozostają nadal dniam i postu i zupełnej wstrzemięźliwości.

D ekret znoszący obowiązkową abstynencję piątkow ą w szedł w życie w 
dniu 27 listopada 1966 roku, czyli w pierw szą niedzielę Adwentu.

N.B. Ujęcie imion Św iętych  w  naw iasy [ 1 oznacza, że obchodzenie ich uro­
czystości jest dowolne!



KALENDARZ RZYMSKI KALENDARZ SERAFICKI

1 w O ktaw a Bożego Narodzenia O ktaw a Bożego Narodzenia
2 Ś ŚŚ. Bazylego i Grzegorza W. Bazylego i Grzegorza Wyzn.
3 C Ś. Genowefy Dziewicy Genowefy Dziewicy
4 P Ś. E lżbiety Anny Seton Wd. Elżbiety Anny Seton W dowy
5 S Ś. Ja n a  Neumanna B.W. Jan a  Neumanna Biskupa W yzn.

Niedziela Trzech Króli —  Ewangelia : Mt. 2, 1-12

6 N Objawienie Pańskie Objawienie Pańskie
7 P S. R ajm unda P enafort W. Karola z S etti W. I zak.
8 W Dzień powszedni Jan a  z Bentiw enga W. I Zak.
9 Ś Dzień powszedni Andrzeja ze Spoleto W. I  Zak.

w 10 c Dzień powszedni Jan a  Dobrego, Biskupa W yzn.
11 p Ś. H ygiena P. Męcz. H ygiena Papieża Męczennika

Q 12 S Dzień powszedni Dzień powszedni

Chrzest Chrystusa Ew angelia: Mk. 1, 6b= ll
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13 N W spomnienie Chrztu Chr.
14 P  Dzień powszedni
15 W  Dzień powszedni
16 Ś Dzień powszedni 

C Ś. Antoniego Opata 
P Dzień powszedni

19 S M atki Boskie] w Sobotę

17
18

Hilarego, Biskupa D.K. 
Odoryka, Idziego i Rogera 
P aw ła 1-szego Pusteln ika 
Bernarda i Tow. MM. I Zak. 
Antoniego Opata 
P rysk i Dziewicy Męczennicy 
M atki Boskiej w Sobotę

Druga Niedziela Roku Ew angelia: Jan  1, 35-42

20 N
21 P
22 W
23 Ś
24 c
25 p
26 s

[ŚŚ. Fabiana i Sebastiana]
Ś. Agnieszki Dziewicy 
Ś. W incentego D iakona M. 

Dzień powszedni 
S. F ranciszka Salezego B. 
Nawrócenie św. Paw ła Ap. 
ŚŚ. Tym oteusza i T ytusa BB.

[Fabiana i Sebastiana MM.] 
Agnieszki Dziewicy 
W incentego Diakona Męcz. 
Dzień powszedni 
F ranciszka Salezego, Biskupa 
Nawrócenie św. P aw ła Apostoła 
Tymoteusza i Tytusa BB.

Trzecia Niedziela Roku Ew angelia: Mk. 1, 14-20

27 N [Ś. Anieli Merici Dziew.]
28 P Ś. Tomasza z Akwinu W.D.
29 W Dzień powszedni
30 ś Dzień powszedni
31 c Ś. Ja n a  Bosko W yzn.

[Anieli Merici Dziewicy] 
Tomasza z Akwinu W.D. 
Dzień powszedni 
[H iacynty  Dziew. III Zak.] 
Ja n a  Bosko W yznawcy



1 P  Dzień powszedni
2 S Oczyszczenie N. M. Panny

Dzień powszedni
Oczyszczenie N.M. Panny

Czw arta Niedziela Roku —  Ew angelia: Mk. 1, 21=28

3 N
4 P
5 W
6 Ś
7 C
8 P
9 S

[Ś. B łażeja B.M.]
Dzień powszedni 
Ś. Agaty, Dziew. M.

ŚŚ. P aw ła Miki i Tow. 
Dzień powszedni 
Ś. Hieronim a Em iliani 
M atki Boskiej w Sobotę

M.

P iotra Chrzciciela i Tow. M.M. 
Józefa z Leonisy I  Zak.
A gaty Dziewicy Męczennicy 
P aw ła Miki i Tow. MM. 
Idziego-M arii I  Zak.
Jan a  z M atty, W yznaw cy 
M atki Boskiej w  Sobotę
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P iata Niedziela Roku —  Ew angelia: Mk. 1, 29-39

10 N Ś. Scholastyki Dziewicy Scholastyki Dziewicy
11 P M atki Boskiej z Lourdes M atki Boskiej z Lourdes
12 W Dzień powszedni Dzień powszedni
13 s Ś. K atarzyny liicci Dziew. Ja n a  z Triori M. I Zak.
14 c ŚŚ. Cyryla i Metodego W.B. Kolety Dziew. I I  Zak.
15 p Dzień powszedni Faustyna i Jow ity  MM.
16 s M atki Boskiej w Sobotę M atki Boskiej w Sobotę

Szósta Niedziela Roku —  Ewangelia : Mk. 1, 40-45

17 N [7 Założycieli Serwitów] Łukasza, A ndrzeja i P io tra
18 P S. Symeona, Biskupa M. Symeona Biskupa M.
19 W Ś. Konrada z Placenzy Konrada z Placenzy
20 s Środa Popielcowa [Leona Biskupa W yznaw cy]
21 c [Ś. P io tra D am iana B.D.] [P io tra  D am iana B. W yzn. D.]
22 p Stolicy Ś. P io tra w  Antiochii M ałgorzaty z Kortony
23 s Ś. Polikarpa Biskupa M. Polikarpa Biskupa M.

Pierw sza Niedziela Postu Ew angelia: Mk. 1, 12-15

24 N
25 P 
20 W
27 Ś
28 C

Dzień św iąteczny 
[Bł. Sebastiana W .] 
Dzień wielkopostny 
[Ś. A leksandra W .]
[Ś. Gabriela od M.B.B.J

[Edelberta W yznaw cy] 
[Sebastiana W yznaw cy] 
[Nestora B iskupa M.] 
[A leksandra M ęczennika 1 
[Anieli, Ludwiki, Antonii]
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KALENDARZ SERAFICKI
[S. Albina B iskupa] I [Albina Biskupa W yznaw cy]
ŚŚ. Jow ina i Bazyleusza M M .|jow ina i Bazyleusza MM.

Druga Niedziela Postu — Ewangelia: Mk. 9, 1-9

3 N
4 P
5 W 
fi Ś
7 C
8 P 
!> S

Ś. Kunegundy Cesarzowej 
[Ś. Kazimierza W yzn.l 
[Ś. W acław a M.]

Dzień wielkopostny
ŚŚ. Perpetuy i Felicyty MM.
[Ś. Jan a  Bożego W .]
[Ś. F ranciszki R zym iankil

L iberata i Tow. MM. X Zak. 
[Królewicza Kazim ierza W .] 
Jana-Józefa W yzn. I Zak.
Dzień wielkopostny 
P erpetuy i Felicyty M.M.
[Jan a  Bożego W yznaw cy] 
K atarzyny z Bolonii Dz. II Zak.

Trzecia Niedziela Postu —  Ewangelia: Jan 2, 13-25
10 N [Czterdziestu ŚŚ. MM.]
11 P [Ś. K onstantyna W .]
12 W [Ś. Grzegorza I, Papieża]
13 s Dzień wielkopostny
14 c [Ś. M atyldy W dowy]
15 p Dzień wielkopostny
16 s Dzień w ielkopostny

[Czterdziestu ŚŚ. Męczenników] 
Angelego i Ja n a  WW . I Zak. 
[Grzegorza I, Papieża]
K rystyny Dziewicy M .[ 
[M atyldy W dowy, Królowej] 
[Klemensa D w orzaka W .] 
Kolety Dziewicy ITI Zak.

Czwarta Niedziela Postu —  Ewangelia: Jan 3, 1-14

17 N
18 P
19 W
20 Ś
21 c
22 p
23 S

[Ś. P a try k a  B.M.]
S. Cyryla Jeroz. B.D.
Ś. Józefa Obi. N.M. Panny
Dzień w ielkopostny 
Ś. B enedykta Opata Wyzn. 
Dzień wielkopostny 
Ś. Turybiusza Biskupa

[P a try k a  Biskupa M.]
Cyryla B iskupa Jerozolimy 
Józefa Oblubieńca N.M.P. 
[M arka i Ja n a  W yznaw ców] 
Benedykta O pata W yznaw cy 
Benwenutego B.W. I  Zak. 
Turybiusza Biskupa

Piąta Niedziela Postu — Ewangelia: Jan 12, 20-33

24 N
25 P

26 W
27 ś

28 c

29 p

30 s

Dzień św iąteczny
Zwiastowanie Pańskie
Dzień wielkopostny 
Dzień wielkopostny 
Ś. Ja n a  K apistrana W. 
Dzień wielkopostny 
Ś. Ja n a  K lim aka

Dzień św iąteczny
Zwiastowanie Pańskie
Dydaka W. I  Zak.
[Jana Damaceńskiego D.K.] 
Jan a  K apistrana W yzn. I  Zak. 
Joanny M arii W. III  Zak.
Ja n a  Klim aka

X Niedziela Palmowa —  Ewangelia: Mk. 14, 1-15, 47
—

g  31 N Niedziela Palm ow a I [H enryka Thyneu W. I  Zak.]
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1 P  Dzień wielkopostny
2 W  [Ś. F ranciszka a Paulo B.]
3 Ś [Ś. Ryszarda B iskupa]
4 C W ielki Czwartek
5 P  W ielki P iątek
6 S W ielka Sobota

Cezariusza W yzn. I  Zak.
Leopolda W yzn. I  Zak.
Benedykta Moor W. I Zak. 
flzydora Biskupa D.K.]
[W incentego F errariusza W .]
M arii K rescentii Dziew.

Niedziela W ielkanocna —  Ew angelia: Jan  20, 1-9

7 N W ielkanoc
8 P  Poniedziałek wielkanocny
9 W W torek wielkanocny

10 Ś Środa wielkanocna
11 C [Ś. S tanisław a B.M.]
12 P  P iątek  wielkanocny
13 S Sobota wielkanocna

Ja n a  Chrzciciela de la Salle
Ju liana W yznaw cy I Zak.
Tomasza M ęczennika I Zak. 
[Apoloniusza M ęczennika]
S tanisław a B iskupa M.
Dzień w ielkanocny 
[M arcina Papieża M.]

D ruga Niedziela W ielkanocna —  Ew angelia: Jan  20, 19-31

14 N Niedziela wielkanocna
15 P  ŚŚ. Bazylisy i A nastazji

Niedziela wielkanocna
Bazylisy i A nastazji

16 W Ś. B ernardety  Dziewicy
17 S Dzień powszedni
18 C Dzień powszedni
19 P  Dzień powszedni
20 S Ś. M arcelina M.

Bernardety Dziewicy 
Salw atora z H orty W. I Zak. 
Andrzeja W yznaw cy I Zak. 
K onrada, M arka, Anioła W yzn. 
G undisław a W yzn. I  Zak.

O
8

8
8O8
8a
s

Trzecia Niedziela W ielkanocna —  Ew angelia: Łk. 24, 35=48

21 N Dzień św iąteczny
22 P  Dzień powszedni
23 W [Ś. Jerzego M.]
24 Ś Ś. F idelisa M.
25 C Ś. M arka Ew angelisty
26 P  Dzień powszedni
27 S Dzień powszedni

K onrada z Parzham  W. I  Zak 
F ranciszka z Fabr. W. I  Zak. 
Idziego W yzn. I  Zak.
Fidelisa M ęczennika I Zak. 
M arka Ew angelisty 
Dzień powszedni
Dzień powszedni

C zw arta Niedziela W ielkanocna —  Ew angelia: Jan  10, 11-18

28 N Dzień św iąteczny
29 P  Ś. K atarzyny Dziew.
30 W [Ś. Piusa V, Papieża W .]

Lucjusza 1-szego Tercjarza
K atarzyny Dziewicy D.K.
Józefa-B enedykta W. III  Zak.



8o8
1
fi
1
g

l8
g

KALENDARZ RZYMSKI
1 Ś [Ś. Józefa Robotnika]
2 C Ś. Anastaszego Biskupa D.
3 P  ŚŚ. F ilipa i Jakuba Ap.
4 S Dzień powszedni

KALENDARZ SERAFICKI

[Józefa Robotnika]
Anastazego Biskupa W. D.K. 
[M atki Boskie] Królowej Polski! 
Dzień powszedni

P ią ta  Niedziela W ielkanocna —  Ew angelia: Jan  15, 1-8

5 N Dzień św iąteczny
6 P  [Ś. Lucjusza B.W .]
7 W  Dzień powszedni
8 S Dzień powszedni
9 C Dzień powszedni 

10 P  Dzień powszedni

Dzień św iąteczny 
[Lucjusza Biskupa W .] 
Dzień powszedni 
W iktora Męczennika 
Dzień powszedni 
Dzień powszedni

s 11 S Dzień powszedni Dzień powszedni

s8 Szósta Niedziela W ielkanocna —  Ew angelia: Jan  15, 9-17

§ 12 N [Ś. Pankracego M.] Ignacego z Lakoni W. I Zak.
8 13 P Dzień powszedni Dzień powszedni
8 14 W S. M acieja Apostoła P io tra R egalata W. I Zak.

15 S Ś. Izydora Oracza Izydora Oracza1 16 c W niebow stąpienie Pańskie [Andrzeja Boboli M.l
17 p Dzień powszedni Paschalisa W yzn. I Zak.1 18 s S. Jan a  I, Papieża M. Feliksa W yzn. I Zak.

Siódma Niedziela W ielkanocna Ew angelia: Jan  17, llb=19

19 N
20 I ’
21 W
22 Ś
23 c
24 p
25 s

Ś. Teofila W yznaw cy 
Ś. B ernardyna z Sieny W. 
[Ś. W ładysław a i Tow. MM.] 

Dzień powszedni 
Dzień powszedni 
Dzień powszedni 
Ś. Bedy K apłana D.K.

Teofila W yznaw cy 1 Zak. 
B ernardyna z Sieny W. I  Zak. 
[W ładysław a i Tow. MM.] 
Dzień powszedni
Jana z Prado M. I Zak.
Dzień powszedni
M arii M agdaleny z Pazzi Dz

Niedziela Zesłania Ducha Św. —  Ew angelia: Jan  20, 19=23

26 N
27 P
28 W
29 ś
30 c
31 p

Zesłanie Ducha Św.
[Ś. A ugustyna z Cant. B.] 
Dzień powszedni 
Dzień powszedni 
Dzień powszedni 
Nawiedzenie M atki Bożej

M arii-Anny Dziew. 111 Zak. 
[A ugustyna z C anterbury B.] 
Dzień powszedni
Stefana i Rajm unda MM. 
Ferdynanda Króla W. I II  Zak. 
Nawiedzenie M atki Bożej



o

KALENDARZ SERAFICKI

1 S Ś. Ju styna  Męcz. Justyna  M ęczennika

Niedziela Trójcy Świętej —  E w angelia: Mt. 28, 16-20

2 N Trójcy Przenajśw . H erkulana i Tow. MM. III  Zak. <
3 P ŚŚ. K arola i Tow. MM. K arola Lw anga i Tow. MM.
4 W Dzień powszedni Dzień powszedni
5 s Ś. Bonifacego B.M. Bonifacego Biskupa M.
« c [Ś. N orberta W .B.] [N orberta B iskupa W yzn.]
7 p Dzeń powszedni Dzień powszedni f
8 s M atki Boskiej w  Sobotę Andrzeja, Pacyfika. W aw rzyńca

Boże Ciało —  Ew angelia: Mk. 14, 12-16, 22-26

9 N Bożego Ciała [Efrem a Diakona]
10 P Dzień powszedni Dzień powszedni
11 W Ś. B arnaby Apostoła B arnaby Apostoła f
12 s Dzień powszedni Ja n a  z Fekundo W yzn. ł
13 c Ś. Antoniego z Padw y W. Antoniego z Padw y W yzn. I Zak.
14 p Najśw. Serca Jezusa Bazylego Biskupa Wyzn.
15 s Niepokalanego Serca M aryi Jo lan ty  i Pauli W dów III  Zak.

Jedenasta  Niedziela Roku —  Ew angelia: Mk. 4, 26-34

10 N [Ś. F ranciszka Regis W .] [Franciszka Regis W yzn.]
17 P Dzień powszedni Dzień powszedni <
18 W Dzień powszedni Dzień powszedni i
19 s [Ś. Rom ualda Opata] [Romualda O pata] f
20 c [Ś. Sylweriusza P.M .] [Sylw eriusza Papieża M.]
21 p Ś. Alojzego Gonzagi W. Alojzego Gonzagi Wyzn.
22 s [Ś. Paulina z Noli B.] [Paulina z Noli B. W yzn.]

D w unasta Niedziela Roku —  Ew angelia: Mk. 4, 35-40

23 N Dzień św iąteczny Dzień św iąteczny
24 P Narodzenie Ś. Ja n a  Chrz. Narodzenie Ś. Jan a  Chrz. 4
25 W Dzień powszedni Dzień powszedni f
20 s Dzień powszedni Dzień powszedni c
27 c [Ś. Cyryla Aleks. B.D.K.] Gwidona i Benwenutego WW . t
28 p Ś. Ireneusza B iskupa M. Benignusa Biskupa M.
29 s ŚŚ. P io tra i P aw ła  Ap. P io tra  i P aw ła  Apostołów

T rzynasta Niedziela Roku —  Ew angelia: Mk. 5, 21-43

30 N [Pierw szych MM.. K ościoła]![P ierw szych MM. Kościoła]
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1 P  Dzień powszedni
2 W Dzień powszedni
3 S S. Tomasza Apostoła
4 0  [Ś. E lżbiety P ort.]
5 IJ [Ś. Antoniego Zaccaria W .]
6 S [Ś. M arii G oretti Dz.M.]

Dzień powszedni
Dzień powszedni
Tomasza Apostoła
Grzegorza i Tow. MM. 1 Zak. 
[Antoniego Zaccaria W yzn.]
[M arii G oretti Dziew. M.]

Czternasta Niedziela Roku —  Ew angelia: Mk. 6, 1-6

7 N Dzień św iąteczny
8 P  Dzień powszedni
9 W Dzień powszedni

10 Ś Dzień powszedni
11 C Ś. Benedykta Opata
12 P  Dzień powszedni
13 S [Ś. H enryka Ces. W.]

Dzień .św iąteczny
Dzień powszedni
M ikołaja i Tow. MM. I Zak. 
Em anuela i Tow. MM. I Zak. 
W eroniki de Ju lian is II  Zak.
Ja n a  Jones i Ja n a  W all MM. 
Angeliny z M arsciano III  Zak.

P ię tnasta  Niedziela Roku —  Ew angelia: Mk. 6, 7-13

14 N [Ś. K am ila z Lellis W .]
15 P  Ś. Bonaw entury B.D.K.
16 W [M atki Boskiej Szkaplerznej]
17 Ś Dzień powszedni
18 C Dzień powszedni
19 P  Dzień powszedni
20 S M atki Boskiej w Sobotę

Franciszka Solanusa W yzn. I  Zak. 
Bonaw entury B.D.K. W yzn. I Zak. 
[M atki Boskiej Szkaplerznej] 
[Aleksego W yznaw cy]
Dzień powszedni
Dzień powszedni
M atki Boskiej w Sobotę

Szesnasta Niedziela Roku —  Ew angelia: Mk. 6, 30-34

21 N [Ś. W aw rzyńca z Ilrindisi]
22 P S. M arii M agdaleny Pok.
23 W [Ś. Brygidy Dziewicy]
24 s 1 S. K rystyny  Dziewicy 1
25 c S. Jakuba Apostoła
26 p SS. Joachim a i Anny
27 s M atki Boskiej w Sobotę

M arii M agdaleny Pokutnicy 
Brygidy Dziewicy III  Zak.
Kingi, Petroneli, Felicji I II  Zak. 
Jakuba Apostoła
Joachim a i Anny Rodziców M aryi 
M arii M agdaleny Dziew. I I  Zak.

Siedem nasta Niedziela Roku —  Ew angelia: Jan  6, 1-15

28 N
29 P
30 W
31 Ś

D z ie ń  ś w ią te c z n y
Ś._ M arty Dziewicy
[Ś. P io tra  Chryzol. B.D.]

Dzień św iąteczny
M arty, siostry M arii i Łazarza
[P io tra  Chryzologa B.D.K.]
Ignacego Loyoli W yznaw cy
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KALENDARZ RZYMSKI

1 C Ś. Alfonsa Ligouri B.D.
2 P  [Ś. Euzebiusza B.W .]
3 S M atki Boskiej w Sobotę

KALENDARZ SERAFICKI

Alfonsa Ligouri W yzn. B.D.K. 
M atki Boskiej Anielskiej
M atki Boskiej w  Sobotę

O siem nasta Niedziela Roku —  Ew angelia: Jan  6, 24-35

4 N Ś. Ja n a  Yianney W yzn.
5 P [Poświęcenie Baz. N.M .P.]
6 W Przem ienienia Pańskiego
7 Ś Dzień powszedni
8 C Ś. Dominika "Wyznawcy
9 P Dzień powszedni

10 S Ś. W aw rzyńca Diakona M.

Ja n a  Vianney W yznawcy 
[Poświęcenie Bazyliki N.M .P.] 
Przem ienienia Pańskiego 
[K ajetana W yznaw cy] 
Dominika Założyciela Zakonu 
Dzień powszedni
W aw rzyńca Diakona M.

D ziew iętnasta Niedziela Roku —  Ew angelia: Jan  6, 41-52

11 N Ś. K lary Dziewicy
12 P  Dzień powszedni
13 W [ŚŚ. Poncjana i H ipolita M
14 Ś Ś. M aksym iliana Kolbe M
15 C Wniebowzięcie N.M.P.
16 P  [Ś. S tefana Króla W ęg.]
17 S M atki Boskiej w Sobotę

K lary Założycielki Zakonu 
Dzień powszedni 
[Poncjana i H ipolita MM.] 
M aksym iliana M. Kolbe Męcz. 
W niebowzięcie N. M. P. 
[S tefana Króla W ęgierskiego] 
Rocha W yzn. I II  Zak.

Dwudziesta Niedziela Roku —  Ew angelia: Jan  6, 51=59

18 N [Ś. A gapita M. ]
19 P  [Ś. Jan a  Eudes W .]
20 W Ś. Bernarda Opata
21 Ś Ś. P iusa X. P . W yzn.
22 C N.M.P. Królowej
23 P  [Ś. Róży z Limy Dziew.]
24 S Ś. B artłom ieja Apostoła

B eatrycy i Pauli Dziew. II  Zak. 
Ludw ika W yzn. I Zak.
Bernarda Opata D.K.
Joanny Franciszki W dowy 
Najśw. M aryi P anny  Królowej 
[Róży z Limy Dziewicy] 
B artłom ieja Apostoła

21-sza Niedziela Roku —  Ew angelia: Ja n  6, 61=70

25 N [Ś. Józefa Kalas. W .]
26 P  Dzień powszedni
27 W  Ś. Moniki W dowy
28 Ś Ś. A ugustyna Biskupa W.
29 C Ścięcie Ś. Ja n a  Chrz.
30 P  Dzień powszedni
31 S M atki Boskiej w Sobotę

Ludwika Króla W. I II  Zak.
M atki Boskiej Częstochowskiej
Moniki "Wdowy
A ugustyna Biskupa W. D.K.
Ścięcie S. Ja n a  Chrzciciela
Dzień powszedni
M atki Boskiej w Sobotę



eaaoKaeasse: ;823KQ»21»»»»»»»S»»»»3S£«£e3^^

KALENDARZ RZYMSKI KALENDARZ SERAFICKI

22= Ra Niedziela Roku —  Ew angelia: Mk. 7, 1=8

1 N Ś. Idziego Opata Ja n a  i P io tra  MM. I Zak.
2 P Święto P racy Dzień powszedni
3 W Ś. Grzegorza W. P. D.K. Grzegorza Papieża D.K.
4 s Dzień powszedni Róży z W iterbo Dziew. I I  Zak.
5 c Dzień powszedni Dzień powszedni
6 p Dzień powszedni Dzień powszedni
7 s [Ś. Reginy Dziew. M.J [Reginy Dziewicy M.]

23- cia Niedziela Roku —  Ew angelia Mk. 7, 31-37

8 N Narodzenie N.M.P. Narodzenie N.M. P anny
9 P Ś. P iotra K law era Wyzn. P iotra K law era W yznawcy

10 W Dzień powszedni Dzień powszedni
11 s [ŚŚ. P iotra i Jacka MM.] Benwenutego W yzn. I  Zak.
12 c Dzień powszedni Dzień powszedni
13 p Ś. Jan a  Złotoustego W. Jana Złotoustego B. D.K.
14 s Podwyższenie Krzyża Św. Podwyższenie Krzyża Św.

24=ta Niedziela Roku —  Ew angelia: Mk. 8, 27=35

15 N Siedmiu Boleści N.M.P.
16 P ŚŚ. Korneliusza i Cypriana
17 W [Ś. Roberta Bellarm ina B.]
18 Ś Dzień powszedni
19 C [Ś. Januarego B.M.]
20 P Dzień powszedni
21 S Ś. M ateusza Apostoła

Siedmiu Boleści N.M..P. 
Korneliusza i Cypriana MM. 
S tygm atów  Ś. F ranciszka 
Józefa z K upertynu W. I Zak. 
[Januarego B iskupa M.] 
Franciszka-M arii W. I  Zak. 
M ateusza Apostola

25=ta Niedziela Roku —  Ew angelia: Mk. 9, 29=36

22 N Dzień św iąteczny
23 P Dzień powszedni
24 W Dzień powszedni
25 Ś Dzień powszedni
26 C [ŚŚ. Kośmy i D am iana MM
27 P Ś. W incentego a Paulo W.
28 S [Ś. 'Wacława M ęczennika 1

Tomasza z W illanowa B.W. 
[Linusa i Tekli]
Pacyfika W yzn. I  Zak. 
Dzień powszedni 
[Kośmy i D am iana MM.] 
Elzearego W yzn. I  Zak. 
[W acław a M ęczennika]

26=ta Niedziela Roku —  Ew angelia: Mk. 9, 37=42

29 N ŚŚ. M ichała, Gabriela, Rafałal Michała, Gabriela i R afała
30 P  Ś. Hieronim a W yzn. D.K. Illieronim a W yzn. D.K.



Ś Aniołów Stróżów 
C Dzień powszedni 
P  Ś. F ranciszka z Asyżu W 
S M atki Boskiej w Sobotę

Aniołów Stróżów 
W igilia Ś. F ranciszka Zał. Zak. 
F ranciszka z Asyżu Zał. Zakonu 
M atki Boskiej w Sobotę

27-m a Niedziela Roku —  Ew angelia: Mk. 10, 2-16

6 N
7 P
8 W
9 ś

10 c
11 p
12 s

[Ś. Brunona W yzn.]
M atki Boskiej Różańcowej
Dzień powszedni
[S. Dionizego Biskupa M.]
Dzień powszedni
Dzień powszedni
M atki Boskiej w  Sobotę

M arii-Franciszki Dz. II Zak. 
M atki Boskiej Różańcowej 
Dzień powszedni 
[Jan a  Leonarda W yznaw cy] 
D aniela i Tow. MM. I Zak. 
Dzień powszedni 
Serafina W yzn. I  Zak.

28=ma Niedziela Roku —  Ew angelia: Mk. 10, 17-30

13 N Dzień św iąteczny
14 P  rŚ. K aliksta P. M.]
15 W  S. Teresy z Avila Dz. D.
16 Ś [Ś. Jadw igi Śląskiej W .]
17 C Ś. Ignacego z Antiochii B.M.
18 P  Ś._ Łukasza Ew angelisty
19 S ŚŚ. Izaaka, Ja n a  i Tow. MM..

[E dw arda Króla W yzn.] 
[K aliksta Papieża M.]
Teresy Dziewicy D.K. 
M ałgorzaty M. Alacoąue Dz. 
Ignacego z Antiochii M. 
Łukasza Ew angelisty  
P iotra z A lkantary  W. I Zak.

29-ta  Niedziela Roku —  E w angelia: Mk. 10, 34-45

20 N Dzień św iąteczny Jana Kantego w Polsce
21 P Ś. Urszuli Męczennicy [Jakuba Strzem ię W yzn.]
22 W Dzień powszedni Dzień powszedni
23 Ś Dzień powszedni Ja n a  K apistrana W. I  Zak.
24 G [Ś. Antoniego K laret B.] [Antoniego K laret B.W .]
25 P Dzień powszedni Dzień powszedni
26 S M atki Boskiej w  Sobotę Bonaw entury W yzn. I Zak.

30-ta Niedziela Roku —  Ew angelia: Mk. 10, 46-52

27 N [Ś. Sabiny Dziew. M.] K ontarda W yzn. I Zak.
28 P ŚŚ. Szymona i Judy  Apost. Szymona i Judy  Apostołów
29 W [Ś. N arcyza B. W yzn.] [Narcyza Biskupa W yzn.]
30 Ś [Ś. Pontiana P. M.] Dzień powszedni
31 C [Ś. Alfonsa Rodriguez W .] [Alfonsa Rodriguez W yzn.]
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1 P  W szystkich Świętych
2 S Dzień Zaduszny

W szystkich Świętych
Dzień Zaduszny

31=sza Niedziela Roku —  Ew angelia: Mk. 12, 28=34

3 N [Ś. M arcina de Porres W .]
4 P  Ś. Karola Boromeusza B.W.
5 W  Dzień powszedni
6 Ś Dzień powszedni
7 C [Ś. Engelberta B.M.]
8 P  Dzień powszedni
9 S Poświęcenie Bazyliki Zbaw.

[M arcina de Porres W yzn.]
Karola Boromeusza B. W yzn
Relikwii ŚŚ. Franciszkańskich
Dzień powszedni
Heleny Dziew. I II  Zak.
Dzień powszedni
Poświęcenie Bazyliki Zbawiciela

32=ga Niedziela Roku —  Ew angelia: Mk. 12, 38=44

10 N Ś. Leona W ielkiego P. D.K.
11 P  Ś. M arcina z Tours B.W.
12 W Ś. Jozafata  Biskupa M.
13 Ś Ś. F ranciszki Cabrini Dz.
14 C Dzień powszedni
15 P  [Ś. A lberta W ielk. W .B.]
16 S [Ś. G ertrudy Dziew.]

Leona Wielkiego, Papieża D.K. 
M arcina Biskupa W yznawcy
Jozafata  Biskupa Męczennika
D ydaka W yzn. I  Zak.
Dzień powszedni
[A lberta W ielkiego B. W yzn.l 
Agnieszki A syskiej Dz. II  Zak.

33=cia Niedziela Roku —  Ew angelia: Mk. 13, 24=32

17 N Ś. E lżbiety W ęgierskiej
18 P  [Pośw . Baz. P io tra i P aw ła]
19 W  Dzień powszedni
20 Ś Dzień powszedni
21 C O fiarowanie N.M. Panny
22 P  Ś. Cecylii Dziew. M.
23 S Ś. K lemensa P. M.

Elżbiety Węg. Wd. I II  Zak.
[Pośw. Baz. P io tra  i P aw ła]
Dzień powszedni
Dzień powszedni
Ofiarowanie N.M. Panny
Cecylii Dziewicy Męczennicy 
Klemensa Papieża M.

Uroczystość C hrystusa Króla —  Ew angelia: Jan  18, 33=37

24 N Urocz. Chrystusa Króla
25 P  Dzień powszedni
26 W Dzień powszedni
27 Ś Dzień powszedni
28 C Dzień Dziękczynienia
29 P  Dzień powszedni
30 S Ś. A ndrzeja Apostoła

Urocz. C hrystusa Króla
Dzień powszedni
Leonarda Maurycego W. I Zak. 
Bernarda i H um ilisa WW . I Zak. 
Jakuba z M archii W. I Zak. 
W szystkich ŚŚ. Franciszk.
A ndrzeja Apostoła
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Pierwsza Niedziela Adwentu — Ewangelia: Łk. 21, 25=28, 34=36

I N  [Ś. E ligiusza B.M.]
2 P  Dzień adw entow y
3 W  Ś. Franciszka Ksawerego W
4 Ś Dzień adwentowy
5 C [Ś. Saby Opata]
6 P  [Ś. M ikołaja B.W .]
7 S Niepokalanego Pocz. N.M.P.

[Eligiusza B iskupa M.]
[B ibiany Dziew. M.]
Franciszka Ksawerego W yzn. 
[Jan a  Damasceń. W yzn. D.K.] 
M ikołaja z Tarw isio M. I Zak. 
[M ikołaja B iskupa W yzn.] 
Ambrożego B iskupa W yzn. D.K.

Druga Niedziela Adwentu —  Ewangelia: Łk. 3, 1=6

8 N
9 P

10 W
11 Ś
12 c

13 p

14 s

Niedziela adw entow a 
Dzień adw entow y 
Dzień adw entow y 
Dzień adw entow y 
N.M. Panny  z Guadalupe 
Ś. Łucji Dziew. M.
Ś. Ja n a  od K rzyża W. D.K

Niedziela adw entow a 
[Leokadii Dziew. M.]
[M atki Boskiej Loretańskiej] 
[Damazego, Papieża W yzn.] 
N.M. P anny  z Guadalupe 
Łucji Dziewicy Męczennicy 
M ikołaja W yzn. I II  Zak.

Trzecia Niedziela Adwentu —  Ewangelia: Łk. 3, 10=18

15 N Niedziela adwentowa
16 P Dzień adw entow y
17 W [S. Łazarza Biskupa]
18 s Dzień adw entow y
19 c Dzień adw entow y
20 p Dzień adw entow y
21 s [Ś. P io tra  K anizjusza!

[W aleriana Biskupa W yzn.] 
Dzień adw entow y 
[Łazarza Biskupa W yzn.] 
[Oczekiwanie N.M,. P anny] 
[Nemezjusza M ęczennika] 
[Teofila M ęczennika]
[P io tra  K anizjusza W. D.K.]

Czwarta Niedziela Adwentu —  Ewangelia: Łk. 1, 39=45

22 N Niedziela adw entow a [A nastazji Męczennicy]
23 P [Ś. Ja n a  K antego W .] Dzień adw entow y
24 W [ŚŚ. Adama i Ew y] Dzień adw entow y
25 s Boże Narodzenie Boże Narodzenie
26 c S. Szczepana M. Szczepana M ęczennika
27 p S. Jan a  Apostoła Jan a  Apostoła Ew angelisty
28 s ŚŚ. Młodzianków Młodzianków Męczenników

Uroczystość Św. Rodziny z Nazaretu — Ewangelia: Łk. 2, 41=52

29 N Najśw. Rodziny z Naz.
30 P  W Oktawie Bożego Nar.
31 W  [Ś. Sylw estra Papieża]

Najśw. Rodziny z Nazaretu
W Oktawie Bożego Narodzenia
W Oktawie Bożego Narodzenia



Na Drogach do Niepodległości
Dr. Franciszek Kącki

tragicznych w ydarzeń 1863 roku, wstrząsających n ie w ą tp liw ie  
całą ówczesną op in ią  europejską, upłynę ło  już ponad sto lat.

Nie ży ją  już wszyscy uczestnicy i tw ó rcy  jednego z na jbardzie j d ram a­
tycznych rodz ia łów  historii polskie j, a jednak w  dalszym  ciągu trw a  
n ieprzerw an ie  polem ika pełna nam iętnych i krańcowych sądów o 
wartości i znaczeniu Powstania Styczniowego — spraw y n ie w ą tp liw ie  
szlachetnej ale n ieudanej i beznadziejnej.

Po tak d ług im  okresie, k iedy pog lądy daw nych szkół polityczno- 
historycznych straciły na sile, w a rto  zdobyć się na w ys iłek  odsłonięcia 
jeszcze nie zbadanych kart Powstania S tyczniowego, które pom im o 
w ie lu  sprzecznych sądów  i tragicznych następstw , u trw a liło  w  społe­
czeństwie polskim  dążenie do niepodległości i w y w a rło  pow ażny 
w p ły w  na now y układ stosunków politycznych w  Europie.

W ie lk i ruch rew o lucy jno-w ojskow y w c ią g ną ł w  latach 1856-1862 
— propagując nowoczesne hasła dem okratyczne, uwłaszczenie w ło ­
ścian i to lerancję w yzn a n io w ą  — w  orb itę  swojej dzia łalności
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konspiracyjnej rów nież i duchow ieństw o polskie. Trzeba bow iem  
pam iętać, że ówczesne ogniska rew olucyjne m ia ły  nie ty lko  oparcie 
w e dworze, w  warsztcie rzemieślniczym czy biurze, szkole ale i w  
dużym  stopniu w  ówczesnej p lebani. Ruch polityczny — obojętnie w  
jakim  aspekcie św ia topog lądow ym  będziem y oceniać intencje jego 
o rgan iza to rów  — zna laz ł poda tny g runt w  re lig ijnych nastrojach mas 
ludowych a szczególnie w  duchow ieństw ie. Nie jest tu ta j naszym 
zadaniem  ana lizow an ie  pog lądów  politycznych duchow ieństw a, jego 
ko n flik tó w  w ew nętrznych wskutek przynależności do rewolucyjnych 
konspiracji, tendencji do pew nej egzaltacji m istycznej, ale p ragn iem y 
podkreślić, że jedną z g łów nych przyczyn politycznej postaw y g rupy 
duchownych była  rów nież kościelna po lityka  caratu , uważającego 
szerzenie p raw ios ław ia  za podstaw ow ą ideę państw ow ą.

W  op in ii duchow ieństw a polskiego carat — g łow a  p raw os ław ia  
— i Kościół ka to lick i by ły  w łaśc iw ie  dw om a m ocarstwam i re lig ijnym i, 
na których w zajem ne stosunki w p ły w a ły  skom plikow ane problem y 
granic etnicznych i państw ow ych. Każde w ięc ograniczenie w p ły w u  
Kościoła ka to lick iego przez rząd carski kom entow ano w  społeczeń­
stw ie jako akt w rog i w  stosunku do narodowości polskiej, ogran icza­
jący jej p raw a  językowe i stan posiadania.

Ta szczególna drażliw ość na punkcie w yznan iow ym  — istn ia ła 
zresztą po obydw u stronach — m ia ła  w  Królestw ie Kongresowym , 
jeśli tu w eźn iem y pod uw agę w ydarzen ia  po roku 1831 szczególne 
uzasadnienie. Rząd carski — pom im o konkordatu  zaw artego  w  roku 
1848 ze Stolicą Apostolska nie w y ra ża ł w  dalszym ciągu zgody na 
m ianow an ie  b iskupów , reak tyw ow an ie  ka p itu ł ka tedra lnych, kole- 
g iackich, ograniczając w  ciągu kilkudziesięciu la t dzia łalność dusz­
pasterską Kościoła.

P rzypom nijm y więc, że w  latach 1848-1856 było  obsadzonych w  
zaborze rosyjskim  na 8 diecezji za ledw ie  3 — płocka, w łoc ław ska  i 
sandomierska. Od 1838 r. nie była  obsadzona stolica arcybiskupa w  
W arszaw ie; rządził n ią jako adm in is tra to r apostolski przez k ilka ­
naście la t Ks. Biskup A nton i F ija łkow ski. Podobnie p rzedstaw ia ła  się 
sytuacja w  diecezjach: k ie lecko-krakow skie j i lubelskiej. Zdecydow a­
nie sprzeciw ia ł się rów nież rząd carski m ianow an iu  b iskupów  pom o­
cniczych w  diecezjach: w łoc ław sk ie j, płockiej, sandom ierskie j i augu ­
stowskiej.

Pewna norm alizacja stosunków w  tym  zakresie nastąp iła  dopiero
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I lu s tr a c ja  p ę d z la  A r tu r a  G ro ttg e ra  p rz e d s ta w ia  zam k n ięc ie  kościo łów .

w  roku 1856 kiedy m ianow ano k ilku  b iskupów  z Arcybiskupem  Fijał­
kowskim  na czele z tym  jednak zastrzeżeniem, że w  dalszym ciągu 
o bo w ią zyw a ł zakaz u trzym yw an ia  kon tak tów  z Rzymem.

M ożna w ięc sobie w yobrazić, jaki m ógł być, przed nom inacją 
b iskupów , stan ku ltu ra lno -m ora lny  duchow ieństw a diecezjalnego 
(2,631 osób) i zakonnego (983 osoby) pracującego w  1,967 parafiach 
i dlaczego kler odegra ł tak  a k tyw n ą  rolę w  konspiracji powstańczej.

F R A N C IS Z K A Ń S K I 1985 19



Pomiędzy dworem a wiejską chała

P ołożen ie  duchow ieństw a pa ra fia lnego  było  istotnie fa ta lne . Z jed­
nej strony rząd dom aga ł się lojalności i ścisłego podporządko­

w an ia  się przepisom adm in is tracy jnym , ale z drug ie j nie dąży ł wcale 
do pow strzym ania  sam ow oli b iu rokrac ji, która w  sw oisty sposób 
in te rp re tow a ła  ustaw y u trudnia jące nauczanie re lig ii, w yg łaszan ia  
kazań, likw id u ją c  stale dochody p a ra fii. Trzydzieści la t stałego pon i­
żania, represji b iurokratycznych, m usiało dokonać pewnych rys w  
postaw ie duchow ieństw a, w yrw ać  go ze stanu neutralności a przede 
wszystkim  uczynić podatnym  na dzia łalność polityczno-patrio tyczną.

Z ostrą k ry tyką  kleru w ys tępow a ły  rów nież pewne koła in te li­
gencji m iejskiej i z iem iaństw a. Takim charakterystycznym  sym pto­
mem ustosunkowania się do księży było  w ystąp ien ie  Andrze ja  Za­
moyskiego i to na dorocznym (1855 roku) zebraniu Tow arzystw a 
Rolnicznego w  W arszaw ie. Popularny w  kra ju  "Pan A nd rze j", g w a ł­
tow nie  z a a ta ko w a ł duchownych, którzy pow inn i pam iętać "że nie 
na to probostwa dz ie rżaw ią , aby siać na nich i z nich sprzątać, czy 
też sprzedawać po tw a rdym  ta rgu , chrzty, ś luby i pogrzeby, rów na ­
jąc się z o rdyna ry jnym i p rzekupkam i".

Nie w chodzim y tu w  szczegóły, która ze stron m ia ła  rację, ale 
dem agogiczne przem ów ienie  Zam oyskiego w y w a rło  jak najgorsze 
w rażenie  w  środow isku duchow nym , w y w o ła ło  zaostrzenia stosun­
ków  pom iędzy dw orem  a p leban ią  i tak  już opanow aną  przez rady­
ka lną  organizację rew olucyjną. O b iek tyw n ie  trzeba stw ierdzić, że 
stronnictw o "cze rw onych" okazało  się lepszym psychologiem i zręcz­
niejszym tak tyk iem , aniżeli am b itny  prezes Tow arzystw a Rolniczego 
i stojąca za nim zw a rta  g rupa  "b ia ły c h ". Zam oyski w  dalszym  ciągu 
dąży ł do pod trzym an ia  ko latorskiego, anachronicznego stosunku do 
duchow ieństw a.

Po stronie rewolucji

N a k ilka  la t przed wybuchem  Powstania, konspiracyjna dzia łalność 
objęła p raw ie  wszystkie diecezje w  Polsce, do ta rła  do kap itu ł, 

zakonów , sem inariów  duchownych posiadając szczególnie silne o- 
parcie w  licznym duchow ieństw ie p a ra fia ln ym . Nie będzie wcale 
przesadą jeśli s tw ie rdz im y, że w  ruchu rew olucyjnym  w ysunęło się 
w b re w  p rzew idyw an iom  k ie row n ic tw a  konspiracji — duchow ień­
stwo, bez którego zresztą trudno  by łoby pozyskać szersze masy
ludowe.
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W  h is to riog ra fii polskiej, a naw et zagranicznej, usiłuje się nie­
jednokrotnie — z podkreśleniem  g łów ne j ro li duchow ieństw a stolicy 
— udzia ł duchow ieństw a sprowadzić do udzia łu  w  ruchu konspiracyj­
nym kilkunastu , na jw yże j kilkudziesięciu w yb itnych  duchownych, 
pociągających za sobą przew ażną część duchow ieństw a. Jest to 
oczywiście zbyt w ie lk ie  uproszczenie mechaniki ruchu rew olucyjnego 
w  zaborach i nie zdaw an ie  sobie sp raw y z zasięgu w p ły w ó w  ducho­
w ieństw a i zw iązków , jakie zachodziły w  tym  okresie pom iędzy 
katolicyzm em  a społeczeństwem polskim . W  ówczesnych w arunkach 
m anifestacje patriotyczne, przy udziale kobiet, rzemiosła, kup iectw a, 
czy wsi m og ły się jedynie odbyw ać w  Kościele i to w  czasie uroczys­
tości re lig ijnych. Każdy pochód publiczny czy dem onstracja na ulicach 
miast, m ia ły  charakter n ie ledw ie  re lig ijne j procesji z krzyżem, sztan­
daram i i udziałem  duchow ieństw a intonującego zawsze pieśni re li­
g ijne. W  czasie nabożeństw w  kościele — w  zaborze rosyjskim , 
austriackim  i naw et pruskim  — m anifestanci za w yra źn ą  zgodą 
duchow ieństw a śp iew ali pieśni patriotyczne, a naw et zb ie ra li sk ład ­
ki pieniężne na cele pow stan ia . W  podobny sposób w zm aga ła  się 
akcja niższego duchow ieństw a na w si i małych miasteczkach.

W obec rozm iarów  akcji re lig ijno -patrio tyczne j rząd carski w y k a ­
zyw a ł brak jak iegoko lw iek  p lanu , kom prom itow a ł się chw iejnością 
w  ocenie ludzi i sytuacji, co n ie jednokrotn ie  dop row adza ło  do ana r­
chii i sam ow oli "u lic y "  a w  innych w ypadkach , k iedy trzeba było 
w ykazać dużo tak tu  i spokoju dopuszczał się barbarzyńskich czynów, 
które po tęgow a ły  jedynie nastroje rew olucyjne i o d b ija ły  się potęż­
nym echem w  całej Europie.

W  całej Polsce dz ia ła ła  ruch liw a  grupa m ów ców  politycznych, 
w ygłaszających przem ów ienia  na im prow izow anych  zgrom adze­
niach, m anifestacjach politycznych, pogrzebach, czy nabożeństwach 
organ izow anych po m istrzowsku przez k ie row n ic tw o  polityczne partii 
"C zerw onych". Również i większość kazań nie zawsze była  oparta  
na m otyw ach re lig ijnych ; nieraz tonęła w  pow odzi kw iecistych słów , 
czasami obelg rzucanych na W ielopolsk iego czy cara. W  działalności 
swojej k ler dąży ł n ie jednokrotn ie  do o rgan izow an ia  uroczystości 
patriotycznych w  czasie loka lnych odpustów  i p ie lgrzym ek.

Białej Podlaskiej urządzono uroczystości ku czci św. Jozafata  
Kuncewicza, aby wobec k ilkunastu  tysięcy w iernych zaa tako ­

wać zm arłego cara M iko ła ja  i panującego wówczas A leksandra II,
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w ym yśla jąc im od " ła jd a k ó w " i "b a n d y tó w ". Obecny na nabożeń­
stwa biskup podlaski Beniamin Szymański nie reagow a ł w ca le  na 
przem ów ienie  kaznodziei. Podobne m ilczenie zachow a li rów nież i 
inn i b iskupi z A rcybiskupem  Fija łkow skim  na czele w sp ie ranym  przez 
kap itu łę , w  której p rzew aża li księża zapa len i "C ze rw on i": Stecki, 
Dzierzkowski, W yszyński (by ł przewodniczącym  Komisji do zb ieran ia  
o fia r na cele Powstania w  całym Królestw ie Kongresowym) i Biskup 
sufragan Dekert.

O tym  ostatn im  donosił m arg rab ia  W ie lopolsk i, a rcyb iskupow i 
w arszaw skiem u, że w  ogóle nie zw raca uw ag i na śp iew y patrio tycz­
ne i z z im ną k rw ią , ja kb y  się nic nie dz ia ło  w  kościele, odp ra w ia  Mszę 
św. Podobne za rzu ty  s taw iano  rów nież b iskupow i Szymańskiemu za 
rzekome dem onstracyjne o dp raw ian ie  Mszy i pop ieranie  "czerw onej 
ka p itu ły  w a rszaw sk ie j" w spó ln ie  z Biskupem Baranowskim .

Bezstronni obserw atorzy s tw ie rdza li, że k ie row n ic tw o  m anifes­
tacji posiadało n ie w ą tp liw ie  św ie tną  znajomość psychiki społeczeń­
stwa i operow a ło  nowoczesną m etodą dzia ła lności politycznej za­
lecanej przez rew olucjon istów  w łoskich i rosyjskich. Zresztą polscy 
konspira torzy p o w o ływ a li się zawsze na słynnego h istoryka Joachi­
ma Lelewla, k tóry w ska zyw a ł działaczom  politycznym  w  okresie 
Powstania Listopadowego, aby urządzali m anifestacje polityczne 
przede wszystkim  w  kościele.

Z drugie j strony należy przyznać, że ten sposób dzia łalności 
organ izacyjne j o d d z ia ływ a ł bardzo sugestywnie na szerokie w a r­
s tw y ludności m iejskiej, a zwłaszcza rzemiosło i kupiectw o. Na 
w yobraźn ię  m łodzieży a zwłaszcza egza ltow anych kobiet — prze­
w a ża ły  we wszystkich dem onstracjach — zape łn ia jącej stale kościoły 
i w y w ie ra ły  rów nież s ilny w p ły w  kazan ia  o podłożu m istycznym, 
porów nujące "Polskę do ukrzyżow anego Chrystusa a pięciu poleg­
łych do pięciu Jego Ran".

P om im o  represji w ła d z  adm inistracyjnych i likw id o w a n iu  m anifes­
tacji przy pomocy w o jska i po lic ji, ruch rew o lucy jny w  latach

1860-1862 o b ją ł swym  zasięgiem trzy zabory, pew ny poparcia o- 
środków  em igracyjnych a w  razie w ybuchu rew olucji także i mo­
carstw  europejskich. Z tą  chw ilą  organ izacja  konspiracyjna poczęła 
faktyczn ie  sięgać po w ładzę  w  zaborze.

W  pierwszym  rzędzie "C ze rw on i" us iłow a li podporządkow ać 
sobie całe społeczeństwo. Nie ulega najm niejszej w ą tp liw ośc i, że to
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K s. P io tr

S k a rg a

K azn o d zie ja

S e jm ow y!

było g łów nym  celem obydw óch organ izacji: "C zerw onych" i "B ia ­
łych " ryw alizu jących ze zm iennym  szczęściem o w p ły w y  w  kra ju  i 
za granicą.

Rewolucyjny Kom itet C entra lny, otoczony nim bem  konspiracji, 
począł p rzem aw iać do społeczeństwa już nie językiem  przygodnych 
m ówców; nie w ysta rcza ły  mu m anifestacje czy zebran ia  w  m ieszka­
niach p ryw a tnych  i klasztorach. Kom itet C entra lny (w  jego skład 
wszedł rów nież Ks. Karol M ikoszewski, w ika riusz  kościoła św. A le ­
ksandra w  W arszaw ie , g łó w n y  oponent A rcyb iskupa Felińskiego i 
o rgan iza tor po ucieczce za granicę, księży em ig ran tów ); przeszedł 
o tw arcie  na drogę terroru, żada jąc ca łkow itego  podporządkow ania  
się jego dyrek tyw om  i rozkazom. Na tej drodze m usiało przyjść 
przede wszystkim  do ko n flik tu  z na jw yb itn ie jszą  indyw idua lnośc ią  
zaboru rosyjskiego, m a rg rab ią  A leksandrem  W ielopolskim .

U ta len tow any p o lityk  o w ie lk ich  am bicjach osobistych i nie m nie j­
szych uprzedzeniach klasowych, w y w o ła ł już w  pierwszych m iesią­
cach swoich rządów , jako dyrekto r Komisji Rządowej W yznań i 
Oświecenia Publicznego, ostry ko n flik t z w łasnym  społeczeństwem,

F R A N C IS Z K A Ń S K I 1985 23



którego nie rozum ia ł a chciał nim rządzić przy użyciu adm in is tracy j­
nych metod.

Być może w  zaborze austriackim  czy pruskim  i to oczywiście w  
innym  okresie politycznym  odegra łby  W ie lopolsk i, jak Agenor Gołu- 
chowski, oczywiście pod w arunk iem  lo ja lne j w spó łpracy ze społe­
czeństwem. A le  w  zaborze rosyjskim , polski p o lityk  o autokratycznych 
zapędach, k tóry dobro w łasnego kra ju  w id z ia ł w  da lekie j przyszłości 
i jako w yn ik  ew olucji politycznej rosyjskich sfer politycznych b y ł nie 
do zniesienia i m usia ł być przedm iotem  a taków , in tryg , zawiści i 
zam achów — w łaśn ie  ze strony polskiej.

W  pierwszym  rzędzie przyszło do o tw artego  kon flik tu  z ducho­
w ieństw em . W ystąp ien ia  W ie lopolskiego by ły  niezręczne i jego 
sposób p rze łam yw an ia  opozycji w  duchow ieństw ie by ł nacechowany 
pewnością siebie i bruta lnością. Na samym wstępie swoich rządów  
representant cara, ale i polski mąż stanu zapow iedz ia ł publicznie w  
che łp liw y sposób "o s try  kurs" wobec duchow ieństw a kato lickiego 
gdyż "jestem  członkiem rządu Najjaśniejszego Pana i n igdy, a tym - 
bardzie j w  moim zakresie, rządów  żadnych w  rządzie nie uznam ".

To nieobliczalne przem ów ienie piętnujące w łaśc iw ie  udz ia ł kleru 
w  m anifestacjach, zam iast przyciągnąć do obozu W ielopolskiego, 
pchnęło duchow ieństw o w  objęcia "C zerw onych". O dtąd  wszelkie 
dążenia W ielopolskiego, aby nakłonić h ierarchię do w yd a n ia  zarzą­
dzenia likw idu jącego  wszelkie dem onstracje w  kościołach, będą 
ca łkow icie  bezowocne m im o w ie lu  konferencji i grożenia sankcjam i 
karnym i. Demonstracje w  W arszaw ie  w  roku 1861 i zamknięcie 
spro fanow anych Kościołów przez patrio tycznego adm in is tra to ra  
archidiecezji B iałobrzeskiego, przechyliło  zdecydow anie duchow ień­
stwo na stronę "C zerw onych".

"Do braci kapłanów grzesznie spiskujących"

W  październ iku 1862 r. duchow ieństw o 7 diecezji w  zaborze rosyj­
skim uznało Kom itet C entra lny jako p ra w o w ity  rząd polski.

Szczególnie radyka lne  stanow isko zajęło duchow ieństw o diecezji 
sandom ierskiej (Ks. Kasper Kotkowski), i lubelskiej. W yb itn ą  rolę 
odegra li na tym  terenie: Ks. Baltazar Paśnikowski, rew o lucyjny 
naczelnik w o jew ództw a  lubelskiego i Ks. Karol Sosnowski. W  ślad 
za tym i uchw ałam i uznało Kom itet C entra lny duchow ieństw o diece­
zji: augustow skie j, pod laskie j, ku jaw sko-ka lisk ie j, g rupy księży d ie ­
cezji w arszaw skie j j płockiej.
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Na licznych zebraniach i zjazdach ośw iadczyli przedstaw icie le 
duchow ieństw a, że zarów no swoje osoby, jak  i dzia łalność podpo­
rządkują  fo rm a lnem u k ie row n ic tw u  Kom itetu Centralnego. W ybrano 
również stałych de lega tów  celem u trzynan ia  łączności z Komitetem 
Centralnym  i innym i diecezjam i, udziela jąc im p raw a  w ym agan ia  
posłuszeństwa od wszystkich duchownych bez w zg lędu  na godność i 
stopień w  hierarchii kościelnej. W śród duchow ieństw a ko lportow ano  
p raw ie  o fic ja ln ie  n ie lega lny "G łos Kapłana Polskiego" w y d a w a n y  
przez członka Kom itetu Centralnego Ks. Karola M ikoszewskiego oraz 
dw a  inne pisma konspiracyjne: "D zw on K rakow a" i "D zw on duchow ­
ny".

Nie ulega najm niejszej w ą tp liw ośc i, że ruch księży dokona ł 
pow ażnego w y łom u w  dyscyplin ie duchow ieństw a i podw ażaniu  
autoryte tu  b iskupów , którzy z Arcybiskupem  Felińskim rozpoczęli 
akcję zm ierza jącą do likw id a c ji konspiracji niezależnej od Episko­
patu.

Pomimo w ie lk ich  w ys iłkó w  ze strony Komitetu Centralnego nie 
udało się utrzym ać ca łkow ite j harm onii konspiracyjnej w  organizacji 
duchow ieństw a. Pewna część księży przeszła — n ie jednokrotn ie  po 
ostrym konflikc ie  i sporach z h ierarchią  — bezpośrednio do akcji 
zbrojnej, n iektórzy "w ic h rz y li"  w  poszczególnych diecezjach, urzą­
dzali dem onstracje w  kościołach, nie w a h a li się naw et pisać anon i­
mowych lis tów  do swoich b iskupów  (duchow ieństw o dekanatu  k a li­
skiego).

Szczególnie ostro przeciw  "konsp ira to rom  w  su tann ie" w ystępo­
w a li w  prasie i zebraniach publicznych księża: Z. G olian, H. Kajsie- 
wicz, A. Je łow ick i, J. Koźmian, K. Łubieński, P. Semeneńko, i Smoli- 
kowski. Z biegiem  la t rozdzia ł ten pow iększa ł się, w y w o ły w a ł stałe 
antagon izm y i g w a łtow n e  po lem iki we wszystkich trzech zaborach.

Przed sądem historii

Już tych kilkanaście fa k tó w  św iadczy n a jw ym ow n ie j, że ówczesne 
duchow ieństw o nie s tanow iło  jakiegoś w y ją tko w e g o  m onolitu  

w  poglądach na wartość i cele Powstania. O bok p rze jaw ów  heroicz­
nego poświęcenia, odw ag i cyw ilne j, nie brakło  surowych k ry tykó w
Powstania a zwłaszcza jego k ie row n ic tw a .

Z chw ilą  w ybuchu Powstania p raw ie  75 proc, duchow ieństw a 

(Ciąg dalszy na stronicy 65)
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O Takich, Jak Wy... Chiara Lubich
Jedna miała lat piętnaście, in­

ne nie wiele więcej. Ideałem 
jednej były studia filizoficzne, 
drugiej — stworzenie wzoro­
wej rodziny, trzeciej i czwartej
— bogato wyposażony dom.

Ale to był rok 1943, rok o- 
krutny i koszmarny jak cała 
druga wojna światowa. Pada­
ły b o m b y , ginęli ludzie. I ci 
winni, i ci nic nie winni. Wszy­
stko waliło sie w gruzy, gasły 
nadzieje młodych. Życie stawa­
ło się nie do zniesienia, traciło 
sens, było wręcz niezrozumiałe. 
Łatwiej tylko było zrozumieć 
słowa mędrca zapisane w Piś­
mie Świętym: Wszystko j e s t  
marnością, bo wszystko prze­
mija. Zrozumieć było łatwiej, 
ale przylgnąć do nich, zgodzić 
się na nie nigdy! Wszak jest, 
wszak musi być coś, jakiś ideał, 
który nie przemija, którego na­
wet wojna, żaden atom, nie o- 
bali! Musi być!

I — jest. To Bóg, który po 
prostu JEST. Który nie prze­
mija.

Pojęła to i ta piętnastoletnia 
i te, które nie wiele były od niej 
starsze. Bóg stał się Ideałem 
kilku dziewcząt, k t ó r e spod 
gruzów miasta i swoich nadziei 
patrzyły z trwogą, ale też uf­

nie, w przyszłość. Prawem ich 
życia na codzień stała się Do­
bra Nowina o Bogu, który nie 
przestaje być miłością nawet 
wówczas, gdy nienawiść świeci 
tryumfy. Wola Boża, wskazy­
wana przez Kościół, własne su­
mienie oraz znaki czasu, stała 
się kompasem na drodze służ­
by bliźniemu. A bliźnich było 
wielu. Nieomal wszyscy wołali 
o pomoc, wszak wojna obcho­
dziła sie bezlitośnie i z wielkim 
i małym, bogatym i biednym, 
chorym i zdrowym. Widziały 
to. I chciały p o m ó c . Zaczęły 
wiec spełniać to przykazanie, 
które Jezus nazwał nowym i 
swoim. Ewangelia, c z y t a n a  
sercem, rozświetlała ich miłość 
wzajemną i potęgowała miłość 
ku braciom.

panin i się spostrzegły — było 
ich już kilkadziesiąt i za­

częła się w nich i wokół nich 
dokonywać przedziwna ewolu­
cja: przemiana starego czło­
wieka w człowieka nowego. Nie 
było to łatwe, bo człowiek stary 
chciał żyć, nie chciał umierać, 
ustąpić miejsca nowemu. A no­
wy nie chciał mieć nic wspól­
nego ze starym: myślał inaczej, 
uzgadniał hierarchie wartości 
z Jezusowym i błogosławień­
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stwami z Kazania na Górze, 
pożyczał chociaż mu nie odda­
wano, nadstawiał drugi poli­
czek chociaż otrzymał już ude­
rzenie w pierwszy...  Był inny. 
Po prostu — inny.

Zapatrzony w s ło w a  Mis­
trza: . .  aby wszyscy stano­
wili jedno, jak Ty, Ojcze we 
mnie, a Ja  w Tobie, aby i oni 
stanowili j e d n o  w Nas, aby 
świat uwierzył, żeś Ty mnie 
posłał” (J 17, 21), czyni wszys­
tko, aby je urzeczywistnić, chce 
naprawdę, a b y  świat poznał 
B o g a  na podstawie czynów, 
które świadczą o tym, że Bóg 
jest Miłością.

Piętnastoletnie więc, i te już 
nie piętnastoletnie i te które 
marzyły o karierze naukowej i 
te którym miał wystarczyć dos­
tatni dom, usiłowały kochać się 
mimo różnicy wieku, charakte­
ru, wykształcenia, asp irac ji. 
Usiłowały stale iść naprzód, 
tam, gdzie B ó g wołał, gdzie 
Bóg przynaglał, gdzie Bóg cze­
kał.

Idąc tak po ulicach, podwór­
kach i domach Trydentu wy­
szły z niego, rozeszły się po ca­
łej Italii, trafiły do Francji, 
Belgii, Holandii, także do Hisz­
panii, Anglii, zaszły nawet do 
Brazylii, A rgentyny, Stanów 
Zjednoczonych, Kanady, Fili­
pin, Japonii, ba — nawet do

Australii i Afryki. Doszły też 
do Polski. Przynajmniej w sen­
sie duchowej łączności. Obej­
mują sw y m  R u c h e m  cały 
świat. Nie tylko ludzi świec­
kich, rodziny, ale i osoby żyją- 
ce w kapłaństwie lub stanie za­
konnym. Także ludzi należą­
cych do kościołów niekatolic­
kich, a nawet niechrześcijań­
skich. Przynajmniej w pew­
nym stopniu.

Qo wnoszą nowego? Nic. Nowe 
jest staranie się o to, aby 

żyć Ewangelią na każdy dzień 
i kochać Boga nie inaczej, nie 
po swojemu, ale tak, jak nau­
czył tego Jego Syn, Jezus z Na­
zaretu, Zbawiciel świata.

Bóg — Miłość, Bóg —Ojciec, 
Bóg — Brat i Bóg — Przyja­
ciel, który umiłował nas pier­
wszy, u m a r ł  i zmartwych­
wstał, i żyje dla nas w Eucha­
rystii oczekując wzajemności 
— oto doktryna i duchowość 
Ruchu, który narodził się w 
sercach kilku młodych dziew­
cząt, Ruchu, który nazywa się 
Opus Mariae — Dziełem Ma­
ryi, a lb o  Ruchem Fokolary- 
nów.

Ta, która od początku wzięła 
na siebie odpowiedzialność za 
Ruch, jest Chiara Lubich — 
Klara Lubicz.

Czy to nie dziwne, że jakaś
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tam Chiara czy Klara, mająca 
u początków Ruchu zaledwie 
lat szesnaście czy siedemnaś­
cie, porusza świat wskazując 
nowy sposób miłowania Boga? 
Że jeździ, zakłada domy i mias­
teczka swojego Ruchu?

Dziwne, bo możni tego świa­
ta, chociaż posiadają tzw. bo­
gate środki, nie dokonują tego, 
co ona. Nie potrafią tak wy­
datnie dopomóc człowiekowi do 
ulepszenia, do przemienienia 
siebie i do zrozumienia, że naj­
wyższym awansem człowieka 
to stać się przyjacielem Boga. 
Nie potrafią. A Klara Lubicz 
potrafi. Jak?

Jest wieczór wigilijny. W ma­
łej kaplicy w Grottaferrata 

pod Rzymem j e s t  Pasterka.
Odprawia ją kilku księży z Do­
mu fokolarynów, który znajdu­
je się opodal. Przyprowadził 
ich ksiądz, Polak, który pracu­
je w Lirerpoolu. Stoi przy oł­
tarzu Włoch, Polak, Murzyn, 
Niemiec, Kanadyjczyk, Argen­
tyńczyk i ksiądz z Australii. 
Sprawują liturgię w języku ła­
cińskim. Dobrze czyta jedynie 
W ło c h  i P o la k ,  pozostali 
zwłaszcza Murzyn, mozolą się 
porządnie. Homilia — w języ­
ku włoskim i polskim i kilka 
słów po angielsku. A potem — 
kolędy: włoskie, polskie, fran­
cuskie i — Stille Nacht, heilige

Nacht — Cicha Noc, Święta 
Noc — Holy N ight.. .  Kaplica 
rozbrzmiewa śpiewem, jak po­
tężna bazylika.

Co się d z i e j e ?  Śpiewają 
wszyscy, nawet Murzyn, wszy­
scy, ale każdy w swoim języku 
. . . jak w Wieczerniku . . .  jak 
za czasów Apostolskich. Oczy 
szklą się łzami, bo u każdego 
inne ta kolęda w y w o ł u j e  
wspomnienia. Ale poprzez łzy 
widać miłość życzliwości, prze­
baczenia i nadzieję, że w Dzie­
ciątku wszyscy będą sobie brać­
mi. Będą? Już są braćmi.

Zegar wybił już godzinę dru­
gą, trzecią, po Północy, w któ­
rej stał się cud Wcielenia, a tu 
Polak z Niemcem, Francuz z 
Włochem oraz inni nie przesta- 
ją kolędować.

Naraz — dzwonek. Wszyscy 
są proszeni na ś n i a d a n i e .  
Wchodzą w progi refektarza 
zakonnego ludzie świeccy (był 
ktoś nawet z Polski), siostry, 
księża, jeden zabrał Dziecią- 
teczko, wszyscy nucą “Lulajże, 
Jezuniu” i z n o w u “Stille 
Nacht, Heilige Nacht”. Zasia­
dają, rozmawiają i po włosku, 
i po polsku, po francusku i an­
gielsku, jak kto umie i potrafi. 
Zresztą — mowa serca jest dla 
wszystkich zrozumiała. A w 
Noc taką serce ma pierwszeń­
stwo.
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N astrój miły, każdy czuje się 
u siebie, opowiada, jak u 

niego, w jego kraju, się obcho­
dzi Narodziny Boga. Murzyn 
mówi, że cudownie jest tu, w
Grottaferrata, ale że mu brak 
jednego: tańca, tańca. Nic nie 
stoi na przeszkodzie, by zatań­
czył, proszę bardzo. Dobrze, ale 
to jest t a n i e c  religijny, dla 
Dzieciątka i dla Jego Matki, 
dla Madonny. Usunięto stoły, 
ustawiono żłóbek, K arolinka 
od sąsiadów już ubrała się za 
Matkę Boską, siada i poprawia 
Dzieciąteczku pieluszeczki, po­
tem składa ręce, klęka adoruje 
Boże Dziecię. A ksiądz Murzyn 
trzyma w ręku jakieś tambu- 
rino, reszta biesiadników inne 
instrumenty i zaczyna się coś, 
czego nikt nie widział i nie sły­
szał poza szczepem, do którego 
przynależy kapłan — Murzyn 
tu obecny.

Kiedy i jak się to stało, że 
zebrani się włączyli w taniec
— adorację, nikt nie wiedział, 
k a ż d y  jednak miał świado­
mość, że się modli tak, jak nig­
dy dotąd, bo i po murzyńsku i 
po chrześcijańsku i po ludzku,
— no, bo serce w każdym jest 
człowieku ludzkie. A to serce i 
śpiewało, i tańczyło i adoro­
wało Boga, który także ludz­
kim sercem kocha ludzi i swo­
jego Ojca, Boga.

Była ósma rano, gdy się jesz­

cze wszyscy “po murzyńsku” 
modlili. Może by i dłużej trwa­
ła ta “murzyńska” adoracja, 
ale ludzie szli już na “anielską” 
Mszę do Betlej emu, więc zaczę­
to śpiewać Dzieciąteczku, jak 
przystało w włoskim k r a j u ,  
“Gloria in excelsis Deo”. I to 
“G 1 o r i a” rozbrzmiewało już 
bez końca, do wieczornej Mszy, 
“królewską” zwanej.

Właśnie wieczór, przy kola­
cji, ktoś zaproponował, by opo­
wiedziano, jak wygląda życie 
u Fokolarynów.

N ic nadzwyczajnego — mówi 
W ł o c h i  P o l a k  — ale 

wszystko jest zwyczajne i zara­
zem nadzwyczajne. Domów ta­
kich, jak tu w Grotta, jest na 
świecie kilka. Są to domy for­
macyjne, jakby nowicjaty, dla 
tych, którzy chcą zapoznać się 
z Fokolarynami. Każdy: zwy­
kły ksiądz, kardynał czy też o- 
pat, student czy profesor, trak­
towany jest na równi.

Ot, na przykład — mówi da­
lej ksiądz Krzysztof Kozakie­
wicz — łóżka są p i ę t r o w e .  
Mnie wypadło s p a ć  na dole, 
prałatowi z brzuszkiem tuż na­
de mną, a staremu opatowi aż 
na trzecim piętrze. Zamieniliś­
my się oczywiście, ale to pry­
watna sprawa, bo z zasady nie 
ma przywilejów. Liczyć można 
tylko na wspaniałomyślność,
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na tę miłość, która kocha wiel­
kim sercem i z natury jest tak­
towna.

Rozkład zajęć jest odgórny. 
Można, oczywiście, poprosić o 
zamianę zajęć, ale raczej każdy 
“rekrut” chce wykonać rozkaz, 
być posłuszny, tak jak Jezus w 
Nazarecie. Cały tydzień praso­
wałem, nie wiedziałem, że to 
taka żmudna praca, potem my­
łem schody, potem zarabiałem 
pracą u ludzi w ogrodzie, teraz 
gotuję, dzięki czemu mogłem 
urządzić wieczerzę wigilijną po 
polsku. Smakowała wszystkim, 
zwłaszcza kutia. Od niedzieli 
obejmuje kucharzenie Brazy- 
lijczyk, po nim — Murzyn, a 
ja idę do pralni. I tak będzie 
przez t r z y  miesiące, bo tyle 
trwa pierwszy “nowicjat”.

Każdą pracę, choćby po raz 
pierwszy w życiu, podejmuje 
się bez “ale”, owszem — z ra­
dością dziecka, które chce spró­
bować, chce dołożyć wszelkich 
starań, aby dogodzić braciom, 
sprawić im radość i przez to 
dać dowód swojej miłości ku 
Bogu.

porozumiewamy się, jak kto 
potrafi i zwykle po kilku 

dniach wydaje się nam, że się 
znamy od dawna, a gdy trzeba 
już wyjeżdżać, żal nam rozsta­
wać się ze sobą, wymieniamy 
adresy, umawiamy się na spot­
kania i na następny “nowi­

cjat”, w innej jednak miejsco­
wości, czasem aż na innym kon­
tynencie.

Podobnie jest i w osiedlach 
fokolarynów, tam, gdzie prze­
żywają swoją — inną od na­
szej — farmację zespoły ro­
dzin, młodzieży, dzieci. T a m  
jest jeszcze większe urozmaice­
nie, bardziej kolorowo.

Co was łączy?
Chrystus, Jego Matka, mi­

łość w Duchu Świętym, Ewan­
gelia, śpiew, modlitwa, praca 
. . .  p ragn ien ie  przem iany 
własnej . . .  d r u g i  człowiek, 
któremu trzeba pomóc. Łączy 
nas Chrystus, który jest wśród 
nas i w nas, razem z nami cier­
pi, płacze, razem z nami się ra­
duje, tryumfuje . .. Chrystus, 
który nas posyła, na nas liczy, 
p r a g n i e ,  byśmy szli i owoc 
przynosili . . .  i pokornie przy­
znawali, że to wszystko z Nie­
go, że to Jego Łaska . . .  Czuwa 
i prowadzi nas Maryja, Dobrej 
Rady Matka .. . więc trzyma­
my się Jej m o c n o i idziemy 
śmiało naprzód.

Czy to nie dziwne, że jakaś 
tam Klara czy Chiara porusza 
świat?

Dziwne, ale prawdziwe. A to 
dlatego, że u Boga nie ma nic 
niemożliwego, a Duch Święty 
tchnie, kędy Mu się podoba.

Siostra Maria Bogumiła 
Żukowska, CR.



List z Dawnych, Szczęśliwszych Lat!
Kochany Bracie Jasiu!

W net usłyszysz mój głos z taśm y m agnetofonow e j. W yobrażenie 
tego mom entu w p ra w ia  mię w  niem ałe wzruszenie. Jak na ekranie 
film o w ym  pow sta ją  obrazy wspólnych przeżyć, przeżyć szczęśliwych, 
chłopięcych. O czym to razem nie m arzyliśm y! Chcieliśmy być 
uczonymi, podróżn ikam i, p isarzam i, poetam i. Jak n iew ie le  z naszych 
marzeń się spełniło. Może te ob rzyd liw e  w o jn y  na w ie le  dokonań nie 
zezw oliły , w ie lu  osiągnięciom  stanęły w  poprzek na przeszkodzie? 
Piękno jednak tam tych chw il aż do naszej śmierci jest niezniszczalne. 
Tego p iękna zawsze starczy w  chw ilach zadum y, by się do przeszłości 
błogo i radośnie uśmiechnąć.

Gdzie są te czasy, k iedy to chodziło się do cioci Hanki ze "ściszek" 
na przepyszne gruszki i na cudow ny, uzdraw ia jący  z chorób miód? 
Gdzie te czasy, k iedy się p iło  z jej najsław niejszej studni bodajże 
w odę życia — najzim nie jszą i najzdrow szą w  okolicy? Gdzie te czasy, 
kiedy z ko legą-bratem , najw iern ie jszym  spośród w iernych, chodziło 
się do ciotcynej Margoscynej a w łaśc iw ie  Kocurowej Baduni, by łow ić  
na g lis ty  ziemne g łup ie , bo nieostrożne piskorze, a potem kąpać się 
w  nagrzanym  w  południe  bajorze Lelkowego stawu?

Pamiętasz z jadaną przeze mnie kwaśnicę z okra jka  Kucharzowej, 
tak zw ane w  Dąbrow ie zajęcze sadło, podobne trochę do drobnej 
b ia łe j koniczynki? M usia ło być w  nich dużo w ita m in , k iedy jeszcze 
dzisiaj po tych przysmakach mam bia łe  drapieżne zęby jak jakiś 
am erykański jaguar. A  te zęby to mój skarb! N aw e t m oja żona ma 
przed nim i respekt, nie m ów iąc o tych dziew icach, które żonam i 
m oim i być nie m ogły.

Ożeniłem się po pięćdziesiątce. Nie myśl, że nie m iałem  wcześniej 
tęsknoty do założenia ogniska rodzinnego. A le II w o jna  św ia tow a  
zabra ła  mi m oją p ierwszą ukochaną, a potem jak to zw yk le  byw a 
u rom an tyków  w  takich razach — trzeba było  k ilka  latek trochę 
przeboleć i la tam i w racać do prześw iadczenia, że nie sposób o tam te j 
jedynej zapomnieć, aż się doszło do przekonania, że tak ie  m elancho­
lie i czekania do niczego nie doprow adzą  . . .

Zresztą tra fiła  się d ruga  i ta druga przypom ina p ierwszą 
dobrocią, a w  moich latach przede wszystkim  dobroci mi kobiecej 
potrzeba. Przyjechała z K rakow a i już od w czora j mieszka ze mną.
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Człow iek, dobre dziecko, rozum ie trochę m oja naturę i przejścia. 
Może nie taka  rum iana jak ta p ierwsza, ale wszystko zrobię, by się 
pod moim okiem zarum ien iła . Pańskie oko konia . . .  to tfu ! M ężows­
kie oko żonę tuczy.

W  dobrobycie pod czułą op ieką Skarbusia — Mężusiusia nabędzie 
świeżej, dziewczęcej rum ianości jak ta p ierwsza, niczym na naszej 
Rodzoniówce polna róża. Już od zaraz lepiej jest i weselej w  moich 
pustych czterych kątach.

Słychać w  nich śmiech, szczebiot kobiecy, a czasem naw et wesołe 
rzeszowskie piosenki, których ją nauczyłem jako s ław ny na całe 
Rzeszowskie fo lkro rysta . N a jbardz ie j ta sposród w ie lu  jej się spodo­
bała:

"M a ja  Stasiu, nie w ierzę Ci. Kupię dzw onek p rzyw iąże ci. Jak cię 
będą chłopcy gonić, to ten dzw onek będzie dzw onić".

I jakże to w  tak ie j atm osferze nie cieszyć się życiem? A  może 
kiedyś naw et urodzi tak iego  Rzeszowiaka, k tóry  po mnie na d ą b ro w ­
skich okra jkach zaśpiewa:

"Ród mój żw a w y , żw a w y  był, żw a w a  moja rodzina i ja po rodzie 
cięty, cięta moja bab ina. To się syp ią  cięteńskie, żw aw e , corne, 
rudzieńkie, bom se corny rudo w zion, bom se cięto spodobo ł."

A  w tedy  się uśmiechnie w  zaśw iatach i duch ciotki Balbiny i duch 
ciotki Hanki, a może i duch bondorza W ładys ław a  Długosza i być 
może zaw tóru je  mu z siódmego kręgu niebios b łogos ław iony duch 
św iętego m isjonarza Jana Długosza.

"H e j, hej, mój św ię ty  Janie Długoszu, wpuść mię do nieba po 
lin ie. Oczywiście ukradkiem , żeby św. Piotr nie zauw ażył. A  potem 
stanie wobec fak tu  dokonanego. Bo to przecież sama dobroć, co 
w niosła  mię i trzym o mocno w  n ieb ie ."

I cóż Ci jeszcze pow iem  na zakończenie? Kocham Cię, najlepsza 
duszo pod słońcem. Zonie mojej n iedaw no śp iewałem : "P rzypatrz się, 
dziewczyno, ile dziurek w  dachu, ty le  będziesz m ia ła  w  pierwszą 
nockę strachu."

A  Tobie już pow iem , traw estu jąc pieśń ludow ą:
"Ile  dziurek w  sitku a gw iazdek na niebie, ty ło  jo w y tre p to ł

ścieżynek do C ieb ie", ścieżynek idealnych, w  m arzeniu, oczyma 
w yob raźn i, byle ty lko  Tw oją dobrą  tw a rz  zobaczyć, tw a rz  
kochaną, życzliw ą, uśm iechniętą, tę tw a rz  z D ługoszówki, znad 
przejrzystej Baduni na Kocurówce.

Mgr. W ładysław Długosz



VIII Międzynarodowy 
Kongres Mariologiczny 

W Saragosie
Ks. Dr. Stanisław Rumiński

Kult maryjny w  Polsce 
w  okresie reformacji

prośbę episkopatu hiszpań­
skiego pap. Paweł VI pismem 

z dnia 25.111.1976 r. w yznaczył 
Saragossę na miejsce VIII M ię ­
dzynarodow ego Kongresu M a ­
rio logicznego (3-9.X.1979) i XV 
M ię d z y n a ro d o w e g o  Kongresu 
M aryjnego (9-12.X. 1 979). Sara- 
gossa, dzisiejsza stolica prow incji 
A ragon ii, licząca 450 tys. miesz­
kańców, leży nad rzeką Ebro w  
po łow ie  drogi m iędzy Barceloną
a M adrytem .

Znana w  starożytności pod 
n a z w ą  " C a e s a r o a u g u s ta " ,  
z y s k a ła  s o b ie  t y t u ł  "s ie m p re  
heroica", s taw ia jąc b o h a te rs k i 
opór wojskom  napoleońskim , co 
opisali Żeromski w  "P op io łach" 
i G ąsiorowski w  "H u ragan ie ". 
P odczas tz w . w o jn y  c y w iln e j 
opodal Saragossy w a lczy ł gen. 
W alter-Św ierczewski (1937). W  
1940 roku — jak p rzypom nia ła  
m ie js c o w a  p ra s a  — naw iedz ił 
sanktuarium  m aryjne w  Saragos-

sie Ig n a c y  P a d e re w s k i,  k tó r y  
przejeżdżał przez to m iasto w  
drodze do Lizbony, skąd uda ł się 
przez Londyn do N ow ego Jorku, 
gdzie rok później um iera.

W spom niane słynne sanktua­
rium  M a tk i Bożej sięga swym  
początkiem  podobno 40 roku ery 
chrześcijańskiej i ma mieć z w ią ­
zek z podróżą ew ange lizacy jną  
św. Jakuba Aposto ła. W edług 
starodaw nej tradyc ji, znużonemu 
pracą m isyjną A posto łow i uka­
z a ła  s ię  p o d c z a s  snu N a jś w . 
Panna, obiecując stać się jego 
ko lum ną czyli wsparciem .

W z n ie s io n ą  w  ty m  m ie js c u  
św ią tyn ię  p o ś w ię c o n o  N a jś w . 
Pannie del P ilar ( "p ila r "  oznacza 
po hiszpańsku: ko lum nę, f ila r , 
słup). Obecna m o n u m e n ta ln a  
bazy lika  w  kształcie kw ad ra tu , 
z w ysokim i w ieżam i w  czterech 
narożnikach oraz potężną kopu łą  
w  pośrodku, pochodzi z przełom u 
XVII i XVIII w ieku . T rzynaw ow e 
wnętrze o w ystro ju  barokow ym  
ozdobiono f r e s k a m i m is t r z ó w
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N u e s tra  S en o ra  d e l P i la r  z p rzy o zd o ­
b i o n ą  k o l u m n ą ,  n a  k tó re j  spoczyw a 
s ta tu a  (w idok  z d a le k a ) .

hiszpańskich, g łów n ie  Valezque- 
za i Goyi.

G łów ny o łta rz  usytuow ano w  
centrum św ią tyn i, a jakby na 
jego odw rocie  w  kierunku chóru 
znajdu je  się kaplica M a tk i Bożej 
z a labas trow ą  rzeźba nad o łta ­
rzem, przedstaw ia jąca o b ja w ie ­
nie się M a ry i św. Jakubow i. Z 
lewej strony ukazano Apostoła 
w  otoczeniu św iętych hiszpańs­
kich, co s ta n o w i a r ty s ty c z n y  
w yraz  skuteczności jego m isji w  
tym  kra ju . Po p raw e j stronie, na 
dw um etrow e j ko lum nie obłożo­
nej srebrną b lachą, znajdu je  się 
łaskam i słynący m aleńki posą­

żek M a tk i Bożej, jakby pow ię­
k s z o n y  prom ienistą  a u r e o lą  w  
kształcie monstracji, a w yd łu żo ­
ny  u d o łu  p o p rz e z  o z d o b n ą  
sukienkę.

Najśw . Dziewica del Pilar jest 
Patronką Hiszpanii i A m eryki 
P o łu d n io w e j,  a Je j g łó w n e  
św ięto obchodzi się 12 paździer­
nika na pam ią tkę  wyruszenia  w  
tym  dniu z S ew ilii w  roku 1492 
w  s ła w n ą  o d k r y w c z ą  podróż 
Krzysztofa Kolum ba, ż e g la rz a  
w łoskiego, pozostającego w  słu­
żbie flo ty  hiszpańskiej. D latego 
V irgen del Pilar stanow i wzorzec 
ikonogra ficzny d la k ilku  f ig u r 
M a ry i c z czo n ych  w  A m e ry c e  
Łacińskiej. Bazylikę m ary jną  w  
Saragossie, w prost cudownie o- 
ca la łą  podczas w o jn y  cyw ilne j, 
k iedy zrzucone na nią trzy  bom by 
lotnicze nie eksp lodow ały , uzna­
no w  roku 1939 za sanktuarium  
narodow e.

Z a p re z e n to w a n e  p o w y ż e j 
sanktuarium  stało się g łów nym  
powodem  zorgan izow an ia  tym  
razem m iędzynarodow ych kon­
gresów m ario logicznego i m a ry j­
n e g o  w ła ś n ie  w  S a ra g o s s ie . 
W praw dz ie  w  samej bazylice 
m ia ły  miejsce jedynie  akcje kon­
gresowe o charakterze kultycz- 
nym, gdyż posiedzenia naukow e 
o d b y w a ły  s ię  ze w z g lę d ó w  
loka low ych w  pomieszczeniach 
m iejscowego Universidad Labo-
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ra i, odda lonego ok. 14 km od 
centrum miasta.

W o b e c  d ług ie j listy bioracych 
udz ia ł w  dyskusjach m a ry j­

nych, na jw łaśc iw ie j będzie og ra ­
niczyć się jedynie do w ystąp ień 
samych Polaków. N a jp ie rw  O.
Bernard Przybylski, O.P., prze­
wodniczący polskiej sekcji m a­
rio logicznej, o m ó w ił "K u lt m a ry j­
ny na początku XVI w ieku  w  jego 
kontekście c h ry s to lo g ic z n y m  i 
eklezjo log icznym ".

W  referacie m.in. podkreślono, 
że jeszcze przed w ystąp ien iem  
re fo rm ato rów  w  Europie środko­
w e j, przystąpiono już spokojnie 
i solidnie do systematycznej od ­
now y stud iów  teologicznych w  
H is z p a n ii p o p rz e z  n a w ró t  do  
źródeł Pisma Sw. i nauki O jców  
Kościoła, w  zam ian up raw ian ia  
zbyt a b s t ra k c y jn y c h  spekulacji 
scholastycznych. Stało się to mo­
ż liw e  dzięki uprzedniej reform ie 
zakonów  i kleru diecezjalnego 
na skutek dzia łalności m istyków  
hiszpańskich. W  ten sposób un i­
knięto tam  z jaw iska  re form acji 
za istn ia łego w  innych krajach. 
Ż yw y też ku lt N ajśw . Panny u 
przyw ódców  odnow y s tanow ił 
przykład  d la  p r a k ty k o w a n ia  
popu larne j pobożności m ary jne j.

Chcąc s p r a w ie d l iw ie  ocenić 
ówczesne zm agan ia  się w iernych 
na styku dwóch epok, należy 
u w z g lę d n ić  n ie  t y lk o  p e w n e

C zarn a  M ad o n n a  z D ziec ią tk iem  czczo­
n a  w  H iszp an ii ja k o  N u e s tra  S en o ra  del 
P ila r  (w id o k  z b lisk a ) .

m ankam enty zw iązane z kultem  
M ary i w  różnych kra jach, a le i 
podejm ow ane próby jego odno­
w y  w  Kościele i przez Kościół. 
Przy okazji w a rto  odnotow ać, że 
O. Przybylski jeszcze na ogólnej 
sesji zakończeniowej kongresu 
m ario logicznego publicznie pod­
sum ow ał prace polskiej sekcji, a 
następnego dnia  zm arł nagle 
podczas podróży w  C a la tayud , 
odleg łym  o k ilkadz ies ią t k ilom e­
tró w  od Saragossy.

Drugim  referentem  na jednej z 
sesji p lenarnych by ł O. Celestyn 
N a p ió rk o w s k i, O .F .M .C o n v .,  
a k tu a ln y  k ie r o w n ik  k a te d ry  
m ario log ii na KULu, który przed­
s ta w ił g łów ne tezy swej pracy
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hab ilitacy jne j, ujęte w  s form uło­
w an iu : "Unus M e d ia to r" i " in n i 
pośrednicy" w ed ług  ksiąg sym ­
bolicznych lu teran izm u w  "L iber 
concordiae" (1530-1580). Autor 
d ow odz ił w  oparciu o przepro­
w adzone ana lizy  podstaw ow ych 
tekstów  re form acji, zebranych w  
tzw . "Księdze Z gody", że zasada 
"solus Christus" odrzuca jedynie 
tego rodzaju pośrednictwo zba­
wcze stworzeń, które rozum iano 
jako niezależne od Chrystusa. 
Tymczasem w yraźn ie  akceptu ją  
one pośrednictwo osób i rzeczy, 
będące uczestnictwem w  jedy­
nym p o ś re d n ic tw ie  Chrystusa. 
Ink luzyw na zatem , a nie eksklu­
zyw na in terpretacja  zasady "so ­
lus Christus" harm onizu je  pośred­
n ictw o Chrystusa z narzędziowo- 
zbaw czą funkc ją  "innych  pośred­
n ikó w ".

W  tym  miejscu należy jeszcze 
wspom nieć re fera t O. Lud­

w ika  Krupy, O.F.M. z KULu pod 
ty tu łem : "K a to lickość" M arcina
L u tra  w  ś w ie t le  je g o  n a u k i o 
M a ry i, k tó ry  chociaż przydzielo­
ny do sekcji polskiej, tem atycznie 
łączył się raczej z p rob lem atyką  
rozw ażaną na posiedzeniach o- 
gólnych. Nauka Lutra o zbaw ie ­
niu, w  jego zaś nom enklaturze 
o usp raw ied liw ien iu , była  także 
popraw na  od strony ka to lickie j. 
Luter b y ł g o rliw ym  zakonn ik iem , 
posłusznym swoim  przełożonym ,

je g o  p ro fe s o r  p rz e k a z u je  mu 
sw o ją  katedrę Pisma Sw. Poszu­
k u ją c  p ra w d y  p rz e z  w ie le  la t  
tw o rzy ł ja kby  now ą szkołę życia 
"ka to lick ie g o ".

Zatarg  w ybucha na tem at od ­
pustów  ogłoszonych przez pap ie ­
ża, k tóry posyła do niego swego 
de legata , co dziś oceniam y jako 
po jednaw czy gest ekum eniczny. 
A le naw et autorzy najbardzie j 
b ro n ią c y  L u tra  p r z y z n a ją ,  iż 
w sp ie rany przez w ła d ców  świec­
kich doszedł on w tedy  do tak iego  
stanu, że nie chciał już n ikogo 
w ięcej słuchać oprócz samego 
siebie. N ie m niej is tn ie ją  w spó ł­
cześnie nadal p róby nie ty lko  
ka to licyzow an ia  protestantyzm u 
i Lutra, ale p o ja w ia ją  się także 
te n d e n c je  p ro testantyzow ania  
kato licyzm u.

Można ponadto wspomnieć, 
że w  p ra c a c h  poszczególnych 
sekcji językowych nie zabrakło  
także Polaków. W  gronie  m ario- 
logów  obradujących w  języku 
angie lskim  z re fe row a ł "Poboż­
ność m a ry jn ą  w  sanktuarium  
Częstochowskim w  XVI w ie k u " 
O. M arian  Załęcki, Paulin, pracu­
jący w  Stanach Zjednoczonych. 
Na posiedzeniu zaś sekcji francu ­
skiej studiująca obecnie w  Paryżu 
Kinga Kantorska zaprezentow ała 
"S ig ilo g ra fię  m ary jną  XVI stule­
c ia".

N a jbardz ie j jednak p raw do ­
podobnie zainteresuje czyte ln i­
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ków  polskich ukazanie zagad­
nień poruszanych na sesjach w e 
w łasnym  języku, a poświęconych 
tematyce ku ltu  m aryjnego na 
terenie Polski w  dobie re form acji.

Z a in au g u row a ł powyższa pro- 
b l e m a ty k ę  s w o im  s z e ro k im  
w prow adzen iem  S tan is ław  Litak 
z KULu, nakreśla jąc "T ło ku ltu ro ­
w e , s p o łe c z n e , p o l ity c z n e  i 
ogólno-kościelne w  Polsce XVI 
w ie ku ". Polska złączona z Litwą 
personalnie i rea ln ie  za jm ow a ła  
silną pozycję w  ówczesnej Euro­
pie. W praw dz ie  słabnie jej a k ty ­
wność polityczna na Czechach i 
Węgrzech, a sytuację w  kra ju 
kszta łtow a ła  ekspansja turecka.

O koło po łow y XVI w . w y ło n ił 
się ko n flik t o In flan ty , które stały 
się przedm iotem  zab iegów  Mos­
kw y. W  zatarg z n ią  w c ią g ną ł 
Polskę zw iązek z Litwą. Polska 
była  wówczas najw iększym  po 
M oskw ie kra jem  e u ro p e js k im , 
liczącym od 8 do 10 m ilionów  
mieszkańców. A le ty lko  połowę 
ludności s tanow ili Polacy, a re­
sztę L itw in i, Estończycy, Rusini, 
O rm ia n ie  i T a ta rz y .  W  te g o  
rodzaju społeczności w ie lona ro ­
dow ej i w ie lo w yzn a n io w e j dom i­
n o w a ła  n ie o d z o w n ie  zasada 
to lerancji.

G łów nym  dochodem d la  pań­
stwa była  produkcja ro lna. Kiedy 
w  całej Europie panow a ły  rządy 
absolutystyczne, w  Polsce istn ia ła 
rz e c z p o s p o lita  szlachecka. Na

skutek wzrostu w p ły w ó w  hum a­
nistycznych zaznacza się u nas 
rozwój ku ltu ry  i sztuki. Do czo łów ­
ki in te le k tu a l is tó w  należeli w  
tym  czasie Kopernik, Łaski, Hoz- 
jusz, Kromer. Istn ia ły silne p o w ią ­
zania z ośrodkam i zachodnio­
europejskim i, zwłaszcza z Ita lią . 
N astała epoka rozw oju rodzim e­
go języka, a także szkolnictwa 
wyższego. Zasobność państw a 
zaznacza się w  dziedzinie sztuki 
o w yb itnych  w a lo rach  artystycz­
nych.

^(Z ś ród  p rz y c z y n  r e fo r m a c ji  
można wskazać ówczesny 

kryzys in s ty tu c j i  k o ś c ie ln y c h .
Episkopat o w ykszta łceniu  hum a­
nistycznym nie posiadał g łęb ­
szych zainteresowań r e l ig i jn o -  
teologicznych, stąd re fo rm a c ja  
zastała go nie przygotow anym  
do podjęcia pow ażnej polem iki. 
Z ostrą k ry tyką  wyższego ducho­
w ieństw a  w ys tą p ił k ra k o w s k i 
ośrodek uniwersytecki. G łęboki 
kryzys p rzeżyw ały  rów nież za­
kony.

R e fo rm a c ji s p r z y ja ł  u s tró j 
ścierających się w a rs tw  społecz­
nych. Ż yw y b y ł an tyk le ryka lizm  
sięgający czasów średniow iecza. 
Mniejszość niem iecka m ia ła  silne 
pow iązan ia  z k ra jam i re form acji, 
a także n iektórzy nasi studenci 
zagraniczni słuchali w prost sa­
mych re fo rm ato rów  i p rzyw ozili 
ich pisma. W praw dz ie  król Zyg­
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m unt S tary za b ran ia ł stud iów  
na u n iw e rs y te ta c h  różnow ier- 
czych, ale tego nie przestrzegano. 
Trudne zresztą było zo rien tow a­
nie się, gdzie w  ogóle zaczyna 
się herezja, bo i sam Luter dąży ł 
nie ty le  do rozłam u chrześcijań­
stwa zachodniego, co do jego 
re form y.

Na terenie Polski lu teranizm  
ro zw ija ł się na jp ie rw  wśród lud ­
ności n iem ieckiej czyli g łów n ie  w  
m iastach oraz w  Prusach Zachod­
nich. Na Litw ie i In flantach sze­
rzy ł się ka lw in izm , za którym  
opow iedz ia ła  się także znaczna 
część s z la c h ty  m a ło p o ls k ie j.  
W iele kościołów zam ieniono na 
zbory, a szereg duchownych — 
zwłaszcza zakonn ików  — prze­
szło do obozu re form acji. W iern i 
Kościołowi rzym skiem u pozostali 
chłopi.

Pracę nad odrodzeniem  Koś­
cioła podejm uje Biskup w a rm iń ­
sk i S ta n is ła w  H o z ju sz  o ra z  
m ianow an i pod jego w p ływ em  
biskupi potrydenccy. Od 1555 
dzia ła  w  Polsce nuncja tura pa­
pieska. Została w zm ożna refor- 
mistyczna dzia łalność synodalna.

Na synodzie p io t r k o w s k im  
(1551) polecono Hozjuszowi o- 
pracow anie  Katechizmu, który 
jeszcze za jego życia osiągną ł 
30 w ydań , co m ia ło  znaczenie 
ogólnokościelne i ogólnochrześci- 
jańskie. Rozw ijała się w a lka  "na  
p ió ra ", s taw ia jąc na w ysokim

poziom ie p o le m ik ę  r e l ig i jn ą .  
W ażną rolę w  odnow ie  Kościoła 
odegra ły  kap itu ły . Z o rgan izow a­
no sieć dekana lną , a duchow ień­
stwo p o d d a n o  k o n t r o l i  p rz e z  
w izytacje  kanoniczne. Beneficja 
odebrano nieświęconym . Parafii 
p rzywrócono funkcje  duszpaster­
skie.

Powstaje now y system niesie­
nia pomocy w ie rnym  przez za­
kładane hospicja, szpitale, p rzy­
tu łk i. P rzeprowadzono reform ę 
ośw ia ty, pow ierza jąc szkoln ictwo 
budzącym zaufan ie  b iskupów  i 
szlachty Jezuitom , którzy m .in. 
lepiej p rzygo tow u ją  swych w y ­
chow anków  do życia polityczne­
go. Z czasem w sp ie ra ją  ich na 
tym  polu dzia ła lności D om in ika­
nie i Bernardyni, a potem ró w ­
nież żeńskie zgrom adzenia za­
konne. Pod w p ływ e m  hiszpańs­
kie j szkoły m istycznej, przeniesio­
nej na g run t polski przez Jezui­
tów , rodzi się now y typ  poboż­
ności chrześcijańskiej. Rozwija się 
ku lt św iętych, a zwłaszcza Najśw . 
Panny, szerzony przez sodalicje 
jezuickie.

Po roku 1564 re form acja w e ­
w nętrzn ie  rozb ita, zna lazła  się w  
o fensyw ie, podczas gdy z drugie j 
strony następuje konsolidacja i 
jedność kato licyzm u, a naw et 
jego w s p ó ln y  fro n t p rz e c iw k o  
now atorom  z p raw osław iem  po­
przez Unię brzeską. Ostatecznie 
Polska pozostała kato licką, co o-
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siagnięto nie d rogą  w o jen  re lig ij­
nych, a le przez uk łady i porozu­
m ienia, przez podniesienie ośw ia ­
ty  w  n a ro d z ie  o ra z  p o w a ż n ą  
polem ikę teologiczną.

K u l t  m ary jny  w  Polsce na tle 
o g ó ln o k o ś c ie ln y m  XVI w . 

nakreśliła  S. A leksandra W itkow­
ska, O.S.U., zaznaczając p o jaw ie ­
nie się w  tym  okresie — obok 
czynnika uczonego i e lita rnego
— nowego typu  relig ijności ludo­
w ej. Duchowość mas o uproszczo­
nej ideo log ii op iera ła  się na litu r­
g ii, śpiewach, p ie lg rz y m k a c h .  
Silnie oddz ia ływ u je  na n ią za­
rów no rom anizacja, jak i sarma- 
tyzacja.

Po Soborze Trydenckim  pap ie ­
stwo poprzez Kongregację O b­

rzędów, chcąc zapobiec błędom 
dogm atycznym , dąży do u n ifik a ­
cji ku ltu , co w ca le  nie przeszka­
dza w  n a d a n iu  m ie js c o w e g o  
ko lorytu  różnym nabożeństwom . 
W iek XVI i XVII przynosi znaczny 
rozw ój ku ltu ry  rodzim ej, z czym 
m usiał się liczyć kato licyzm  po- 
trydencki.

Repolonizacja d o ty c z y ła  n ie  
ty lko  Kościoła ka to lick iego, ale 
rów nież k a lw in i czcili na przy­
k ła d  p o ls k ic h  ś w ię ty c h  ja k  
W ojciecha czy S tan is ław a, oraz 
p ie lg rzym ow a li do sanktuarium  
m aryjnego w  Świętej Lipce. U 
nas k a lw in i nie akcen tow ali też 
zbytn io  predestynacji. N a jm nie j 
tego rodzaju proces zaznacza się 
u lu te r a n ó w ,  z a z w y c z a j nam 
etnicznie obcych.
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W  odpow iedz i na zakw estio ­
now anie  ku ltu  m ary jnego przez 
protestantyzm , nasi teo logow ie  
Jan z Szamotuł, Hozjusz, B irkow- 
ski, W ujek, podejm ują obronę 
o s o b y  M a r y i,  u z a s a d n ia ją c  
teologicznie należny Jej ku lt i 
sprow adzając go do w łaściw ych 
rozm iarów . R e lig ijn o ś ć  ludow a 
w yprzedza ła  czasem orzeczenia 
kościelne, c h o c ia ż  m o ty w a c ja  
ku ltu  M a ry i przechodziła w tedy  
z p ra w d  d o g m a ty c z n y c h  na 
elem enty dewocyjne. O dży ł ku lt 
męki Chrystusa z czasów średnio­
w ie c z a ,  co s k ła n ia ło  o n o  do 
w yakcen tow an ia  dolorystycznych 
w ą tk ó w  w  kulcie Najśw . Panny, 
bolejącej pod krzyżem.

Znaczenie w s p ó łc ie r p ie n ia ,  
pogłębione przez Bernardyna ze 
Sieny, b liskie było  protestantyz­
m ow i, dając ty tu ł do zabezpie­
c z e n ia  s o b ie  p rz y s z łe g o  losu. 
W zm og ły  się p rak tyk i ko le k tyw ­
ne wobec zagrożeń społecznych, 
jak  epidem ie i w o jny , a obok 
M a tk i Boskiej Różańcowej i Szka­
plerznej po jaw ia  się ty tu ł M atk i 
Bożej Zwycięskie j czy M iłosierne j 
W spom ożycielki.

Pojęcie Pośredniczki w ystępuje  
g łów n ie  w  d rug ie j po łow ie  XVI 
w ieku  w  nurcie rozwoju ku ltu  
św iętych, akcentując w  sobie ideę 
z a le ż n o ś c i od Boga. Ł ą c z n ie  z 
r e g io n a l iz a c ją  czc i pa tronów  
polskich następuje pa rtyku la ry - 
zacja ku ltu  M ary i jakby na szereg

postaci N a jśw . Panny: z G ide l, z 
Jasnej G óry czy z innych ośrod­
ków  pątniczych, których liczono 
już w  ow ym  czasie około 250. 
Z n a m ie n n e , że b y ł to  u nas 
zazwyczaj ku lt obrazów , a nie 
fig u r, dom inujących w  zachod­
niej Europie.

Istnia ła potrzeba konkretnego 
obiektu  ku ltu , co p row adz iło  do 
jego person ifikacji i zniesienia 
d y s ta n s u  p o m ię d z y  M a r y ją  
a ludźm i, nadając mu zarazem 
miejscowego ko lo ry tu . Za w zo ­
rzec ik o n o g r a f ic z n y  u c h o d z ił 
je d n a k  o b ra z  Częstochowskiej 
M adonny z Dzieciątkiem , chociaż 
fu n k c jo n o w a ł i in n y  w a r ia n t  
o p a r ty  na w iz e ru n k u  M a tk i 
Boskiej Piekarskiej. Częstochowa
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odegrała w ięc w ażna rolę u n ifi­
kacyjną w  dziedzinie ku ltu  m a ry j­
nego. Do jego rozw oju przyczyn ił 
się  ta k ż e  m o ty w  z a g ro ż e n ia  
zewnętrznego, jak i łączył się ze 
św iadom ością bytu narodow ego 
ja k o  p rz e d m u rz a  chrześcijańs­
tw a.

W y c h o d z ą c  od m o n a rs z e j 
w ładzy  nad narodem krys ta li­
zuje się pojęcie K ró low ej Polski, 
podczas gdy jeszcze w  okresie 
baroku dom inow a ło  W n iebow ­
zięcie M ary i. U P ijarów  w  Krako­
w ie  doznaje czci obraz Królowej 
Polaków. Za czasów kró la S tefa­
na Batorego nazyw a się M ary ję  
"D obrą  S a rm a tó w  P a tro n k ą " .  
M o tyw  królewskości — w ed ług  
zdania auto rk i — nadaje  jakiegoś 
rysu a u to n o m ic z n e g o  polskiej 
maryjności.

J a k b y  na przedłużeniu tego te ­
matu Paulin z Jasnej Góry,

O. Zachariasz Jabłoński, dopow ie  
o kulcie M a tk i Boskiej Często­
chowskiej w  XVI w ieku , że jego 
upowszechnienie w raz z prze­
świadczeniem o patronacie M ary i 
nad całym narodem um acnia ło 
się w  znacznej mierze w skutek 
tradycji p ie lg rzym ow an ia  kró lów  
polskich do Częstochowy w  po­
dzięce za odniesione zw ycięstw a. 
Ź ró d ła  p iś m ie n n e  z ta m ty c h  
czasów odno tow u ją  też liczne 
p ie lg r z y m k i n a p ły w a ją c e  na 
Jasną Górę nie ty lko  z całej Pols­

ki, a le także z Czech, W ęgier, 
Saksonii i Rusi.

W  Częstochowie dokonało  się 
rów nież w ie le  nawróceń różnych 
dysydentów . Kult M ary i staje się 
wówczas znakiem  p raw ow ie rno - 
ści re lig ijne j i tożsamości narodo­
w ej.

Obyczaje i fo lk lo r m ary jny  w  
Polsce XVI w ieku  o m ó w ił Pasjo- 
nista, O. Jerzy Józef Kopeć z 
KULu. Rycerstwo polskie posia­
da ło  zw yczaj śp iew ania  przed 
b itw ą  hym nu "B ogurodz ica", a 
k ró low ie  nasi tradycy jn ie  p rzy­
p is y w a l i  M a r y i  o d n ie s io n e  
zw ycięstw a, jak Jan O lbracht 
rozgrom ienie Tatarów  pod Kopy- 
s trz y n e m  i p o k o n a n ie  w o js k  
m o s k ie w s k ic h  p od  O rs z ą  czy  
Stefan Batory zdobycie Połocka.

Można przytoczyć szczegółowe 
p rzyk łady obrzędowości m a ry j­
n e j,  z w ią z a n e  g łó w n ie  z J e j 
poszczególnymi św ię tam i. Z aa ta ­
kow a li je re form atorzy, m .in. Jan 
Seklucjan i M iko ła j Rej, w  obronie 
zaś tych t r a d y c j i  w y s tę p o w a ł 
M arcin Białobrzeski i Jakub W u­
jek. Na zarzu ty Reja przeciw ko 
grom nicom , W ujek w y jaśn ia , że 
oznaczają one światłość Chrystu­
sa oraz zachęcają każdego chrze­
ścijan ina, aby  sta ł się św ia tłem  
dla innych. W  uroczystość nato­
m iast M a tk i Boskiej Z ie lnej święci 
się owoce na pam ią tkę  Błogosła­
w ionego Owocu Jej żyw ota .

Na cześć M a tk i Bożej p rzy ją ł
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się zwyczaj zachow yw an ia  postu 
w  s o b o ty  i w e  w ig i l ie  ś w ia t  
m aryjnych. Najśw . Panna stała 
się wzorem  osobowym  zwłaszcza 
d la  kobiet, które m ia ły  się uczyć 
od Niej pokory, posłuszeństwa i 
czystości . . .  W  ogóle dwanaście 
gw iazd  w  koronie Królowej nie­
bios m ia ło  oznaczać dwanaście 
obyczajów  stosownych d la rodza­
ju niewieściego. Z szacunku d la 
M ary i nie nadaw no Jej im ienia 
na Chrzcie św. innym  dziewczę­
tom .

D o ty c h c z a s o w y  prze jaw  po­
bożności m ary jne j, polegający na 
noszeniu różańca u pasa, sodalisi 
zastępują zaw ieszaniem  m eda li­
ka na szyi. W zm aga się ruch 
p ie lg rzym kow y do sanktuariów  
m a ry jn y c h ,  a b y  " w id z ie ć  Je j 
obraz", co stanow i para le lę  do 
ku ltu  Najśw . Sakram entu. S łyną­
ce ła s k a m i o b ra z y  z d o b io n o  
w o tam i, z których pow staw a ły  
następnie sukienki. W  sanktua­
r ia c h  d o k o n y w a ła  s ię  ta k ż e  
k o n f r o n t a c j a  poszczególnych 
z w y c z a jó w  re g io n a ln y c h ,  w  
jakich w yraża ła  się ludow a po­
bożność m aryjna.

Nie można też zaprzeczyć, że 
na k a n w ie  k u ltu  M a tk i B oże j 
pow s ta w a ły  różne jego fo rm y 
magiczne, w yraża jące się naw et 
w  gusłach i zaklęciach. Ś rodow i­
ska protestanckie nap ię tnow a ły  
niektóre p rak tyk i oddaw an ia  czci 
Bogarodzicy. W ystępow a ły  ró w ­

n ie ż  p rz e c iw k o  o d m a w ia n iu  
" A n io ł  P a ń s k i" ,  z w a lc z a ją c  
zwłaszcza koronki do siedmiu 
boleści i radości M ary i czy do 
poszczególnych la t Jej życia. Za 
pozytyw ny e fekt re form acji u- 
w a ż a  a u to r  f a k t ,  że z m u s iła  
ona do rew zji dotychoczasowej 
obrzędowości w  dziedzin ie ku ltu  
m aryjnego.

re feratu  Ks. Bolesława Kumora 
z KULu w yn ika , że polska 

pobożność m ary jna  w  XVI w ieku  
w yra z iła  się m iędzy innym i w  
szerzeniu osobnych b ractw  ku 
czci Najśw . Panny. W śród nich 
za dość popularne w  tym  czasie 
uchodziły: "B ractw o L iterackie" 
zakładane niem al we wszystkich 
m iastach, "B ractw o Różańcowe" 
na jbardzie j rozpowszechnione ze 
wszystkich stowarzyszeń w  licz­
nych para fiach  miejskich i w ie js ­
kich.

Z innych kon fra te rn i m aryjnych 
XVI w . można w ym ien ić  bractw a 
S z k a p le rz n e , Roratystów, Sług 
M ary i, a pod koniec stulecia — 
N ie p o k a la n e g o  P oczęc ia . Od 
1571 roku zak ładano w  Polsce 
przy kolegiach i kościołach jezuic­
kich Sodalicje M ariańskie , które 
w ych o w yw a ły  g łów n ie  m łodzież 
męską na aposto łów  świeckich. 
Powyższe b ra c tw a  i s o d a lic je  
szerząc ku lt N ajśw . Sakram entu 
p rz e z  u d z ia ł  w e  w s p ó ln y c h  
Mszach, procesjach i Komunii św.
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przyczyn iły się w yd a tn ie  do po­
g łębien ia  w iedzy  re lig ijne j wśród 
Polaków i ożyw ian ia  ich poboż­
ności m aryjne j.

Benedyktyn z Tyńca, O. Paweł 
Szczaniecki, o m ó w ił  l i t u r g ię  i 
pa ra litu rg ię  m ary jna  w  XVI w . 
Kościół w  Polsce stosownie do 
decyzji S o b o ru  T ry d e n c k ie g o  
p rzy ją ł w  całości litu rg ię  rzym ską 
(1577). Kult m ary jny  ro zw ija ł się 
w  pow iązan iu  ze spraw ow an iem  
E u c h a ry s t ii,  zwłaszcza poprzez 
sekwencje śpiewane przed, pod­
czas lub po Mszy św., poprzez 
składanie da rów  Matce Bożej 
oraz osobiste Jej pośw ięcanie się. 
W  ramach ro k u  l i tu rg ic z n e g o  
rozważanie ta jem nic M a ry i do­
konyw ało  się z okazji poszcze­
gólnych Jej św ią t i uroczystości, 
a naw et specjalnych okresów, 
jak na p rzykład  adw en tu , czy

w re s z c ie  p rz e z  c a łe  c y k le  o fi- 
cjów  w o tyw nych .

P ew ne  fo r m y  p o b o ż n o ś c i 
m ary jne j, chociaż m ia ły  za punkt 
w yjścia m od litw ę  litu rg iczną, to 
jednak w y k a z y w a ły  tendencję 
uniezależnienia się od niej, jak 
an ty fony  śpiewane w  nieszpo­
rach, różaniec, litan ie . Pomimo 
więc, że litu rg ia  w  Polsce XVI 
w ieku  czerpała ze źródeł obcych, 
w ykszta łc iła  jednak w łasne fo r ­
my pobożności m ary jne j, jakie 
p rze trw a ły  do dnia  dzisiejszego.

Cześć d la  M a tk i B oże j w  
polskiej ku lturze muzycznej XVI 
w ieku  w yra ża ła  się — w ed ług  
Ks. Karola Mrowca, C.M. z KULu
— zarów no w  je d n o g ło s o w y c h  
śpiewach łacińskich, jak i p o lifo ­
n ic z n y c h  p o ls k ic h  p ie ś n ia c h  
m aryjnych. Do pierwszych należą 
lic z n e  a n ty fo n y  i s e k w e n c je  
śpiewane podczas procesji czy w  
czasie Mszy św. Większość z nich 
jest anon im ow ego autorstw a i 
s ta n o w i a d a p ta c ję  zachodnio­
europejskich kom pozycji. U żyw a­
no je zazwyczaj w  klasztorach, 
stąd na p rzykład  Kancjonał w  
Staniątkach z roku 1586 zaw ie ra  
1 1 pieśni ku czci M ary i.

W ś ró d  p ie ś n i m a ry jn y c h  w  
języku polskim , najstarsza i na j­
sławniejsza z nich — Bogurodzica
— liczyła w  XVI w ieku  22 zw ro tk i. 
Była ona śp iew ana przed kaza­
niem i podczas Mszy koronacyj­
ne j n a s z y c h  k ró ló w ,  a ta k ż e
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p rz e d  k a ż d ą  b itw ą  p o ls k ie g o  
rycerstwa. W  ciągu XVI w ieku  
skarbiec naszych śp iew ów  m ary j­
nych w zbogac ił się o ponad 60 
nowych pozycji, wśród których 
dom inow a ły  pieśni roratnie. Roz­
powszechniali je przede wszyst­
kim  Franciszkanie (zwani w  Pol­
sce Bernardynam i), a w  drug ie j 
po łow ie  XVI w ieku  także Jezuici.

N ag ły wzrost w ie log łosow ych 
kom pozycji ku czci M ary i tłu m a ­
czy się dzia ła lnością  ro ra tystów  
w  katedrach, kolegiatach i koś­
ciołach z a k o n n y c h . Szczególne 
zasługi w  tym  względzie  posia­
da ją  roratyści, czynni w  K rakow ie 
od 1543 roku w  kaplicy Zygm un- 
tow skie j na W aw elu .

S po só b  p o ls k ic h  a u to ró w  
m otetów  i Mszy polifonicznych 
tego o k re s u  n a le ż y  w y m ie n ić  
przede wszystkim  Sebastiana z 
Felsztyna, a obok niego także 
M iko ła ja  z K rakow a jako kom po­
zytora u tw orów  "Salve Regina" 
i "S u b  tu u m  p r a e s id iu m "  na 
muzykę instrum enta lną.

P rz e ja w y  k u ltu  m a ry jn e g o  w  
polskiej poezji XVI w ieku  

naszkicow ał Jerzy Starnawski. W  
pierwszej po łow ie  w spom niane­
go stulecia poezja łacińska pro­
sząc N a jś w . P annę  o o p ie k ę , 
pom ieszała często m otyw y chrze­
ścijańskie z antycznym i (Paweł z
Krosna, Jan z W iślicy, Janicius). 
P ro te s ta n c i p ię tnu ją  w y b u ja ły

ku lt m ary jny, chociaż nie zna jdu ­
je to w yrazu  w  ich poezji, np. 
znane są m o d litw y  m aryjne w  
"Psa łte rzu" Reja z N agłow ic.

M o tyw y  m aryjne pode jm ują  
p o e c i re n e s a n s u  i p o c z ą tk ó w  
baroku. W yróżn ia  się tu ta j p ięk­
ny sonet S ępa  S z a rz y ń s k ie g o . 
N ajw ięcej p rze jaw ów  maryjności 
można spotkać u Grochowskiego, 
t łu m a c z ą c e g o  h y m n y  (m .in .  
"G audę  M ater Polonia"), a także 
u G rabow ieckiego i C ieklińskie­
go. N ow ym  m otywem  stała się u 
nich idea M a tk i Bożej — O piekun­
ki O jczyzny. Epokę zam yka polski 
przekład n iezw ykle  popularnych 
"G odz inek".

O pracow anie  Ireny Sławińs­
k ie j z KULu u k a z a ło  N a jś w . 
Pannę w  teatrze polskim  XVI w . 
W  om aw ianym  okresie funkc jo ­
now a ły  w  Polsce tea try  litu rg icz­
ne w  kościołach, sceny w  kole­
giach jezuickich i tea try  dw ors­
k ie . D ra m a ty  p o ś w ię c o n e  w  
całości M ary i są n iezw ykle  rzad­
kie w  danym  stuleciu. Jej postać 
po jaw ia  się jedynie w  zw iązku 
ze Synem, co w skazuje na panu­
jącą w  nich orientację chrystolo­
giczną. Podczas o d g ry w a n y c h  
J a s e łe k  p rz y p o m in a  się  Je j 
obecność w  ta jem nicy W cielenia. 
Z n a c z n ie  częs tsze  są je d n a k  
przedstaw ienia  pasyjne, ukazu­
jące wstrząsające sceny pożegna­
nia M ary i z Jezusem, Jej d ia log i 
z apostołam i (naw et z Judaszem),
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a zwłaszcza liczne lam entacje 
M atk i Boleściwej (Planctus Ma- 
r ia e ). Z a z w y c z a j sce ny  m ę k i 
Chrystusowej sprow adza ją  grze­
s z n ik ó w  na d ro g ę  p o k u ty ,  w  
czym  z a w s z e  m a s w ó j u d z ia ł 
w staw ienn ic tw o  Najśw . Panny u 
Syna.

Ks. W ładys ław  Smoleń z KULu 
ukaza ł M ary ję  w  sztukach p las­
tycznych w  Polsce szesnastowie- 
cznej, k iedy to dotychczasowe 
przedstaw ienia  p raw d  o treści 
dogm atycznej i różnorodne opisy 
cnót oraz m om entów  życia M atki 
Bożej łączy się z now ym i fo rm a ­
mi renesansu i baroku, w  których 
przeważa p ie rw iastek ku ltow y  i 
dew ocyjny n a d  n a u c z a ją c y m . 
W p ra w d z ie  sztuka k o ś c ie ln a  
pozostała u nas nadal w  służbie

idei re lig ijnych i chociaż przeni­
ka ły  do Polski nowe fo rm y  w łos­
kiego odrodzenia , to jednak ich 
treść pozostała średniow ieczna 
p raw ie  przez cały w iek  XVI. Z ło­
żył się na to polski konserw a­
tyzm , p rzyw iązan ie  do tradyc ji 
i podporządkow an ie  twórczości 
artystycznej organizacjom  cecho­
w ym .

Kiedy po w ystąp ien iu  Lutra 
ru ch  a r ty s ty c z n y  w  E u ro p ie  
Zachodniej ogran icza ł tem atykę 
m ary jną , polska twórczość m a­
larska zabłysła  raz jeszcze roz­
kw item  fo rm y i treści obrazów  
W spółcierpień M a ry i, Jej Zaśnię­
cia, Koronacji i W yw yższenia . 
Z a m a w ia n e  są je d n a k  c o ra z  
częściej obrazy w o tyw n e , przed­
staw ia jące M a ry ję  p o le c a ją c ą  
Chrystusowi Umęczonemu zm ar­
łych ludzi. C harakter w o ty w n y  
m ia ły  także mnożące się z czasem 
coraz liczniej obrazy M a tk i Bożej 
Różańcowej i Szkaplerznej.

Z kolei Krzysztof Gołębniak z 
Poznania zre lac jonow a ł polską 
form ę Zaśnięcia N ajśw . M ary i 
Panny, która w  przeciw ieństw ie 
do b izanty jsk ie j koncepcji ikono­
gra ficzne j, ukazującej Ją re a li­
stycznie na łożu śmierci, n a w ią ­
zuje do w zo rów  występujących 
w  Czechach, Austrii i na We- 
grzech, gdzie przedstaw ia się 
M atkę Bożą na klęczkach. Taka 
mistyczna in te r p r e ta c ja  W nie ­
b o w z ię c ia  u w y d a tn ia  przede
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wszystkim  elem ent kontem placyj­
n y  w  ta k  z w a n e j " o s ta tn ie j  
m od litw ie  M a ry i" .

Najdoskonalsza spośród w ie lu  
realizacji tego tem atu jest o łtarz 
d łu ta  W ita  Stwosza w  krakow s­
kim kościele m ariackim . Józefa 
Piskorska z O lsztyna w skaza ła  
na zachow anie się na W arm ii 
o k o ło  120  w iz e r u n k ó w  M atk i 
Boskiej z XVI w ieku  w  rzeźbie, 
m a la rs tw ie  i rzemiośle artystycz­
nym, pom im o w o jen, pożarów  i 
g rab ieży oraz tej okoliczności, że 
dw ie  trzecie tam tejszych miesz­
kańców przyję ło  protestantyzm .

K s . Biskup Ju lian  Wojtkowski z 
O lsztyna o m ó w ił m ario log ię

Sługi Bożego S tan is ław a K ardy­
nała Hozjusza (1504-1579), bis­
kupa w arm ińskiego. Hozjusz w  
swojej wcześniejszej twórczości 
w yraźn ie  pisze o N iepoka lanym  
Poczęciu M a ry i, w  do jrza łe j zaś 
pracy "Confessio fid e i catholicae 
C hris tiana" m ów i o nim oraz o 
W niebowzięciu M a tk i Bożej ty lko  
" im p lic ite ", akcentując bardzie j 
Jej świętość, Boże macierzyńs­
tw o ,  d z ie w ic tw o ,  u d z ia ł  w  
odkup ien iu , pośrednictwo łask i 
królewskość. K ierow any duchem 
e k u m e n iz m u  H o z ju sz  pom ija ł 
kwestie dyskutow ane, ale b ron ił 
ku ltu  w zyw a n ia  oraz k ła d ł nacisk 
na w łaściw e p ierw otnem u chrze­
ścijaństwu e k le z jo ty p ic z n e  na­
św ietlen ie  osoby M ary i.

P o n a d to  Ks. W ito ld  Pietkun 
w spom nia ł o Bernardynie lite w ­
skim błog. W ładys ław ie  z G ie l­
n iow a (1440-1505), autorze po­
pularnych pieśni re lig ijnych , k tóry 
udając się na misje do p raw os ła ­
w ne j Rusi u łaży ł d la  celów ka te ­
c h e ty c z n y c h  "Koronkę siedmiu 
boleści i siedm iu radości N ajśw . 
M a ry i P a n n y " ,  ja k a  s z e ro k o  
upowszechniła się na wschodnich 
rubieżach Rzeczypospolitej.

Poza p rzew idzianym  p rogra ­
mem prace sekcji polskiej uzupeł­
n ił Ks. Biskup M arian  Rechowicz 
z Lubaczowa c iekaw ą relacją na 
tem at ś lubów  lw ow skich króla 
Jana Kazim ierza. Pretendujący 
do korony szwedzkiej król polski
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p roponow a ł ją w ładcom  Francji 
i A ustrii, a le oni do niej wcale  nie 
k w a p ili się. Króla szwedzkiego 
Karola G ustaw a, uw ażanego za 
ro z b ó jn ik a  E u ro p y , p c h n ię to  
dyp lom atyczn ie  na Polskę, od ­
w raca jąc jego uw agę od siebie. 
W ykorzystu jąc n iepom yślną sy­
tuację w  Polsce, Szwedzi z a w ła d ­
nęli n iem al nad całym  kra jem , z 
w y ją tk iem  W ilna  zajętego przez 
M oskwę, a także Lwowa, k tóry 
się im okup ił. Szwedom sprzyja li 
różnowierczy m agnaci polscy, nie 
chcąc z nim i walczyć, uw ażając 
zresztą w o jnę o koronę za p ryw a ­
tną  sprawę kró la . Jan Kazim ierz 
schronił się wówczas w  G łogów ku 
na Śląsku, gdzie tow arzyszy ł mu 
kanclerz koronny w  osobie Pry­
masa Andrzeja Leszczyńskiego.

Król na wieść, że broni się 
Częstochowa, w sp ierana przez 
ka to licką  szlachtę i lud z Podhala, 
p o w z ią ł  za  n a m o w ą  Prymasa 
decyzję złożenia ślubu, którem u 
p ragną ł nadać charakter aktu 
p a ń s tw o w e g o .  J a k  w y n ik a  z 
zachowanej pom iędzy nim i kore­
s p o n d e n c ji,  P rym a s  n ie  ty lk o  
zasugerow ał k ró low i powyższy 
pro jekt, a le ponadto p rzygo tow a ł 
szczegółowy plan jego realizacji. 
Nie z ja w ił się jednak podczas 
uroczystych ś lubow ań w e  Lwo­
w ie , gdyż c ie rp ia ł już wówczas 
na c ie k łą  e g ze m ę  na tw a r z y ,  
która to choroba nie pozw a la ła  
mu w ystępow ać publicznie.

U w zg lędnia jąc całość w y g ło ­
szonych re fe ra tów  na sekcji pols­
kiej można ła tw o  zauw ażyć, że 
dom inow a ło  w yraźn ie  po trak to ­
w an ie  p rob lem atyk i ku ltu  m a ry j­
nego w  Polsce XVI w ieku  jedynie 
od strony dosłow nie historycznej, 
z ca łkow itym  niem al pom inię­
ciem — z w y ją tk iem  Hozjusza — 
bogatego p iś m ie n n ic tw a  ściśle 
teologicznego z danego okresu, 
czym przecież g łów n ie  za jm ują  
się organ izow ane m iędzynaro­
dow e kongresy m a r io lo g ic z n e . 
W iększe znaczenie in form ujące 
o d o ro b k u  polskiej m a r io lo g i i  
m ają n ie w ą tp liw ie  re fe ra ty  w  
znanych językach europejskich, 
w yg łaszane na sesjach p lenar­
nych a lbo  w  ramach innych sekcji 
narodow ych, aniżeli w  herme­
tycznie zam kniętym  gronie osób 
posługujących się m ow ą polską.

W  niniejszym o p ra c o w a n iu  
pom inięto  przebieg XV M iędzy­
narodow ego Kongresu M ary jne ­
go, k tóry pod ją ł bardzo ak tua lny  
tem at: "M a ry ja  i dzisiejsza misja 
Kościoła". Kongres zakończył się 
w  bazylice del P ilar uroczystą 
Mszą św. p o n ty fika ln ą  pod prze­
w o d n ic tw e m  legata  P a p ie ż a  
Jana Paw ła II w  osobie Kardyna­
ła  Bueno M onreal z S ew ilii, z 
udziałem  hiszpańskiej pary kró­
lewskiej Juana Carlosa i jego 
m ałożonki Zo fii.

Ks. Stanisław Rumiński
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W Trzecią 
Rocznicę

Kanonizacji 
Świętego Ojca 
Maksymiliana 

Kolbe’go

W dniu 10 października przypada trzecia rocznica kanonizacji 
św. Maksymiliana Marii Kolbe, Franciszkanina, pierwsze­

go świętego drugiego tysiąclecia chrześcijaństwa w Polsce. Na­
leży przeto krótko zastanowić się nad postacią O. Maksymiliana, 
by pełniej zrozumieć jego posłannictwo aktualne w naszych cza­
sach.

Fascynacja postacią
Życie i działanie O. Kolbe ma w sobie coś, co przykuwa uwa­

gę wielu, nawet niewierzących. O. Kolbe zginął w Oświęcimiu 
w 1941 roku. Nie były jeszcze znane szczegóły męczeńskiej 
śmierci, gdy dwa lata później, mimo tragicznej zawieruchy wo­
jennej, ukazuje się w Padwie pierwsza książka o O. Kolbe. Do 
czasu beatyfikacji w 1971 roku ukazało się ponad 50 biografii 
o O. Maksymilianie i jego dziele, w różnych językach. Beatyfi­
kacja O. Kolbe była pierwszą w dziejach Kościoła, którą prze­
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prowadził osobiście Papież Paweł VI, co wzbudziło nowe zain­
teresowanie tą wyjątkową postacią.

Właściwe spojrzenie
Rozgłos świętości O. Kolbe, rozpoczyna swe promieniowanie 

od męczeńskiej śmierci w oświęcimskim bunkrze głodowym. 
Jeżeli jednak zacieśnimy znajomość O. Kolbe jedynie do faktu 
męczeństwa, nie zrozumiemy w pełni wielkości Świętego. A 
tendencje takie istnieją, zwłaszcza w naszym polskim środowis­
ku. O. Kolbe przedstawiany jest głównie jako ofiara hitlery­
zmu, a wyniesienie go na ołtarze uważane jest jako pewne za­
dośćuczynienie za okrutne zbrodnie wyrządzone narodowi pol­
skiemu przez hitlerowskiego najeźdźcę. Usiłujmy spojrzeć na 
naszego Świętego tak jak rozwijało się jego życie i dzieło.

Wierny Syn św. Franciszka
Cała duchowość O. Kolbe jest na wskroś franciszkańska, gdyż 

w oparciu o regułę św. Franciszka, kształtowało się jego 
życie. Ona to jest pierwszym zasadniczym kluczem do zrozu­
mienia O. Maksymiliana.

W jednym ze swoich pism O. Kolbe pyta się jaki jest właści­
wie cel zakonu franciszkańskiego. I odpowiada, że jest nim 
“życie zgodne z Ewangelią, głoszenie jej w świecie, oraz naśla­
dowanie Chrystusa w życiu ukrytym i działalności publicznej”.

Św. Franciszek, od momentu swojego nawrócenia przyjął 
radykalizm ewangeliczny jako treść swojego życia i życia współ­
braci. Spędzał całe tygodnie na modlitwie, a dopiero potem 
szedł i nauczał. Po pewnym okresie nauczania, wracał na swoje 
ulubione ustronia, by oddać się znowu modlitwie. Był prawdzi­
wym apostołem. Nie był propagandzistą. Dzielił się swoim 
przeżyciem, a na tym polega autentyczne apostołowanie. “Bę­
dziecie moimi świadkami” powie Chrystus swoim apostołom 
przed Wniebowstąpieniem.

Żyć Chrystusem i nieść Chrystusa światu, taka była pokrót­
ce treść Franciszkowego życia. Taka była również treść życia 
i działania św. O. Kolbe.

Jak stwierdzają jego współbracia, O. Kolbe był mężem mod­
litwy. Dzień dzielił na pracę i modlitwę. Gdy później Niepo­
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kalanów miał już setki braci, w kaplicy klasztornej była nie­
ustanna adoracja, by ułatwić braciom możliwość pracy i mod­
litwy. Ojciec Kolbe nie prowadził życia kontemplacyjnego, ale 
prowadził życie modlitwy, by apostolstwo słowa było skutecz­
nym świadczeniem.

W czasie uroczystości beatyfikacyjnych Papież Paweł VI 
powiedział, że O. Kolbe był najwierniejszym synem św. Fran­
ciszka, wiernym w najdrobniejszych szczegółach regule zakon­
nej, którą ukochał.

W jednym ze swoich przemówień do braci w Niepokalanowie 
nasz Święty powiedział: “Zakonność musi być na pierwszym 
miejscu, a dopiero później technika, żebyśmy byli zakonnikami 
a nie pracownikami.” Praca, mimo że była prowadzona z o- 
gromnym poświęceniem, była apostolstwem a nie źródłem za­
robku, chociaż musiała również przynieść i zyski.

Franciszkańska prostota
Cechą najbardziej charakterystyczną św. Franciszka było u- 

bóstwo. Żył z jałmużny, bez jakiejkolwiek własności. O.
Kolbe był w zachowaniu ubóstwa wiernym synem Ojca Sera­
fickiego. We wszystkim, co odnosiło się do życia zakonnego co­
dziennego, ubóstwo było wzorowe. W mieszkaniach i salach 
minimum potrzebne, by usiąść, zjeść, przespać się. Proste po­
siłki, habit jako jedyny strój. Natomiast odnośnie środków 
apostolstwa, używał wszystkiego co tylko postęp techniczny wy­
nalazł.

W wieczór przed wyjazdem z Grodna, na miejsce gdzie miał 
powstać Niepokalanów O. Kolbe tak mówił do swoich pierw­
szych braci: “W tym nowym klasztorze poświęcenie się nasze 
musi być całłkowite. Zakonność tam musi kwitnąć w całej 
pełni. Praktykować będziemy przede wszystkim posłuszeństwo. 
Będzie tam bardzo ubogo, bo wedle ducha św. Franciszka. Dużo 
będzie pracy, wiele cierpień i wszelkich niewygód. Regułę na­
szą, święte Konstytucje i wszelkie przepisy zakonne będziemy 
zachowywać z całą surowością, bo Niepokalanów powinien i 
musi być wzorem życia zakonnego.”

Działalność apostolska
Wiek XX stwarzał zupełnie inne możliwości apostolstwa, niż 

wiek XIII. W czasach św. Franciszka apostolstwo było ogra­



niczone do tych, do których święty mógł dotrzeć osobiście, i 
którzy mogli go usłyszeć. Wiek XX daje możliwość dotarcia 
do ludzi słowem pisanym, a później i słowem mówionym po­
przez fale eteru. Daje to prawie że nieograniczone możliwości 
rozprzestrzeniania słowa Bożego. Ojciec Kolbe użył tego środka 
dla apostolstwa i to na skalę dotąd niespotykaną. Zaczął wy­
dawać najpierw Rycerz Niepokalanej, a potem różne inne cza­
sopisma, z Małym Dziennikiem na czele. Rozchodziły się ma­
sowo. Nasz Święty cieszył się, gdy rosły nakłady, ale sam na­
kład nie był celem samym w sobie. Cieszył się, że słowo Boże 
dociera do coraz większej ilości ludzi.

Znana jest historia rozrostu Rycerza Niepokalanej. Z po­
czątkowych kilku tysięcy w 1922 roku do miliona nakładu w 
1939 r. Podobnie rozrosły się inne czasopisma jak i Mały Dzien­
nik.

Co właściwie pociągało czytelników. Na pewno nie strona 
literacka. Prawdopodobnie również nie strona graficzna, mimo 
wysiłków by była ona przyjemna. Czytelnik jakoś podświado­
mie odczuwał, że w tych wypowiedziach redaktora każde słowo 
przepojone było modlitwą, że z każdego słowa biła gorąca wiara. 
Czytający był wciągany w krąg modlitwy, wiary i nabożności 
Maryjnej. Czytelnicy odczuwali ową inną, duchową rzeczywis­
tość, która kryła się za drukowanym słowem.

Potrzeba było ogromnej siły ducha, by sprostać zadaniom 
fizycznym. Dziś trudno sobie wyobrazić jak mógł temu podo­
łać św. Maksymilian, gruźlik, który musiał udawać się na dłu­
gie tygodnie i miesiące na leczenie sanatoryjne. A przecież w 
początkowym okresie, jeszcze w Grodnie Święty był redakto­
rem, sekretarzem, administratorem i częściowo drukarzem. 
Pierwsza zaś maszyna drukarska była starym modelem, poru­
szana ręczną korbą. Wydrukowanie nakładu dziesięciu tysięcy, 
oznaczało, jak obliczyli bracia, setki tysięcy obrotów korbą.

Trudno sobie wyobrazić ekipę braci, która w październiku 
1926 r. przyjeżdża na puste pole, w Szymanowie pod Warszawą, 
i zaczyna od budowy pierwszego baraku, by można było przy­
najmniej pod dachem się przespać i coś ugotować. A tu za kilka 
tygodni ku zdziwieniu wszystkich, zaczyna się praca wydawni­
cza i drukarska, mimo, że budowa budynków nie ustaje.

F R A N C IS Z K A Ń S K I 1985 51



Skąd św. O. Kolbe czerpał siły?

Szaleniec Niepokalanej
Ojciec Kolbe już jako dziecko miał szczególną nabożność Ma­

ryjną. Historia dwóch koron jest tego najlepszym dowodem.
Dziecinna pobożność znalazła solidne podstawy teologiczne i 
estetyczne właśnie w szkole św. Franciszka. To św. Franciszek 
ogłosił Matkę Najśw. Panią Braci Mniejszych i powtarzał, że 
nie wyobraża sobie Brata Mniejszego — Franciszkanina, bez 
gorącego nabożeństwa do Maryi. Ulubionym kościołem św. 
Franciszka, miejscem, gdzie chciał umrzeć, był kościół Matki 
Bożej Anielskiej, dzisiejsza Porcjunkula.

Swoje nabożeństwo Maryjne św. O. Kolbe oparł na dwóch 
postawach: całkowitym oddaniu się Maryi, oraz na prawdzie 
Niepokalanego Poczęcia.

O. Kolbe długo się zastanawiał, dlaczego w Lourdes Matka 
Najśw. zapytana kim jest, odpowiedziała: “Jestem Niepokalane 
Poczęcie”. Pyta się O. Kolbe dlaczego Maryja nie powiedziała 
o sobie, osobowo, Jestem Niepokalanie Poczęta? Dochodzi w 
tych rozważaniach do wniosku, że Matka Najśw. w odpowiedzi 
Bernadecie, nie chciała siebie opisywać, pragnęła jedynie po­
wiedzieć kim jest w samej swej istocie — Niepokalaną. Wnios­
ki, które z tego faktu O. Kolbe wyprowadził były podstawą 
jego działania, gdyż O. Kolbe mówiąc o istocie Maryi nie roz­
ważał jedynie Jej przywilejów, ale widział zadania Maryi, które 
z przywilejów wypływają.

Akt oddania się Maryi był aktem osobistej pobożności. Rów­
nocześnie jednak miał ten akt wymiar apostolski, był progra­
mem, co i jak czynić, by inni nie ulegali grzechom, by inni zro­
zumieli w pełni miłość Boga do człowieka, która się tak dosko­
nale objawiła w Niepokalanej.

Matka zawsze jest bardziej przystępna i bardziej bezpo­
średnia. Dlatego mówi Święty, że bez Maryi trudniej poznać 
Chrystusa. Jeśli więc ludzie poznają Matkę, zbliżą się i do Syna. 
Więcej jeszcze, Niepokalana, ponieważ była wolna od grzechu, 
była doskonałym obrazem Boga, gdyż obraz Boży nie był w Niej 
zniekształcony, jak u nas, przez nasze ułomności i grzechy. Jako 
stworzenie więc, Niepokalana była zawsze doskonale zjednoczo-
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na z Bogiem i zawsze w pełni Boga miłowała. Gdy ludzie zbliżą 
się do Niepokalanej, zbliżą się przez Nią do Chrystusa, gdyż 
będą unikali grzechu, a tym samym będą pełniej miłowali Boga.

Widzimy na przykładzie O. Kolbe i całego ruchu Rycerstwa 
Niepokalanej, którego był założycielem, że nie były to tylko teo­
retyczne rozważania, ale była to moc życiowa, w którą zbrojny 
O. Kolbe przezwyciężył wszystkie trudności, prowadził i rozwi­
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jał dzieło mimo tylu przeciwności. Gdy nabożeństwo Maryjne 
staje się autentyczną treścią życia, daje moc, która wszystko 
przezwycięża.

Po przyjeździe do Japonii, mimo trudności, mimo nieznajo­
mości języka, po miesięcznym tam pobycie, przychodzi do Nie­
pokalanowa telegram: dziś wychodzi pierwszy numer Rycerza 
japońskiego, Chwała Niepokalanej. Niepokalana była jego mo­
cą i siłą.

Ofiara z życia
patrząc na całe życie, zwłaszcza na duchowy rozwój życia św. 

O. Kolbe, jego coraz doskonalszą miłość i oddanie, zrozu­
miemy i ostatni ofiarny czyn.

Trzeba prawdziwie bardzo kochać Boga, by móc ukochać 
Chrystusa w bliźnim. Św. Franciszek pod koniec swojego życia 
tak był zakochany w Chrystusie ukrzyżowanym, że jako świa­
dectwo miłości otrzymał stygmaty ran Chrystusa na swoim 
ciele. Św. O. Kolbe jako świadectwo miłości i oddania Chrys­
tusowi, oddaje życie za brata. Powie św. Jan: “Po tym pozna­
liśmy miłość, że On oddał za nas życie swoje. My także win­
niśmy oddać życie za braci” (I J  3, 16).

W czasie kanonizacji Ojciec Święty Jan Paweł II powie­
dział:: “Na to, co się stało w obozie Oświęcim patrzyli ludzie. 
I chociaż oczom ich musiało się zdawać, że ‘pomarł’ towarzysz 
ich kaźni, chociaż po ludzku ‘odejście jego’ mogli uważać za 
‘unicestwienie’ — to przecież w ich świadomości nie była to 
tylko ‘śmierć’.

Maksymilian nie ‘umarł’ — ale ‘oddał życie . . .  za brata’.
Była w tej straszliwej po ludzku śmierci cała ostateczna 

wielkość ludzkiego czynu i ludzkiego wyboru: sam się dał na 
śmierć z miłości.

I było w tej jego ludzkiej śmierci przejrzyste świadectwo 
dane Chrystusowi: świadectwo dane w Chrystusie godności 
człowieka, świętości jego życia i zbawczej mocy śmierci, w któ­
rej objawia się potęga miłości.

“Właśnie dlatego śmierć Maksymiliana Kolbego stała się 
znakiem zwycięstwa. Było to zwycięstwo odniesione nad całym 
systemem pogardy i nienawiści człowieka i tego, co Boskie w

54 K A L E N D A R Z



człowieku — zwycięstwo podobne do tego, jakie odniósł na Kal­
warii Pan nasz Jezus Chrystus:

‘Jesteście przyjaciółmi moimi, jeżeli czynicie to, co wam 
przykazuje.. .  ’ ” (J 15, 14).

Święty drugiego tysiąclecia
§obór Watykański mówi: “Poprzez życie tych ludzi (świętych), 

którzy będąc współuczestnikami naszego człowieczeństwa, 
w sposób jednak doskonalszy przemieniają się według wzoru
Chrystusowego, Bóg ukazuje ludziom naocznie swoją obecność 
i swoje oblicze.” (L.G. 50).

Co nam ukazuje Bóg w postaci św. O. Maksymiliana Kolbe.
Nasze nowe polskie drugie tysiąclecie rozpoczęło się w atmo­

sferze nienawiści, walki, podziałów. Pamiętamy wydarzenia 
z 1966 roku, które doprowadziły aż do “zaaresztowania” obrazu 
pielgrzymującej kopii Matki Boskiej Częstochowskiej.

Rozdarcia te zwiększały się przez wydarzenia następnych 
lat. Krótki okres jedności w roku 1980 został gwałtownie 
przerwany w 1981 r., tak że rok kanonizacji był rokiem jeszcze 
większego rozdarcia i nienawiści. Doprowadził do tego, że brat 
strzelał do brata, dlatego, że inaczej widział dobro Ojczyzny, 
czy że miał odmienne przekonania.

Ojciec Kolbe oddał życie w miejscu, w którym nienawiść 
doszła do zenitu. Tam jednak gdzie panowała nienawiść, zwy­
ciężyła miłość.

Może stawiając nam za wzór św. O. Kolbe, Bóg chce nam



wskazać, że naszej przyszłości nie zbudujemy na nienawiści, że 
musimy umieć przezwyciężyć ją mimo doznanych krzywd, upo­
korzeń, cierpień. Chce nam Bóg powiedzieć, że przyszłość nie 
leży w podziałach, w walce klas, prowadzącej do ciągłego dep­
tania godności człowieka, ale zbudowana może być tylko na jed­
ności, na poszanowaniu człowieka, na czynieniu dobra, które 
płynie z miłości. Nienawiść prowadzi do śmierci, tylko z miłości 
rodzi się nowe życie.

Św. Jan powie: “My wierzymy, że przeszliśmy ze śmierci 
do życia, bo miłujemy braci, kto zaś nie miłuje trwa w śmierci” 
(I J  3, 14). Życie jest po stronie miłości i jeśli chcemy być po 
stronie życia musimy zdobyć się na miłość.

Refleksje te odnoszą się również i do naszej emigracyjnej spo­
łeczności. Innego rodzaju są nasze emigracyjne podziały, 

czy konflikty. Jednak wiele z nich jest właśnie wynikiem tego, 
że nie umiemy przebaczać, że nie umiemy miłować, że nie wi­
dzimy w drugim człowieku brata, który ma może odmienne od 
moich poglądy, ale który przecież przez to samo nie jest moim 
wrogiem. Nawet w środowisku parafialnym takie są nieraz 
podziały, brak wzajemnego zrozumienia, że uniemożliwia to 
nawet rozsądną rozmowę. Jeżeli my, w naszym życiu, nie po­
trafimy miłować, jaki przykład chrześcijańskiej postawy da je­
my światu.

Na nowe tysiąclecie, na naszą przyszłość, Bóg stawia nam 
przykład św. O. Kolbe, przypomina nam prawdę o miłości.

Mówi Jan Paweł II: “Natchnieniem całego życia była mu 
(O. Kolbe) Niepokalana, której zawierzył swoją miłość do 
Chrystusa i swoje pragnienie męczeństwa. W tajemnicy Nie­
pokalanego Poczęcia odsłaniał się przed oczyma jego duszy ów 
przewspaniały nadprzyrodzony świat Łaski Bożej ofiarowanej 
człowiekowi.”

Umiejmy i my zaufać Niepokalanej, abyśmy mogli korzys­
tać z łaski, którą Bóg nam ofiaruje w Chrystusie, łaski miłości 
i jedności. Byśmy zrozumieli, że wszyscy jesteśmy zobowią­
zani do apostolstwa, czyli do dzielenia się naszym chrześcijań­
skim przeżyciem, zwłaszcza w rodzinie, do apostolstwa słowa 
— dobrego słowa, z którym w duchu miłości mamy się dzielić 
nie tylko ze współbraćmi, ale z wszystkimi ludźmi.

Ks. Biskup Szczepan Wesoły
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P IS A N K A  W  P O L S K IE J  T R A D Y C J I  

Zbigniew Biliński

N ie ma chyba domu polskiego, w którym pisanka (niektórzy mówią 
kraszanka) nie znajdowałaby się na wielkanocnym stole. Na naszej 

ziemi mają one długą bo 1000-letnią historię. Znajdowano skorupki koło
ognisk domowych w zrębach i ścianach domów.

Później nieomylnym znakiem zbliżania się Świąt Wielkanocnych było 
malowanie jaj. Liczne naczynia z naturalnymi barwnikami roślinnymi, 
wosk, skrobaki i ta  niepowtarzalna atmosfera, która towarzyszyła na­
szym babciom i matkom w czasie zdobienia jaj. Do tego celu przeznaczane 
były jajka z marca i kwietnia, bo ich skorupka jest najsilniejsza.

Barwniki uzyskiwano z wywarów roślin i drzew. Na przykład kilka 
odcieni brązu zapewnia gotowanie jaj w wyciągu z łupin cebuli. Cienką 
rurką blaszaną oprawioną w drewienko, bądź szpilkę zanurzano w rozto­
pionym wosku i rysowano wzory, desenie, różne motywy na czystym 
jajku. Następnie zanurzano je w odpowiednim barwniku. Po wyjęciu 
jajka, zeskrobywano wosk. Całą czynność powtarzano wielokrotnie, aby 
otrzymać wielobarwny wzór. Stosowano też technikę wyskrobywania 
ufarbawanego jaja za pomocą brzytwy. Do tego trzeba było mieć trochę 
zdolności manualnych. Do ornamentu często dodawano napis: “Wesołego 
Alleluja”.

W okresie międzywojennym w wielu wsiach, wśród dziatwy szkolnej 
robiono konkursy na najładniejszą pisankę. Pamiętam pisanki z okresu 
okupacji, na których malowany był orzeł. Widziałem pisankę, na której 
ludowa artystka namalowała portret swojego męża. Każdy region Polski 
ma charakterystyczną dla siebie ornamentykę, motywy zdobnicze, sposób 
pokrywania i zdobienia jaj.

Nie sposób wspomnieć także o zabawach i figlach jakie towarzyszą 
polskiej pisance. Najczęściej dzieci zabawiają się toczeniem jajek. To 
jajko, które najdalej potoczy się — wygrywa. Dzieci i dorośli uderzają 
jajkiem o jajko. Ten, czyje jajko jest silniejsze, zabiera wszystkie jajka 
potłuczone. Poświęcone pisanki zdobią stół wielkanocny. Skorupki ze 
święconych jajek jak każę tradycja należy zakopać w ziemię lub spalić. 
Nie wolno wyrzucać na śmietnik. Ktoś powiedział: “Kiedy zabraknie 
kolorowego jajka, nastąpi koniec świata”. Nie obawiajmy się więc, nam 
Polakom to nie grozi. A więc smacznego jajka i Wesołego Alleluja.



Tajemnica Fortu XIII 
Twierdzy Przemyskiej

O. Jan Pasiecznik, O.F.M.

Podczas p ierwszej w o jn y  św ia ­
tow e j i przez d ług ie  la ta  po 

jej zakończeniu m ów iono często 
o Przemyślu, a ściśle o tam tejszej 
tw ie rdzy, jej obron ie , kap itu lac ji 
i zagładzie . G dy byłem jeszcze 
chłopcem, słyszałem także o tym  
w ie le  od osób starszych, chociaż
Przemyśla d ługo , bo aż p raw ie  
do drug ie j w o jn y  św ia tow e j na 
w łasne oczy nie w idz ia łem .

H is to ry c y  w o js k o w o ś c i po 
dzień d z is ie js z y  p o d k re ś la ją  
z g o d n ie  o g ro m n e  z n a c z e n ie  
tw ie rdzy  przemyskiej d la  ogó l­
nego przebiegu pierwszej w o jny  
św ia tow e j. Pod w zględem  w ie l­
ko śc i z a jm o w a ła  w  E u ro p ie  
trzecie miejsce — po A n tw e rp ii w  
Belgii i Verdun w e  Francji. Stąd 
w e s z ła  na t r w a łe  do  h is to r i i  
p ierwszej w o jn y  św ia tow e j.

Powstanie i wygląd
twierdzy przemyskiej

Twierdza przemyska pow sta ła  
w  XIX w . na skutek zaostrza ją­
cych  się  p ra w ie  n ie u s ta n n ie  
stosunków politycznych m iędzy 
Austrią  a Rosją z racji w za jem nej

r y w a l iz a c j i  o sferę w p ły w ó w  
politycznych i g o s p o d a rc z y c h  
wśród narodów  bałkańskich. Po­
n ieważ przez Przemyśl, a ściśle 
przez tzw . "B ram ę Przemyską" 
b ieg ły  od w ie kó w  w  k ilku  k ie run­
kach szlaki hand low e, którym i 
n ierzadko posuw ały się i różne 
w y p ra w y  w ojenne, przeto szta­
bowcy austriaccy zw róc ili nań 
szczególną uwagę.

Pierwsze umocnienia w o kó ł 
m iasta w ykonano  już około roku 
1820, jednakże fo rty fikac je  na 
w iększą skalę — z budow ą  fo r­
tów , bastionów , w a łó w  ziem- 
mnych i stanow isk a rty le ry jsk ich  
w y k o n a n o  w  o k re s ie  W o jn y  
Krym skiej, tj. w  latach 1 853-1 856 
(w  r. 1855 budow ę spraw dza ł 
sam cesarz Franciszek Józef i 
wówczas zadecydow ano o budo­
w ie  lin ii ko le jow ej z K rakow a 
do Przemyśla, a następnie i do 
Lwowa).

Rozwój a rty le rii, p rzed łuża ją ­
cy zasięg w ystrze liw anych  poci­
sków, zadecydow a ł o tym , że 
fo rty  obronne zaczęto budow ać 
na dalszych przedpolach tw ie rdz .
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B ram a  fo rte czn a , gdzie  obecn ie  m ieśc i się  M uzeum  P a m ią te k  I W o jn y  Ś w ia to w e j. 
F o r t  N r. X III  je s t  ca łk o w ic ie  zn iszczony , p ozosta ło  tro c h ę  ro zw a lo n eg o  b e to n u . 
(F o t.: P . K rasso w sk i)

Podobnie było  i w  przypadku 
Przemyśla, gdzie zaborcze rządy 
austriackie postanow iły  zbudo­
w ać — na rów n i z Krakowem  —- 
tw ierdzę pierwszej klasy. Twórcą 
nowych p lanów  fo rty fikacy jnych  
by ł genera ł Salis-Saglio, z pocho­
dzenia Szwajcar, pozostający w  
służbie austriaskie j. Budowę roz­
poczęto w  r. 1878 i p row adzono 
ją w łaśc iw ie  aż do początków  XX 
w ieku , z tym  że większość fo rtó w  
wzniesiono w  pierwszych latach 
budow y. Dotychczasowe fo r ty f i­
kacje u leg ły  m odernizacji, nato­
m ia s t b u d o w ę  n o w y c h  fo rtó w  
ziemno-ceglanych z loka lizow ano  
na 17 wzgórzach okalających

miasto. Podczas budow y postę­
pow a ła  d a ls z a  m o d e rn iz a c ja  
wznoszonych fo rtó w , a to na 
s k u te k  z a s to s o w a n ia  nowych 
m a te ria łów  budow lanych : beto­
nu i żelazobetonu.

Ostatecznie tw ie rdza  przem y­
ska sk ładała  się z dwóch pierś­
cieni obronnych: pierścień p ie rw ­
szy, w ew nętrzny, o obw odzie  15 
km., obe jm ow a ł 18 fo rtó w , 3 
szańce i 4 stanow iska a rty le ry j­
skie; pierścień d rug i, zew nętrzny, 
o obw odzie  45 km., posiada ł 15 
fo rtó w  g łów nych , 29 pom ocni­
czych i 25 stanow isk a rty le rii. To 
wszystko p rzem aw ia ło  za tym , 
że w  ocenie ówczesnych na jw yż-
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Ogólny widok z lotu ptaka Starego Miasta Przemyśla. (Fot.: P. Krassowski)

szej rangi rzeczoznawców w o js­
kowych Przemyśl s tan o w ił tw ie r­
dzę nie do zdobycia.

Twierdza przemyska
podczas pierwszej wojny 
światowej

Z a b ó js t w o  w  S a ra je w ie  28 
czerwca 1914 r. austriackie­

go następcy t ro n u  a rc y k s ię c ia
Franciszka Ferdynanda było  bez­
pośrednia przyczyna w ybuchu 
pierwszej w o jn y  św ia tow e j. W  
ciągu k ilku  tygodn i stanęły prze­
ciw  sobie z jednej strony Austro- 
W ęgry i N iemcy, a z d rug ie j Ro­
sja, Francja i A ng lia , w  późnie j­
szym zaś term in ie  do łączyły się 
jeszcze inne państw a.

Pierwsze tygodnie  w a lk  na 
ziem iach polskich przyniosły su­
kces a rm ii austro-w ęgierskie j, a le 
karta  w o jenna szybko się od ­
w róc iła  — w o js k a  a u s t r ia c k ie  
zna laz ły  się w  odw rocie i już 26 
września (1914) Przemyśl został 
otoczony przez Rosjan. Na nic 
się jednak zda ły  huraganow e 
szturm y na tw ie rdzę  p row adzo­
ne przez generała Radko Dim i- 
t r ie w a ,  d o w o d z ą c e g o  p raw ie  
300,000 arm ią . Z odsieczą d la  
oblężonej tw ie rd zy  pospieszyły 
w o js k a  a u s t r ia c k ie  od  s tro n y  
Sanoka i Rosjanie po trzech ty ­
godniach od Przemyśla odstąp ili. 
W net jednak, bo już 9 listopada, 
w ojska rosyjskie z pow rotem  o­
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toczyły m iasto, zam yka jąc w  nim 
135,000 w o jska, 18,000 ludności 
cyw ilne j, 2 ,000 jeńców i 14,500 
koni. Tym razem genera ł Seliwa- 
now , stojący na czele 1 1 a rm ii 
rosyjskiej oblega jące j Przemyśl, 
postanow ił nie zdobyw ać tw ie r­
dzy szturmem, a głodem .

Oblężonym  wojskom  austriac­
k im  n ie  u d a ły  s ię  w y p a d y  w  
stronę Karpat w  celu połączenia 
się z 3 a rm ią  zna jdu jącą  się w  
okolicach Sanoka. W  mieście z 
każdym tygodniem , a później i 
dniem sytuacja s taw a ła  się coraz 
gorsza — zaczął dokuczać g łód, a 
w  a rm ii, składające j się z różnych 
narodowości, upada ł też bo jow y 
duch, o czym Rosjanie, dzięki 
rozw in ię te j siatce szpiegowskiej, 
dobrze w iedz ie li. Dokuczała też 
sroga zim a i nie było  w id o kó w  
na szybką odsiecz. W  te j sytuacji 
generał Herman Kusmanek, do­
wódca tw ie rdzy , po porozum ie­
niu się z Naczelnym Dowódz­
tw em  w  Cieszynie, ska p itu lo w a ł 
przed Rosjanami 22 marca 1915 
r. K ilka godzin wcześniej w ysa ­
dzono jednak wszystkie fo rty , 
prochownie, m agazyny, mosty 
itd. Do n iew oli rosyjskiej dostało 
się 9 genera łów , 1 20,000 żo łn ie ­
rzy i o ficerów , w  tym  28,000 ran­
nych.

W ygłodzona ludność cyw ilna  
przyję ła upadek tw ie rd zy  z g łę ­
boką u lgą, a w kracza jące w ojska 
rosyjskie w ita ła  radośnie. Rosja­

nie ze swej strony odnosili się do 
wszystkich z dużą życzliwością 
— dow oz ili do m iasta żywność, 
o tw o r z y l i  szereg k u c h n i polo- 
wych.

Zdobycie tw ie rdzy  obchodzo­
no uroczyście w  całej Rosji, a w  
pierwszych dniach kw ie tn ia  przy­
by ł do Przemyśla car M iko ła j II, 
gdzie w z ią ł udz ia ł w  zwycięskich 
obchodach.

Tymczasem dnia  2 m aja z 
rejonu G orlio  uderzyła mocno 
ofensyw a austriacko-niem iecka 
i pod jej naporem za łam a ł się 
fro n t i w o jska rosyjskie znów  
zna laz ły  się w  odw rocie. Dnia 15 
m aja w o jska austro-niem ieckie 
otoczyły z trzech stron tw ie rdzę  
przem yską i zdobyw a jąc  począt­
kow o fo rt po forcie, za ję ły  osta­
tecznie Przemyśl 3 czerwca. W  
ten sposób zakończyło się trzecie, 
najkrótsze a zarazem ostatnie 
oblężenie tw ie rdzy  przem yskiej, 
która zarazem zakończyła osta­
tecznie sw oją  historyczną rolę już 
w  początkow ym  okresie p ie rw ­
szej w o jn y  św ia tow e j.

Tajemnica fortu nr XIII

P o  zniszczeniu tw ie rd zy  przez 
poddających się A ustriaków , 

a następnie w  w yn iku  kontro fen ­
syw y a u s t r ia c k o -n ie m ie c k ie j,  
tw ie rdza  nie przedstaw ia ła  już 
ż a d n e j w a r to ś c i strategicznej.
D latego jeszcze podczas dzia łań  
w ojennych, Austriacy p rzystąp ili
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do dem ontażu użytecznych m a­
te r ia łó w  znajdujących się w  fo r ­
tach. Po zakończeniu zaś w o jny  
i pow stan iu  Państwa Polskiego 
w  mniej zniszczonych fortach u- 
mieszczono m agazyny w o jskow e, 
a p o z o s ta łe  p rz e z n a c z o n o  do 
rozb iórki.

Ponieważ zarów no w  tw ie rdzy  
jak i w o kó ł niej zna jdow a ło  się 
w ie le  g robów  żołnierskich i tu i 
ów dzie  można było natknąć się 
na kości ludzkie, wśród okolicz­
nej ludności zaczęło krążyć dużo 
różnych podań o duchach, z ja ­
wach itp .

W  lecie 1923 r. przystąpiono 
do rozb iórki fo rtu  nr. XIII, zw a ­
nego też "San Rideau". Osłona 
Sanu, położonego na terenie w si 
Bolestraszyce. W  ciągu dwóch 
tygodn i pracująca g rupa , rozsa­
dzając m ury, zd ję ła pierwsze i 
d rug ie  piętro. Przy rozbiórce par­
teru na tra fiono  na d rzw i, za któ ­
rym i zn a jdo w a ły  się prowadzące 
w  dó ł schody. Jeden z p racu ją ­
cych m łodych robo tn ików , w ie ­
dziony ciekawością, zaczął po 
nich schodzić, ale w  tym  m om en­
cie rozległ się jego p rze raź liw y 
krzyk. Koledzy, którzy pospieszyli 
na pomoc, znaleźli go leżącego 
zaraz na schodach; w yn ies iony 
na pow ietrze , m d la ł co chw ilę , 
nie m ógł w ydobyć z siebie nor­
m alnego głosu, aż wreszcie po 
d łu ż s z e j c h w i l i  w yp o w ie dz ia ł: 
"Jak ie  to straszne, jakie  to strasz­

ne". W yg ląda ło  na to, że nagle 
postradał rozum, odw ieziono go 
w ięc do szpitala.

Dalej posłuchajm y, co podaje 
Jan Różański, au to r w ydane j już 
d w u k r o tn ie  k s ią ż k i Twierdza 
Przemyśl, k tó ry  opis tego w y d a ­
rzenia p rze ją ł z a rtyku łu  W . Ko- 
hunickie j Tajemnice fo rtu  nr 13, 
umieszczonego w  czasopiśmie 
"N aoko ło  Ś w ia ta " w  1926 roku.

"W  pół godz iny później k iero­
w n ik  robót w raz  z czterema ro­
bo tn ikam i zeszli do podziem ia, 
by zbadać, jaka była  przyczyna 
przerażenia m łodego robotn ika. 
Chłodna m gła gęstn ia ła z każ­
dym  stopniem stromych schod­
ków , po których stąpa li gęsiego 
z la ta rkam i w  rękach. Na dole 
c iągną ł się d ług i korytarz, z sze­
regiem d rzw i po obu stronach. 
Po ich o tw arc iu  s tw ie rdz ili, że 
by ły  to m ałe celki, nisko sklepio­
ne, o p o tę ż n y c h  b e to n o w y c h  
ścianach . . .

"K o ry ta rz  kończył się obszerną 
halą, ze studnią. Stąd w yb ie ga ły  
dw a  korytarze, tw orząc łącznie 
z poprzednim  literę Y. Robotnicy 
przeszli do jednego z nich . . .  Po 
o b u  s tro n a c h  k o ry ta r z a  b y ło  
czworo d rzw i. W  pierwszej sali, 
najobszerniejszej ze wszystkich, 
sta ł szereg stelaży z resztkami 
p ro w ia n tó w , całą masą puszek 
od k o n s e rw , b u t l i ,  s k rz y n e k  i 
w o rkó w  ze psleśnia łym i suchara­
mi. W szystko to, zmieszane ra­
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zem i cuchnące, w a la ło  się w  
straszliw ym  n ie ładzie, ja kby  po 
p o g ro m ie . W śród ty c h  ru p ie c i 
ugan ia ły  się szczury w ielkości 
kotów . W  drug im  pokoju zna j­
d ow a ły  się resztki starego umun- 
dorow an ia  i pościeli.

"Trzecie d rzw i by ły  zam knięte. 
Po ich w y ła m a n iu , gdy w e dwóch 
weszli do w nętrza  sali, zacieka­
w ien i, co tu zastaną, zd rę tw ie li 
z przerażenia. W  k rw a w ym  b la ­
sku la ta rn i, na tle  szerego beto­
nu, pośrodku beczek, skrzyń i 
śmieci, stała m ara okropna, u- 
p iorna, nagi kościotrup, obroś­
nięty masą splątanych siwych 
w łosów . Nie w iedząc z kim  m ają  
do czynienia, ze z jaw ą , żyw ym  
człow iekiem  czy jakim ś p o tw o ­
rem, nie m ogli złapać tchu ani 
w ykrztusić jednego słowa. Do­
piero po chw ili, g dy  z następnej 
sali nadeszli pozostali robotnicy, 
krzycząc, że znaleźli w  niej ludzki 
s z k ie le t ,  u p ió r  na g ło s  lu d z k i 
d rgną ł, podniósł ręce do uszu, 
sk rzyw ił się, zaczął rytm icznie 
chw iać się w  p raw e i lewo, w y ­
dając przy tym  ch rap liw e  jęki.

"Pod w ieczór przyjechał cięża­
row y samochód, szczelnie w y ­
pełn iony policją. Byli także żo ł­
nierze z oficerem i sędzia śledczy. 
Zachowując środki ostrożności, 
ruszyli na miejsce n iew ia rogod- 
nego odkrycia. Fort został otoczo­
ny przez posterunki w artow nicze. 
W  niespełna kw adrans ekspedy­

cja w y w lo k ła  na św ia tło  dzienne 
ow o "m onstrum ", trzym ając je 
mocno, żeby nie uciekło. Był to 
nie upiór, lecz żyw y  człow iek, 
tak słaby, że ledw ie  trzym a ł się 
na nogach. Drżał całym  ciałem, 
oczy m ia ł zam knięte, przy każ­
dym dźw ięku ch w y ta ł się za uszy 
i jęczał, w idocznie  cierpiąc bóle. 
M ów ić już nie m ógł, w y d a w a ł 
ty lko  stłum ione śpiewne dźw ięk i 
i jakieś szmery.

"P rzyby li robotnicy, dostrzegł­
szy upiora z w rzaskiem  rzucili 
się do panicznej ucieczki; za ich 
przykładem  poszli pozostali. Po 
wyjściu na zew nątrz fo rtu  i uspo­
kojeniu się, k ie row n ik  robót po­
w ia d o m ił o dokonanym  odkryciu 
policję.

"N a  próżno b iedz ił się sędzia 
śledczy, usiłu jąc dow iedzieć się 
jego im ien ia , nazw iska i w ieku . 
O dw ieziono go do szp ita la , gdzie 
tejże nocy skona ł."

P rzeprow adzone  przez eksper­
tów  policyjnych i sądowych 

badania  w y ś w ie tliły  tę niesamo­
w itą  zagadkę.

W śród najrozm aitszych rup ie ­
ci znaleziono m .in. zeszyt, a w  
nim zapiski w  języku rosyjskim . 
W yn ika ło  z nich, że ów  znalezio­
ny ludzki szkielet i cz łow iek w y ­
c iągnię ty na pow iechrznię ziem i, 
to d w a j d aw n i rosyjscy żołnierze, 
którzy w  przeddzień w ysadzenia  
tw ie rdzy  zostali wzięci do n iew o­
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li i po wstępnym  przesłuchaniu 
osadzeni w  forcie. Pierwszym z 
n ich  b y ł k a p i ta n  N o w ik o w ,  a 
n a z w is k o  d ru g ie g o  pozostało 
nieznane. Żołnierze austriaccy, 
opuszczając fo r t przed jego w y ­
sadzeniem, zapom nie li o nich. 
Wejście do fo rtu  zostało zasypa­
ne, ale fo r t w  najniższej kondy­
gnacji m ia ł studnię, ob fite  zapa ­
sy żywności, dużo rum u, świece 
i zapa łk i. Uw ięzieni w  forcie, po 
nieudanych próbach w ydostan ia  
się z niego, z konieczności musieli 
dostosować swoje życie do owych 
grobow ych w a ru nkó w , żyjąc na­
dzie ją, że wreszcie ktoś sobie o 
nich przypom ni i uw o ln i. A  oto 
jeszcze fragm en t zapisu w  znale­
zionym  zeszycie:

" O p o w ie d z ie l iś m y  s o b ie  
wszystkie tajem nice swego życia, 
rzeczywiste i urojone, sk ry tyko ­
w a liśm y wszystkie czytane książ­
ki i dzieje św ia ta , g ra liśm y w  
najrozm aitsze g ry , urządzaliśm y 
przedstaw ienia  tea tra lne , polo­
w a liśm y  na szczury, walcząc o 
rekord, wreszcie zn ienaw idz iliś ­
m y się . . .

"Z na leź liśm y zajęcie. N o w i­
kow  pije na umór, a ja pracuję 
przy swoim  zegarze. Zrobiłem  
go sam: ustaw iłem  na beczce 
kocioł, nala łem  doń w o d y  i w y ­
drążyłem  w  dnie o tw orek, zaczą­
łem rachować w łasny puls, p rzy j­
mując każde 70 uderzeń na m i­

nutę. W  m iarę tego jak obn iża ł 
się poziom w o d y  w  kotle zazna­
czałem na ścianach kwadranse 
i godziny . . . O dtąd  w ciąż czu­
w am  nad swoim  zegarem " . . .

Po około dwóch latach, gdy 
doszli do przekonania, że z tej 
kazam aty nie ma już d la  nich 
w yjścia, mniej odporny psychicz­
nie N o w iko w  poderżnięciem g a r­
d ła  odeb ra ł sobie życie,natom iast 
ów  d rug i żołn ierz, zapew ne też 
oficer, pozostaw ał w  tym  grobie 
— w  świecie w iecznej ciszy — 
jeszcze sześć la t. Jak w yn ika  z 
ostatnich zdań jego zapisków , 
pogodził się ze swoim  losem, a 
naw et d oznaw a ł błogich przeżyć.

"B łogosław ię  m ury mego gro ­
bow ca, bo w  nich zaznaję naj­
w ięcej wolności i życia. Radość 
rozsadza mi piersi, próżno silę 
się ująć uczucie w  s łow a, które 
są da lek im  echem. A le  już gaśnie 
moja osta tn ia  św ieca ."

A le czy tak było  nada l, gdy 
w y p a liła  się osta tn ia  świeca i 
przyszło mu żyć w  ca łkow ite j 
ciemności i to z pewnością przez 
dość d ług i jeszcze czas? Na te i 
podobne pytan ia  nie znajdziem y 
już odpow iedz i. W iadom o ty lko , 
że w yc iągn ię ty  na pow ierzchnię, 
nie prze trzym ał pow iew u  św ie­
żego pow ie trza , św ia tła  słonecz­
nego i zwyczajnych dźw ięków  
ludzkiego środow iska.

O. Jan Pasiecznik, O.F.M.
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NA DROGACH DO NIEPODLEGŁOŚCI 
(DOKOŃCZENIE ZE STRONICY 25)

diecezjalnego jak i zakonnego odpow iedz ia ło  na apel Kom itetu Cen­
tra lnego, będąc jednym  z g łów nych czynników  narodow ego oporu i 
w  innych zaborach.

O koło  739 księży skazano na zesłanie w  g łąb  im perium ; uw ię ­
ziono 1,500; zmuszono do w y jazdu  za granicę 49; za udz ia ł w  pocho­
dach i m anifestacjach ścigano policyjn ie  215 księży, w  kazam atach 
tw ie rdz  w ojskow ych poddano torturom  50 duchownych.

Ogółem  szykanom , represjom policyjnym  uległo w  trzech zabo­
rach 3,200 kap łanów  diecezjalnych i zakonnych. Zm arło  na Syberii 
56 księży. W yrokiem  sądu po low ego rozstrzelano 16 kap łanów . W  
odw et za udz ia ł w  Powstaniu duchow ieństw a zam knięto  1 14 klasz­
to rów  (na 197), z których w ypędzono około tysiąc zakonn ików  i 
zakonnic. Równocześnie na mocy ukazu z 1864 roku i 1865 skonfi­
skowano Kościołowi i zakonom  w  Królestw ie m a ją tek wartości 
60,964,044 rub li. Szykanowano duchow ieństw o i w  innych zabo­
rach: w  Poznańskim, G alic ji i na Pomorzu.

Jest rzeczą zupełnie zrozum ia łą , że n iew yczerpa liśm y całokszta ł­
tu p rob lem ów  zw iązanych z udziałem  duchow ieństw a polskiego w  
Powstaniu S tyczniowym . Ten obraz jest m im o wszystko jeszcze bardzo 
p rzym glony, chociażby ze w zg lędu na brak kon tynuow an ia  w  d a l­
szym ciągu pracy Biskupa Pawła Kubickiego, którego dzie ło ''B o jow ­
nicy kap łan i za sprawę Kościoła i O jczyzny w  latach 1861-1915" — 
jest do chw ili obecnej jedyną fundam en ta lną  pracą źród łow ą , umo­
ż liw ia jącą  badanie  dzia ła lności duchow ieństw a polskiego w  pow sta­
niach narodowych.

Oczywiście, że w  fe rw orze  politycznym  na jła tw ie j dążyć do 
uproszczeń i przejść do porządku dziennego nad m ateria łam i źród ło ­
w ym i i w tłoczyć dow o ln ie  w yb rane  fa k ty  do schem atów z góry 
ustalonych w  myśl tradycyjnych założeń. A le  na tak im  źród łow ym  
obrazie historycznym n iedaw nej przeszłości zna jdą  się jedynie cienie.

W  ob iek tyw nym  spojrzeniu na zbrojne w ys iłk i, zm ierzające do 
odzyskania utraconej niepodległości nie można jednak pom inąć 
o fia rnego  w k ła d u  duchow ieństw a polskiego, które po katastro fie  
narodow ej 1863 roku, przeżyw ało  w spó ln ie  z całym  społeczeństwem 
bolesny okres prób i dośw iadczeń.

Franciszek Kącki
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Juliusz Słowacki: 1809-1849
( ^ d y  po Trzecim Rozbiorze Polski 

w  roku 1795 trzej zaborcy 
spodziew ali się, że tak , jak udało 
im się w ykreślić  Polskę z rzędu 
państw  żyjacych, tak też uda się 
im  z a b ić  d u c h a  n a ro d u .  G d y  
now i "w ła d c y "  rozpoczęli swe
" u r z ę d o w a n ie " ,  p o ś p ie s z n ie  
z ryw ano w s z ę d z ie  z n a k i o r ła  
b ia łego i na gmachach publicz­
nych umieszczano herby państw  
zaborczych. Kara w ięz ien ia , kon­
fiska tą  m a ją tku , a w  Rosji nadto 
Sybirem grożono, tym  Polakom, 
którzy by ośm ie lili się sprzeciwić 
zarządzeniom  "now ych  panów ". 
A jednak Polacy, ani na chw ilę 
nie pogodzili się z losem, nie 
w yrzek li się nadziei odzyskania 
ojczyzny i wolności. Rok 1795 
nie zam kną ł dz ie jów  Polski. Dzie­
je Polski od ostatn iego rozbioru, 
to dzieje d łu go trw a łe j w a lk i o 
odzyskanie niepodległości.

Pokolenie, które utratę w o lnoś­
ci Polski przeżyło, s taw ia ło  sobie 
pytan ie , dlaczego do tego doszło? 
Będąc pod bezpośrednim w raże ­
n ie m  n ie s ły c h a n e j k r z y w d y ,  
poprzestaw ało na tym , że "obca 
p rz e m o c  w z ię ła " .  Z b ie g ie m  
czasu jednak historycy i po litycy 
zrozum ieli, że w o ln y  naród, król 
i Sejmy m ogły by ły  jeszcze prze­
ciw staw ić się polityce zaborczoś­

ci "sąs iadów ", Rosji, Prus, i Aus­
tr ii, i nie dopuścić do rozbiorów .

Upadek szkół w  17 i 18 stule­
ciu spow odow ał, że nie dbano 
ani o patrio tyzm  ani o ośw iatę, 
ani o zapew nienie  k ra jo w i bez­
pieczeństwa zewnętrznego. Nie 
w y k s z ta łc o n a  s z la c h t a  n ie  
ro z u m ia ła  istotnych in te re s ó w  
państw a, w  swoim  zaścianku 
w idz ia ła  całą ojczyznę, w  swoich 
p r z y w ile ja c h  w o ln o ś c io w y c h  
u p a t r y w a ła  w z ó r  u rz ą d z e ń  
państw ow ych, w  "libe rum  ve to " 
źrenicę wolności. Dbała w ięcej o 
wolność swego stanu szlachec­
kiego, aniżeli o siłę, o wojsko, 
które by m ogło ojczyźnie zapew ­
nić bezpieczeństwo.

N  asta ł w  życiu narodu okres, 
kiedy wszystkie w iększe i 

m n ie js z e  p a ń s tw a  europejskie 
rozw ija ły  się i rosły w  siłę, k iedy 
n iebyw a ły  rozw ój techniki d źw i­
g a ł całą cyw ilizację  europejską 
w  b a rd z o  s z y b k im  te m p ie  w  
górę, w  tym  czasie naród polski 
ży ł n iena tura lnym  życiem trzech 
różnych, a obcych o rgan izm ów  
państw ow ych, nie m ógł kształto­
wać sam odzieln ie swoich losów 
i r o z w ią z y w a ć  s w o ic h  s p ra w  
w ew nętrznych. W alczyliśm y, ale 
n ie  m o g liś m y  n a s z e j s p ra w y
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u c z y n ić  s p ra w a  ogó lno ludzką. 
W yzysk iw ano nasze poświęcenia 
i naszą krew  d la  kom binacji dy- 
p lom atyczno-politycznych. Przez 
pew ien czas m ieliśm y bardzo o- 
graniczone, jednak do pewnego 
stopnia w łasne pole do d z ia ła ­
nia. A to li z biegiem  czasu sprawa 
polska zaczęła tracić na a k tu a l­
ności w  m iarę usta lan ia  się w  
Europie porządku, opartego na 
bagnetach.

Na łam ach "M ies ięczn ika " i 
"K a lendarza  Franciszkańskiego" 
k ilkakro tn ie  rozpa tryw a liśm y te 
prob lem y i przedstaw iliśm y te 
postaci ku ltu ra lne  narodu pols­
k ie g o ,  k t ó r e  w  n a jc ię ż s z y m  
okresie historycznym d odaw a ły  
narodow i nie ty lko  otuchy, ale

n ad a w a ły  kierunek rozw o jow i 
ducha i ukazyw a ły  lepszą przy­
szłość p rz y p ie c z ę to w a n ą  ideą 
miłości i b ra terstw a.

Jedną taką  postacią jest Ju­
liusz S łowacki. W  naszych cza­
sach zab łysną ł on w  chw ili, gdy  
nasz rodak Ks. K ardyna ł Karol 
W o jty ła  został obrany Papieżem. 
C hw ila  ta bow iem  została prze­
pow iedziana przez S łowackiego 
130 la t tem u w  w ierszu pod 
ty tu łem  "Pośród niesnasków Pan 
Bóg uderza w  ogrom ny dzw on".

§ ło w a c k i w  przeciw ieństw ie do 
A d a m a  M ic k ie w ic z a  b y ł 

poetą sam otnym  i nie b ra ł udzia­
łu  w  d z ia ła ln o ś c i p o l i ty c z n e j.
Jego życie koncentrow ało  się w  
twórczości poetyckie j i było jej 
w yłączn ie  poświęcone. W ycho­
w a ł się od dzieciństwa w  atm os­
ferze in te lektua lne j i lite rackie j.

S łowacki u rodził się 4 wrześ­
nia 1809 r. w  Krzemieńcu. Ojciec 
je g o  b y ł p ro fe s o re m  słynnego 
wówczas Liceum, obok zam iło ­
w a ń  n a u k o w y c h  w y k a z y w a ł 
zdolności literackie. M a tka  Ju liu ­
sza, Salomea z Januszewskich, 
p o d z ie la ła  z a in te re s o w a n ia  
lite rackie  męża.

G dy Juliusz m ia ł 2 la ta ojciec 
jego o trzym a ł posadę profesora 
poezji i w ym o w y  na U niw ersyte­
cie W ileńskim . N astąp iły  przeno­
siny z Krzemieńca do W ilna . W  3 
la ta później ojciec jego zm arł i
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m atka z Juliuszem pow róciła  do 
Krzemieńca. W  1818 r. wyszła 
ponow nie za mąż za profesora 
Augusta Becu, k tóry w y k ła d a ł 
również na Uniwersytecie W ileń ­
skim, i przeniosła się w raz  z 
synem do W ilna . Tu Słowacki 
rozpoczął nauki g im nazja lne  i 
chow ał się przeważnie w  otocze­
niu kobiet.

Poza m atką, do jego na jb liż ­
szego otoczenia na leża ły dw ie  
córki doktora Becu z pierwszego 
m ałżeństwa: A leksandra i Hersy- 
lia . Juliusz uczył się dobrze i 
ro zw ija ł bardzo szybko ze szkodą 
d la  zdrow ia . Poczuł on pociąg 
do poezji. W  dom u rodzinnym  
byw a ło  w ie le  osób ze sfer nauko­
wych i artystycznych, co m ia ło  
w p ły w  na ro z w ó j u m y s ło w y  
chłopca. W  szkole w y ró żn ia ł się 
on zdolnościam i spośród rów ieś­
n ików .

W  roku 1824 po ukończeniu 
g im nazjum  zapisa ł się na un iw e r­
s y te t,  na w y d z ia ł  p ra w n y .  W  
życiu jednak m łodzieży w ileńs­
kiej nie b ra ł udziału. W  tym  cza­
sie jego ojczym, dr. Becu u legł 
śm iertelnem u w yp a d ko w i. M im o 
śmierci ojczyma studia S łowac­
kiego o d b yw a ły  się w  w a ru n ­
kach pom yślnych. Rzecz na tu ra l­
na, że te studia nie w zbudza ły  w  
nim zbytn iego za in teresow ania , 
p o n ie w a ż  b y ł z a ję ty  g łó w n ie  
lite ra tu rą , czyta ł bardzo dużo nie 
ty lko  po polsku, lecz rów nież po

francusku i po angie lsku, oraz z 
zapałem  p isał wiersze.

N 'e m ia ł nic w spólnego z ru­
chem filom ack im  i nie okazy­

w a ł żadnych skłonności do pracy 
społecznej. Ż y ł swoim  w łasnym  
życiem w ew nętrznym , a było ono 
tak bogatym  i in tensyw nym , że 
w ystarczyło  mu i poch łan ia ło  go 
zupełnie. Po ukończeniu un iw er­
sytetu dosta ł posadę urzędnika 
w  Komisji Skarbu w  W arszaw ie.
P raca  u rz ę d n ik a  n u d z iła  go  i 
męczyła, toteż szukał pociechy 
w  wzm ożonej twórczości poetyc­
kiej.

W  pow stan iu  lis topadow ym  w  
roku 1830 nie b ra ł udzia łu , ale 
było  ono d la  niego w ie lk im  prze­
życiem, o czym św iadczą jego 
poezje pow stan iow e, które go 
uczyniły popu la rnym  wśród m ło­
d z ie ż y  p o w s ta ń c z e j.  W ą t ły  i 
s łabow ity , nie bardzo n adaw a ł 
się na pow stańca, jednakże zg ło­
sił się do Rządu N arodow ego, 
o fia row u jąc  swoje usługi.

Rząd w ys ła ł go w  marcu 1831 
roku do Drezna (Saksonia), a 
stam tąd jako w ys łann ika  d yp lo ­
matycznego do Londynu z p il­
nym i lis tam i, dotyczącym i spraw 
pow stan ia . Po spełnieniu swego 
zadan ia  pojechał do Paryża i 
tam  osied lił się na pew ien czas 
w  momencie, gdy  pow stan ie  już 
dogasało. Jednak okazało  się, 
że znalazłszy się na em igracji —
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Słowacki zw ią za ł z n ią swe losy 
do końca życia.

Niezależność m ateria lną  za­
pew n iła  mu m atka, z którą  przez 
20 la t  s ta le  k o re s p o n d o w a ł,  
pisując d ług ie  listy, istne arcy­
dzie ła literackie. M a teria lna  po­
moc m atki sp raw iła , że w  roku 
1832 m ógł S łowacki w ydać swe 
pierwsze tom ik i poezji. Z aw ie ra ­
ły  one niem al cały jego dorobek 
m ło d z ie ń c z y  i p o z w o l i ły  mu 
wejść na szlak pisarski, z którego 
nie zboczył aż do śmierci. W  to­
mikach tych znajdu jem y u tw ory 
ujęte w  nastroju ponuro-byro- 
nowskim . Są tam  poem aty jak 
"S zan fa ry ", " H u g o ” , "M n ich ", 
"A ra b ", "Jan B ielecki" oraz dw a 
d ram aty : "M in d o w e " i "M a ria  
S tuart". W  nich w idać w yb itn y  
ta len t literacki.

Na czoło w yb ija  się poemacik: 
"G odzina m yśli", zaw ie ra jącą  
szczerą, p rze n ik liw ą  au tob iog ra ­
fię , w y jaśn ia jącą  przyczyny sła­
bości, jakie S łowacki dostrzegał 
w e w łasnym  charakterze.

G dy S łowacki przeczyta ł M ic­
kiew icza "D z ia d y " drezdeńskie 
(w ydane w  r. 1832) zrozum iał, 
że jego dotychczasowy dorobek 
literacki bardzo odb iega ł od po­
trzeb uczuciowych swego otocze­
nia. Poza tym  M ickiew icz opisał 
ojczyma S łowackiego w  "D z ia ­
d a c h "  n ie k o rz y s tn ie  — w ię c  
Słowacki nie chciał być w  tym  
samym środow isku, co M ickie­

wicz, i zdecydow ał się wyjechać 
do Szwajcarii, gdzie o dda ł się ze 
zdw o joną  energ ią  pisaniu. Posta­
n o w ił stoczyć ze swym przeciw ­
nikiem  w a lkę  ideow ą w  im ię 
dobra narodu. P rzystąpił natych­
m iast do napisania d ram atu , w  
którym  ro zp ra w ił by się z "D z ia ­
d a m i" i k tóry by ł zw iązany z 
dzie jam i pow stan ia  lis topadow e­
go.

W  r. 1834 ukazał się w  druku 
ów  d ram at pt. "K o rd ia n ". S łow a­
cki p la no w a ł napisać " try lo g ię " , 
ale u k a z a ł s ię  t y lk o  p ie rw s z y  
tom. Całość nie została ukończo­
na. W  "K o rd ia n ie " m am y przed­
s ta w io n y  s p is e k  koronacyjny, 
k tóry m ia ł poprzedzić w ybuch 
pow stan ia . M am y w  tym  d ram a­
cie rów nież ukazane strony psy­
chiczne ówczesnego pokolenia: 
r o z d w o je n ie  d u c h o w e , b ra k  
silnej w o li i decyzji, chorob liw ą  
w y o b ra ź n ię ,  n a g łe  p o r y w y  i 
rów nie  nagłe zniechęcenia i apa ­
tie, szukanie p ra w dy  i celu życia. 
D ram at ten jednak nie w y w a r ł 
spodziewanego w rażen ia , cho­
ciaż w y k a z y w a ł w y b itn y  nerw  
dram atyczny i w ie lk ie  za le ty 
stylu.

^ ło w a c k i usunął się do Szwajca­
rii rów nież w  tym  celu, by 

zagłuszyć swe troski i bóle. Po 
napisaniu "K o rd ia n a " stw orzy ł 
d ram at "M aze p a ", a w krótce 
zab ra ł się do pracy nad udram a-
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tyzow ana ba lladą . Pragnął on 
oderwać się od czarnej rzeczyw i­
stości i przenieść się w  kra inę 
baśni i legendy przedhistorycz­
nej.

O w o c e m  t e j  p r a c y  w  ty m  
okresie była  Balladyna, legenda 
o b iednej matce i jej dwóch p ięk­
nych córkach, Balladyn ie  i A lin ie , 
w  których zakochuje się w  ró w ­
nej mierze możny pan, K irkor, a 
nie mogąc się zdecydować na 
w ybó r, postanaw ia , aby sprawę 
rozstrzygnął los: ożeni się z tą  
d z ie w c z y n ą ,  k tó ra  p ie rw s z a  
przyniesie z lasu pełny dzban 
m alin . A lin ie  udało  się pierwszej 
napełnić dzban m a linam i, ale 
zazdrosna B alladyna zab iła  ją 
w  lesie i przyw łaszczyła sobie jej 
m a liny  i została żoną Kirkora. 
Zbrodnia  ta pociągnęła za sobą 
dalsze zbrodnie i śmierć B a llady­
ny od p ioruna w  momencie, gdy, 
usunąwszy w szelkie przeszkody, 
zostaje k ró low ą. Tragedia ta ma 
w  sobie dużo uroku i w dzięku 
baśni, a le ma także w ie le  zapo­
życzeń z d ram a tów  Szekspira, 
jak "M a kb e t", "Sen nocy le tn ie j", 
"K ró l L ir" i "B urza".

Następny d ram a t S łow ackie­
go, to "H orsztyński", w  którym  
chciał poeta dać spolszczonego 
“ H a m le ta " .  D ra m a t te n  je s t 
dziełem bardzie j sam odzielnym  i 
artystycznie do jrza łym  ale nie u- 
dało  się S łowackiem u go w yko ń ­
czyć. Akcja toczy się na tle  Targo­

w icy, gdzie postacie szlachciców 
są mocno nakreślone i ko n flik t 
jest zaw iązany  w  sposób przej­
m ujący, a le nie znam y dalszego 
ro z w o ju  te g o  k o n f l ik tu  i je g o  
rozw iązan ia  na skutek n iew y- 
kończenia d ram atu .

Następnym  utw orem  poetyc­
k im  S ło w a c k ie g o  je s t p ię k n a  
sie lanka m iłosna za ty tu łow ana  
"W  S zw a jcarii", gdzie poeta daje 
nam poznać swoje uczucia do 
jednej pan ienki, z k tórą  o dby ł 
wycieczkę w  A lp y  szwajcarskie.

W  r. 1836 w yjeżdża  poeta do 
W ło c h , g d z ie  w  R zym ie  

spotka ł się ze swoim  w ujem  oraz 
z poetą Zygm untem  Krasińskim, 
tw órcą  " N ie b o s k ie j  K o m e d ii"  
oraz " Iry d io n a ". Spotkanie to i 
z a w a r ta  p r z y ja ź ń  b y ł y  d la
S łowackiego w ie lką  osłodą w  
osam otnionym  życiu, gdyż zna­
laz ł on u Krasińskiego nie ty lko  
u c z u c ie  p r z y ja ź n i ,  a le  ta k ż e  
uznanie d la swojej sztuki i d la 
jej znaczenia narodow ego, na 
którym  mu tak  zależało.

W  czasie pobytu w e  Włoszech 
zdarzyła  się S łowackiem u okazja  
odbycia podróży na Wschód z 
dw om a Polakam i i z końcem 
sierpnia 1836 roku w yruszy ł w  
p o d ró ż , k tó ra  m u p rz y n io s ła  
m nóstwo nowych i silnych w ra ­
żeń, odrodzenie uczuć re lig ijnych 
i p rzyczyn iła  się do pow stan ia  
s z e re g u  n o w y c h  p o e m a tó w .
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Nasam przód z w ie d z i ł  G re c ję , 
Egipt i Palestynę. W  Jerozolim ie 
spędził cała noc u grobu Chrys­
tusa. W  Bejrucie pożegnał swoich 
tow arzyszy, w ró c ił w  góry Libań­
skie i spędził przeszło miesiąc w  
klasztorze Betcheszban na roz­
m yślaniach i tw orzeniu . W  poło­
w ie  r. 1837 pow róc ił do W łoch.

Dorobek poetycki tej podróży 
b y ł doniosły. N ap isa ł w  form ie  
poem atu pam ię tn ik  pod ty tu łem  
"Podróż do Ziem i Ś w ię te j", "G rób  
A gam em nona", "H ym n o zacho­
dzie słońca", gdzie smutek — 
"na jb a rdz ie j nie w yp o w ie dz ian e " 
uczucie znalazło  tu doskonały 
artystycznie w yraz ; stale p ow ta ­
rzające się zdanie ("Sm utno mi, 
B oże") s p ra w ia ,  że u tw ó r  ten  
należy to na jbardzie j zorgan izo­
w anych w ew nętrzn ie  i skoordy­
nowanych kom pozycyjn ie poe­
m atów  lirycznych S łowackiego.

W  klasztorze libańskim  S łow a­
cki nap isa ł u tw ór "A n h e lli" , w  
k tó ry m  g łó w n y  b o h a te r  je s t 
ukazany na Sybirze, tej d rug ie j 
ojczyźnie Polaków. Z na laz ł się 
on tam  z tysiącem innych w y ­
gnańców , skazanych na bezbrze­
żnych śniegach ziem i syberyjskie j 
nie ty le  na osiedlenie, co na 
z a g ła d ę .  S ło w a c k i w  p o s ta c i 
A n h e lle g o  w y r a z i ł  g łę b o k ą  i 
n iezachw ianą w ia rę  w  istotną i 
n iespożytą wartość bezintereso­
w nego poświęcenia.

A nhe lli jest w łaśn ie  m łodzień­

cem w yb ranym  na taką  o fiarę . 
Jego nauczyciel, Szaman, przy­
gotow u je  go do niej, w yb ie ra jąc  
go spośród g rom ady w yg n a ń ­
ców, kaza ł mu opuścić ją, p rzy­
patrzeć s ię  p i ln ie  "w s z y s tk im  
nieszczęściom tej z iem i", w ziąć 
je w  siebie i przechować żywe 
w  swym  sercu, a potem umrzeć 
samotnie na pustyni lodow ej. 
A nhe lli zw iedza pod przewodem  
Szamana miejsca męczarni naro­
du polskiego, by poznać d ok ład ­
nie jego dolę, po śmierci zaś 
p rzew odnika  udaje się w  to w a ­
rzystw ie kob ie ty Ellenai na od ­
ludzie, gdzie, po jej zgonie, czeka 
go samotność, p rzerw ana ty lko  
odw iedz inam i an io łów , którzy 
kiedyś byli u Piasta, a teraz przy­
chodzą, by w ygnańcom  oznajm ić 
zm artw ychw stan ie  narodów .

A nhe lli nie dożył w yzw o len ia . 
W  ty m  z a k o ń c z e n iu  p o e m a tu  
brzm i ponura p rzepow iednia , że 
współczesne pokolenie nie docze­
ka się wolności ojczyzny, a także 
nadzie ja, że o fia ra  S łowackiego 
s a m e g o , ja k o  p o e ty ,  że je g o  
twórczość, poświęcona przeszłoś­
ci i współczesności narodow ej, 
nie pójdzie w  tym  dziele odrodze­
nia na marne i przyczyni się do 
zm artw ychw stan ia . Te ciężkie i 
smutne p ra w dy  podane są w  
"A n h e llim " w  prozie poetyckie j 
o wysokie j wartości artystycznej, 
z ogrom ną, św iadom ie  stosowa­
ną prostotą, w  pięknym  tonie
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b ib lijn ym . Ukazani sq tu ludzie, 
przeznaczeni na śmierć, skazań­
cy , c ie rp ią c y  w  k o p a ln ia c h ,  
katorgach i osadach Sybiru.

P o  powrocie ze Wschodu S łow a­
cki zam ieszkał w e Florencji 

we Włoszech, gdzie p rzystąp ił 
do w ykańczan ia  i p rzygotow ania  
do druku swych u tw orów , pow ­
stałych bądź w  Szw ajcarii bądź 
w  czasie podróży. Ukazał się 
w ięc w  druku w  roku 1838 w
Paryżu "A n h e lli" , "T rzy Poema- 
ta " , na które sk łada ją  się "O jciec 
zadżum ionych", "W a c ła w " i "W  
S zw a jcarii", oraz "Poem at Piasta 
Dantyszka". Z nich najbardzie j 
przejm ującą jest "O jciec zadżu­
m io n y c h " ,  k t ó r e m u  z a ra z a  
zabra ła  siedm ioro dzieci i żonę, 
i oszczędziła ty lko  jego i pozosta­
w iła  go w  rozpaczy na całe życie.

W  ty m  p o e m a c ie  S ło w a c k i 
s taw ia  czytelnika jakby u g ra n i­
cy w y t r z y m a ło ś c i lu d z k ie j  na 
ciosy, zadaw ane m łotem niesz­
częścia. O krucieństwo prób roś­
nie na skutek upartego uderzania 
w  tę samą strunę uczuciową. 
P oe ta  m ocą  fa n ta z j i  i in t u ic j i  
w czuł się w  ból A raba  i przedsta­
w ił w  w ierszu rozm aite odcienia 
rozpaczy, jednakże nie ma w  
całym  poemacie najmniejszego 
śladu buntu, a w  ostatnim  zdaniu 
uczynił w zm iankę o Stwórcy: "I 
nie pozostało mi nic — oprócz 
Boga".

W  grudn iu  1838 r. S łowacki

przeniósł się ponow nie do Pary­
ża, gdzie zam ieszkał na stałe aż 
do końca swego życia. Jego życie 
w  stolicy Francji było  w ype łn ione  
in tensyw ną twórczością poetyc­
ką. W  następnym roku w yko ń ­
czył p o p ra w io n e  opracow anie 
d ram atu  "M aze p a ", w  którym  
d a ł w idzom  in trygę m iłosną o 
zazdrosnym starcu-w o jew odzie , 
o jego nieszczęśliwej, niesłusznie 
o zdradę posądzonej żonie i o 
sw aw o lnym  królu oraz o kozaku 
M azepie. Z tego okresu pozosta­
ło  w ie le  n ie  w y k o ń c z o n y c h  u- 
tw o ró w . S łowacki by ł ruch liw ym  
i p racow itym  poetą, ale zdrow ie  
n ie  p o z w a la ło  mu p ra c o w a ć  
in tensywnie.

W  roku 1840 w y d a ł drukiem  
now ą traged ię  historyczną pt. 
"L ilia  W eneda", w  której ukaza­
na jest w a lka  w  zaraniu  naszych 
dz ie jów  ludu W enedów  z najeź­
d ź c a m i — L e c h i t a m i .  W ó d z  
W enedów , D erw id, dosta ł się do 
n iew oli Lechitów, z której jego 
córka Lilia starała  się go uw oln ić, 
pon iew aż od jego g ry  na harfie  
zależało zw ycięstw o W enedów. 
W enedzi to lud łagodny, dobry, 
ku ltu ra ln y , poetyczny, ale s łab­
szy od Lechitów, m usiał ulec i 
poddać się najeźdźcom. Ten u- 
tw ó r  s c e n ic z n y  m ia ł być  d la  
p o ls k ie j E m ig ra c ji w e  F ra n c ji 
przestrogą, by nie da ła  się ła tw o  
ponosić w łasnym  w iz jom  przy­
szłości.
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T a k a  twórczość S łowackiego nie 
zna jdow a ła  uznania wśród

Emigracji. G łów ne za in teresow a­
n ie  P o la k ó w  d o ty c z y ło  spraw  
politycznych. Rodacy na tułaczce 
w o le li c z y ta ć  u tw o ry ,  m a ją c e  
charakter m ora lny i ak tua lny . 
Toteż S łowacki postanow ił zstą­
p ić  z w y ż y n  ro m a n ty c z n y c h  
"A n h e lle g o " i "L ily  W enedy" do 
powszechnego życia Emgiracji. 
P rzystąpił do pisania w ie lk iego  
poematu na w zór "D on Juana" 
Byrona, ale zdążył ty lko  napisać 
k ilka  pieśni, z których 5 p ie rw ­
szych w y d a ł w  1841 r. S łowacki 
za swego życia, dalsze pozostały 
w  rękopisie i ukaza ły się już po 
śmierci poety.

T y tu ł p o e m a tu  "B en iow sk i". 
Stał się on now ym , artystycznie 
b a r d z ie j d o jr z a ły m  d z ie łe m , 
którego bohaterem  by ł szlachcic 
w ęgierski, M aurycy Beniowski, 
żołnierz, podróżn ik i aw an tu rn ik . 
S łowacki w  tym  poemacie użył 
języka ruch liw ego, puścił cugle 
fan taz ji, sp raw ia jące j co chw ilę  
n iespodzianki, przerzucając się 
n ie u s ta n n ie  z p rz e d m io tu  na 
przedm iot. Robił wycieczki oso­
biste i sypał sa tyram i przeciw 
w szystkim , k ry ty k o w a ł spraw y 
bieżące.

"B en iow sk i" jest pełen św ie t­
nych dow cipów  i g łębokiego u- 
jęcia podstaw ow ych prob lem ów  
życia, m o tyw ów , spraw  i zagad­

n ie ń , ja k ic h  n ie  m o ż n a  w  te j 
form ie  spotkać w  żadnym  z dzie ł 
polskich. N ie c h a j te n  w y ją te k  
posłuży za p iękny p rzykład:

Chodzi mi o to, aby język giętki 
Powiedział wszystko, co pomyśli

głowa;
A czasem był jak piorun jasny, 

prędki,
A czasem smutny jak pieśń ste­

powa,
A czasem jako skarga Nimfy 

miętki,
A czasem piękny jak Aniołów  

mowa . . .

Dopiero "B en iow sk i" zdobył 
S łowackiem u rozgłos i sławę. 
Posypały się recenzje, pochw ały, 
s ło w a  u z n a n ia  i z a c h w y tó w . 
Z rob ił się z pow odu tego poem a­
tu n iem ały ruch. Poeta w  głębi 
d u s z y  m a r z y ł  o w p ły w ie  na 
społeczność em igracjną  — ale na 
razie m usiał się zadow olić  takim  
rozgłosem. Rozgłos ten jednak 
pobudził go do w ytężen ia  swych 
sił i do pracy, choć n iew ie le  z 
u tw orów  napisanych w ykończy ł 
i ogłosił. Do takich nie w ykończo­
n ych  n a le ż y  m ię d z y  in n y m i 
"Z ło ta  czaszka", d ram at pełen 
p o g o d y  i rz e w n e g o  h u m o ru . 
Akcja toczy się w  czasie wojen 
szwedzkich w  dw orku  szlachec­
k im , w  k la s z to rz e  i n a w e t  w  
karczmie. M im o niewykończenia 
kom edia w yp a d ła  w span ia le  na 
scenach.
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D ru g im  niewykończonym  d ra ­
matem jest "F an tazy". Fabu­

ła  jego jest osnuta na tle  stosun­
ków  ówczesnych w  kra ju . Rzecz 
dzieje się w e dworze z ru jnow a ­
n ych  m a g n a tó w  k re s o w y c h .
W artość "F an tazego" polega na 
bystrym  i p rzen ik liw ym  prześ­
w ie t le n iu  " z a k ł a m a n i a "  w  
postaciach Fantazego i Ida lii, na 
ukazaniu a tm osfery m ora lnej w  
dw orach szlacheckich, na silnych 
kontrastach pom iędzy fa łszow a­
nym rom antyzm em  a prostota i 
szczerością uczuć. D ia logi tego 
d ram atu  ukazu ją  wszystkie blas­
ki języka i w iersza S łowackiego.

N ie s te ty  i do  S ło w a c k ie g o  
zb liża ła  się fa la  m istycyzmu i 
" to w ia n iz m u ", która już ogarnę­
ła  Emigrację i naw et M ick iew i­
cza. Słowacki b y ł sam otnikiem  i 
szukał uznania swej wartości i 
odegran ia  jakiejś ro li w  życiu 
zb io row ym . Po poznaniu Tow iań- 
skiego, k tóry chciał sobie zjednać 
S ło w a c k ie g o  i w p rz ę g n ą ć  do 
swej " id e i" , zapew n ia jąc poetę 
o tym , że jest "p o w o ła n y "  do 
w ażnej m isji — sam otnik S łow a­
cki p rze ją ł się swoim  "p o w o ła ­
n iem ". G dy jednak poznał, że 
nie tam  jego miejsce ze rw a ł z 
Tow iańskim , a le to zerw anie  nie 
oznaczało w cale, że z pog lądam i 
także w z ią ł rozbrat.

U s u n ą ł  s ię  w  s a m o tn o ś ć  
ponownie, a le postanow ił sam 
tw orzyć now ą, w łasną  doktrynę.

Poeta s tw orzy ł swój system w  
samotności, z w łasnej duszy i 
fan taz ji i bez kontaktu  z Tow iań- 
czykam i. Z jego lis tów  i w yp o ­
w ie d z e ń  w y n ik a ,  że c z u ł się  
w ó w c z a s  s z c z ę ś liw y ,  choć to  
szczęście było  ty lko  złudzeniem , 
bo dopiero teraz sta ł się bardzie j 
osam otniony w ew nętrzn ie , niż 
daw n ie j. Przedtem m ia ł jedną 
p r z y n a jm n ie j o sob ę , która go 
rozum ia ła  i była  mu ca łkow icie 
oddaną, to jest sw o ją  matkę. 
Obecnie i ona odd a liła  się od 
niego duchowo, bo obcy i niezro­
zum ia ły  by ł d la niej jego now y 
św ia t i n iew ie le  pom aga ły  jego 
p łom ienne listy, w  których starał 
się ją przekonać.

Ponadto S łowacki sk ie row a ł 
cały swój w ys iłek duchow y na 
budow anie  swojego w łasnego 
"system u filozo ficznego". Był to 
w ysiłek niesłychany, nad ludzki, 
zżerający siły duchowe. Z ręko­
pisów S łowackiego ow ych cza­
sów możemy odczytać straszliw ą 
mękę myśli, starającą się w y ja ś ­
nić zagadkę bytu i wszechświata, 
ale w idać tam  także zupełną bez­
płodność i beznadziejność tych 
w ys iłków , opierających się ty lko  
na w łasnej fan ta z ji i jej uroje­
niach.

O w o ce m  tych nowych doktryn  
by ły  dw a  poem aty d ram a­

tyczne: 'Ksiądz M a re k " i "Sen 
srebrny Salom ei". U tw ory  te są
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napisane szybko, w ięc są nie 
d o s ta te c z n ie  przem yślane, nie 
skoordynow ane i przeto chao­
tyczne. Te dw a  dzieła stanow ią  
t y lk o  w s tę p  do  n o w e j e p o k i 
twórczości.

Za nim ukaza ł się ca ły szereg 
dzie ł napisanych prozą i w ie r­
szem, przew ażnie  za życia poety 
nie ogłoszonych i pozostaw io­
nych w  rękopisach w  stanie nie 
wykończonym . Dzieła te — pom i­
ja jąc ich podłoże ideologiczne — 
m ają  w ie lk ą  wartość artystyczną. 
W ysuw a się w  nich naczelna 
z a s a d a , że " w s z y s tk o  p rz e z  
d u c h a  i d la  d u c h a  s tw o rz o n e  
jest".

Dał on w yraz  tej zasadzie w  
piśmie z tej dziedziny: "Genezis 
z Ducha". Jednakże najw iększym  
dziełem S łowackiego tej epoki 
je s t o b s z e rn y  p o e m a t:  " K r ó l  
Duch", którego pierwsze rapsody 
ukaza ły się w  r. 1847, reszta zaś 
została w ydana  po śmierci poety. 
Poeta zam yśla ł stworzyć g ig a n ­
tyczny cykl żyw o tów  polskich 
kró lów , p rzyna jm nie j tych, k tó­
rz y  d e c y d u ją c o  z a w a ż y l i  na 
losach narodu, od jego bajecz­
n ych  p o c z ą tk ó w  po cz a s y , w  
których au to row i żyć w ypad ło .

U początków  tego poem atu 
umieścił S łowacki duchów  zna­
nych z podań kronikarskich — 
Popielów i Piastów, ich następ­
cami b y li historyczni M ieszkow ie 
i Bolesławow ie. Z zam ierzonej

całości S łowacki zdąży ł napisać 
pięć ksiąg (zwanych rapsodam i), 
które p rzedstaw ia ją  dzieje Popie­
la, jego pokutę, następnie poda­
nie kruszw ickie o Piaście, życie 
kró la M ieszka I oraz tragiczne 
losy Bolesława Śmiałego.

N ajw iększą o ry g in a ln o ś c ią  
wśród rapsodów  odznacza się 
p ierwszy, o kluczowym  znacze­
niu d la całości. Jego tem atem  
jest pow stan ie  narodu polskiego 
i s iln e g o  p a ń s tw a  w  o k re s ie  
w ędrów ek ludów . S łowacki w  
tym  poemacie urzekał czyte ln i­
ków  n iespotykaną pom ysłowoś­
cią, pięknem obrazów , zmysłem 
epickim , n iezw yk łą  barwnością 
n a r r a c j i ,  p o ru s z a n ie m  spraw  
przeszłości, w ciąż pam ięta jąc o 
p raw dz iw ym  tchnieniu poezji, 
którą  w p ro w a d za ł w  swe dzieło 
ręką n iezaw odnego mistrza.

Spraw y, dziejące się w  "K ró lu  
Duchu", nab ie ra ją  jakie jś da le ­
kie j, nie ziem skiej perspektyw y, 
p rzew iew a je tchnienie nieskoń­
czoności. Nie ma dzieła poezji 
p o ls k ie j ,  k tó re  by  m ia ło  ta k i  
c h a r a k te r ,  a z d z i e ł  o b c y c h  
można "K ró la  Ducha" porównać 
z n iektórym i częściami "Boskiej 
K om edii" Dantego. Poszczególne 
słowa, określenia, zw ro ty , o b ra ­
zy w zg lędn ie  opisy są sym bola­
mi rzeczy dalekich i w iecznych.

Takiego u tw oru  w  poezji po l­
skiej nie było  dotąd i naw et w  
lite ra turach obcych. Poemat jest
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dziełem w ie lk im , w yd o je  się d la 
przeciętnego czyteln ika trudnym  
do zrozum ienia. Jednak nie po­
trzeba d la zrozum ienia intencji 
poety przejąć się jego doktryną . 
Poeta sw oim i dzie łam i nauczył 
nas odczuwać miłość d la  ziem i 
rodzinnej, która  d la  nas jest d ro ­
ga, bliska i jedyna. Choć poprzez 
k r a j o jc z y s ty  na p rz e s tr z e n i 
dz ie jów  przeszły burze ideow e, 
w ojenne, za ta rg i i klęski — ta 
ziemi jest n iezm ienną i w ieczną, 
u m iło w a n ą  d la  s ie b ie  s a m e j, 
p iękną i n ieskalaną.

'Pwórczość S ło w a c k ie g o  ty c h  
czasów ma charakter go rą ­

czkowy i nie rów ny. Rozpoczął 
jakiś u tw ór, ale go nie kończył, 
żeby naszkicować inny, potem 
w raca do pierwszego a lbo  porzu­
ca obydw a  w  celu rozpoczęcia 
trzeciego. Jednym  słowem Sło­
w acki by ł p ra w dz iw ym  artystą, 
pełen pom ysłów  i zam ia rów . Nie 
starczyło mu sił ani czasu, by
swe p lany zrealizować.

Z tego okresu m am y d ram a t 
za ty tu ło w a ny  "Sam uel Z bo row ­
sk i", którego akcja podobnie jak 
z a g a d n ie n ia  "K ró la  D u c h a ", 
rozgryw a się nie w  ziemskich 
rozm iarach, a le kosmicznych, po­
staciam i nie są żyw i ludzie, ale 
ich duchy. W  następnym  fra g ­
mencie dram atycznym  "Książe 
M icha ł Tw erski" jest ukazany 
n is z c z y c ie ls k i d u c h , k tó re g o

zadaniem  jest "skosić jak traw ę  
ludy, Panu Bogu nie potrzebne".

G dy w  r. 1848 rozpoczęły się 
rozruchy rew olucyjne, S łowacki 
opuścił sw o ją  sam otnię i w z ią ł 
u d z i a ł  w  z g ro m a d z e n ia c h  i 
naradach nad udziałem  Polski w  
re w o lu c j i .  P rz y je c h a ł w ięc do 
Poznania z zam iarem  czynnego 
udziału w  o rgan izow an iu  pow ­
stania, jednak ruch w o lnościow y 
w  Poznaniu nie ro zw in ą ł się i 
poecie g ro z i ło  a re s z to w a n ie ,  
w ięc w y jecha ł do W roc ław ia . Tu 
spotka ł się ze swą m atką  po 1 8 
latach rozłąki. Jednakże na roz­
kaz w ła d z  pruskich po dwóch 
tygodniach musieli się rozłączyć.

S łowacki w ró c ił do Paryża w  
bardzo złym  stanie zd row ia . Je­
go zadaw n iona  gruźlica czyniła 
s tra s z n e  p o s tę p y  i n is z c z y ła  
m łody organizm  poety. M im o tej 
c h o ro b y  n a d a l p ra c o w a ł on 
in tensyw nie  p raw ie  do ostatnich 
chw il swego życia. Z początkiem 
kw ie tn ia  1849 r. zm a rł spokojnie 
w  tow arzystw ie  księdza i p rzy­
jaciela swego Felińskiego (póź­
niejszego arcybiskupa). Pocho­
w ano  go na cmentarzu M ont- 
m artre  w  Przyżu.

Żył nie całe 40 la t, a le skarb 
jego pięknej poezji jest nie w y ­
czerpany. Jak już w spom nie liśm y 
w ie le  u tw o r ó w  p o z o s ta ło  w  
rę k o p is a c h , n ie  dokończonych 
w łaśn ie  z braku czasu i zd row ia .
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C o  by było , gdyby  jeszcze ży ł 
dłużej i m ia ł możność dokoń­

czyć sw e  z a c z ę te  p o e m a ty ?
Dzieła te dziś podnosiły by ducha 
narodu swym  pięknem , n iezw y­
kłością w yrazów . Jego twórczość 
językow a prześciga wszystko, co 
dotąd w  tej dziedzinie dokonane 
zostało. Spełn iła  się jego przepo­
w iedn ia  o samym sobie. W iem y, 
że  n ie  b y ł  ro z u m ia n y  p r z e z  
współczesnych, ale i nie został 
z a p o m n ia n y .  Sam  z a w o ła ł  w  
"Beniowskim": . .1 moje będzie
za grobem  zw ycięstw o"!

Jeśli o nas chodzi, to możemy 
sa m i p rz e k o n a ć  s ię , że je g o  
poezja nie ogran icza ła  się do 
ziem Polski, jak to m am y u na­
szych innych poetów , ale sięgała 
d a le k o  w  p rz e s z ło ś ć  o r a z  w  
da leką  przyszłość. To na naszych 
oczach został "D la  słow iańskiego 
oto Papieża OTWARTY TRON. 
ON śm iało, jak Bóg pójdzie naz
miecze — Ś w ia t mu — to proch 
. . . Za nim rosnące pó jdą p lem io­
na. W  św ia tło  — gdzie BÓG. Na 
jego pacierz i rozkazanie Nie 
ty lko  lud — Jeśli rozkaże — TO 
SŁOŃCE STANIE, BO MOC -  TO 
C U D ."

Żaden z poetów  tak  nie okreś­
lił potęgę w ła d zy  papieskie j. Na 
rozkaz Papieża słońce gotow e 
stanąć, a gdy  zajdzie potrzeba 
cudu, to będzie cud. O, jakże 
t r a fn ie  S ło w a c k i u ją ł s p ra w y  
św ia ta . "O n  rozda miłość, jak

d z iś  m o c a rz e  r o z d a ją  b ro ń . 
Sakram enta lną  moc on pokaże, 
Św ia t w z iąw szy w  d ło ń ."

Czytając w iersze S łowackiego, 
odnosi się w rażenie, że poeta 
s p o g lą d a ł na ś w ia t  n a s z y m i 
oczami, tak jak my dziś na św ia t 
patrzym y. "W szelką  z ran św ia ta  
w yrzuci zgniłość, Robactwo — 
gad. Z drow ie  przyniesie — rozpa­
li miłość i zbaw i św ia t. W nętrze 
kościołów on pow ym ia ta , Oczyś­
ci sień, Boga pokaże w  twórczoś­
ci św ia ta , Jasno jak dz ień ." y Ł1

P rzytoczy liśm y ty lko  w y ją tk i te ­
go proroczego poem atu. Kto 

raz ten w iersz przeczyta, tego 
jego treść p rzykuw a i zadz iw i i 
wzruszy. Ten w iersz jest dok ład ­
nie d o s to s o w a n y  do  n a s z e g o
Papieża. I teraz musimy sobie 
postaw ić pytan ie : dlaczego Pan 
Bóg tak  w yró żn ił naród polski, 
bo przecież ten w iersz dow odzi 
tego całkiem  jasno. S łowacki nie 
b y ł osobą duchow ną ani teo lo ­
giem , by ł ty lko  poetą. A le był 
pełen natchnienia poetą.

G dy przeczyta się wszystkie 
jego u tw ory  literackie, to dop ie­
ro d z iś  n a b ie r a ją  o ne  p e łn e j 
wartości. Czytelnicy za jego życia 
ani nie rozum ieli go dobrze, ani 
n a w e t niechętnie c z y ta l i  je g o  
poezję. Ona była  natchnioną tak  
dalece, że pokolenie S łowackiego 
nie było  w  stanie wznieść się do 
poziomu jego pojęć.
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Dziś po przeczytaniu proroc­
tw a  S łowackiego dotyczącego 
n a s z e g o  P a p ie ż a , rozum iem y 
wszystko dok ładn ie , ale teraz 
z a c h o d z i potrzeba s p e łn ie n ia  
tego, czego S łowacki p ragną ł, 
a b y  n a ró d  p o ls k i s p e łn i ł .  Tu 
chodzi o to, by fa k t, że na tronie 
p a p ie s k im  z a s ia d ł c z ło w ie k  
z k rw i i kości naszej, p rzem ienił 
nasze  d u c h o w e  p o d e jś c ie  do  
spraw  św ia ta , byśmy "zobaczyli 
Boga w  twórczości św ia ta  jasno 
jak dz ień ."

S łowacki, wyrósłszy z rodu 
polskiego, i jego poezja natchnio­
na, dow odzą, że m y — Polacy — 
je s te ś m y  w y b r a n y m i i m am y 
spełnić pew ną  misję dz ie jow ą. 
Skądinąd w iem y, że "odrodzen ie  
św ia ta  w y jdz ie  z Polski". Może 
w łaśn ie  m inione i obecne cierpie­
nia, n iew ola, stanow ić m ają d la  
nas okres rekolekcji, by nas przy­
sposobić do tego zadan ia , jakie 
Pan Bóg na nas nakłada . S łow a­
cki chciał sw o ją  poezją pobudzić 
nas — Polaków — do życia. Tak 
jak para p taszków  stara się przy­
prow adzić do życia swoje pisklę, 
które spadło na ziem ię; b io rą  je 
w ięc z dwóch stron za skrzydeł­
ka, fru w a ją  z nim w  górę i pusz­
czają w  nadzie i, że lot obudzi w  
pisklęciu życie. Podobnie uczynił 
S łowacki przez sw oją  poezję.

O, tak! nim ja w  śmierć ojczyzny 
uwierzę,

Chociażby jak trup leżąc w  gro­
bie zbrzydła,

Potargam wprzódy ją pieśnią za 
pierze,

Położę wprzódy n a pieśniane 
skrzydła,

Porwę ją z ziemi, tak jak wicher 
bierze

Stargam łań cu ch y  w szys tk ie , 
wszystkie sidła . . .

Podniosę w  niebo aż gdzie Pan 
Bóg świeci . . .

Puszczę . . . jeżeli żywa to poleci!

Ostatni w iersz: "Puszczę . . . 
jeżeli żyw a  to po leci!" odnosi się 
nie ty lko  do tego pokolen ia, k tó ­
re żyło za czasów S łowackiego, 
a le  do  w s z y s tk ic h  p o k o le ń  w  
przyszłości, a zatem i do w spó ł­
czesnego pokolen ia. Zachodzi 
pytan ie : czy współczesne pokole­
n ie  je s t ta k  d a le c e  ż y w e ,  że 
będzie m ogło latać jak to pisklę? 
S łowacki o b ją ł poezją sw oją  na­
ród cały — z ciałem i duszą. Duch 
w  jego poezji odeg ra ł w ie lką  
rolę.

Teraz spójrzmy w  siebie i po­
s taw m y sobie pytan ie , czy nasz 
duch jest także ta k  żyw y, jak 
nasze ciało? Czy może ten duch 
jest uśpiony i trzeba ponownie 
pomocy S łowackiego, by nasz 
duch ożyw ił?  Czy m am y ty lko  
ty le  w  sobie entuzjazm u, co star­
czyło by zapa lić  s łom iany ogień?

Er. Gal
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W IE L K A N O C
Już po dworach ruch nieznany 
Wszystkie twarze uwesela: 
Czyszczą domy, bielą ściany 
Na przyjęcie Zbawiciela.

Z nad kominów walą dymy, 
Że aż poczuć je zdaleka:
To obyczaj nasz rodzimy,

To święcone się wypieka.
Każda krząta się niewiasta,
Boć to dla niej ważne święto;
We sto kszałtów idą ciasta,
We sto kształtów mięs nacięto.

Więc i z pola, więc i z kniei,
I z domowych ptastw gromada,
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Wszystko tutaj pokolei 
Na paschalny stół się składa.

A gdy jutro po obiedzie,
Jako zwyczaj przykazany,
Święcić jadło ksiądz przyjedzie 
I przeżegnać domy ściany,

Lubił szlachcic starej daty 
Wskazać ład swój i dostatek,
Stół sążnisty wśród komnat 
Obrus biały jak opłatek.

Umajony w zieleniznie,
Zastawiony jadłem szczerze,
Że i wąż się nie prześliznie 
Między misy i talerze.

Gdzie stawione z cudnym szykiem 
Rzędy padła i napoji,
Gdzie baranek z proporczykiem 
Na najpierwszem miejscu stoi.

Woń tak łechce, wzrok tak nęci,
Że ucztowałby człek sobie,
Gdyby nie miał na pamięci,
Że Pan Jezus jeszcze w grobie.

Ksiądz przychodzi w komży, w

stule,
Kędy pascha już nakryta, 
Gospodarzy wita czule 
I nad stołem modły czyta:

“Boże, któryś na pustyni 
Błogosławił pięciu chlebom,
Niech Twa łaska nam przyczyni 
Chleba życia ku potrzebom!”

Potem jadło i napoje 
Poświęconą kropi wodą:
“Wielki Boże, dary Twoje 
Niech do grzechu nas nie wiodą!

Niechaj człowiek przypomina 
Wśród biesiady, że są głodni; 
Niech pienisty kielich wina 
Nie dopuszcza go do zbrodni;

Pożywając dary Boże,
Niech Anioła Stróża słucha, 
Niechaj ciało nie przemoże 
Świętych natchnień Twego

ducha.”
Władysław Syrokomla

N A  Z M A R T W Y C H W S T A N IE

Przyszłam do Ciebie, Chryste zamęczony,
W nawie kościelnej Grób cały w zieleni, 
Tłumy dziś płyną, słychać biją dzwony .. . 
Chrystus zmartwychwstał na tej szarej ziemi.

Przyszłam do Ciebie, jak tułacz strudzony. . .
Cóż Ci dam, Panie, za męki i rany?
Do mej samotni przypłynęły dzwony,
Przyjm mą modlitwę, zmiłuj się nad nami!

Przyszłam do Ciebie, Chryste zamęczony . . .
W mojej, jak innych długiej poniewierce,
Na rezurekcję, gdy zabiją dzwony . . .
Uderzać będzie w piersiach polskie serce.

Wszyscy się garną dziś do Twego Grobu,
W pokorze kłonią serca skołatane,
Bo nikt nie znajdzie ratunku, spokoju,
Ty jeden ześlesz dla nas Zmartwychwstanie!

Felicja Oświt-Grzegorzewska
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SPOWIEDŹ WIELKANOCNA
I przed drewnianą, zamszona, dzwonnicą
I pod kościoła pochyloną ścianą,
Dzisiaj lud Boży zgromadził się rano,
Bo każdy przyszedł z wielką tajemnicą!

Swe całoroczne i błędy i bóle 
Wyznać u kratek do ucha plebana,
A w łzach, gdy ciężka zasklepi się rana,
Spożyć Chleb Życia przy Chrystusa Stole.

I w rdzawym zamku zazgrzytał klucz stary,
Dzwon stęknął mruczy, chwieje się, kołysze;
Za organistą do wiosennej fary
Tłoczy się ciżba gromadnie i z cicha .. .
I wyszedł pleban i poszedł pomału
W nawę kościoła, do konfesjonału.

Błyska promiennie jego twarz jak święta.
Skreślił znak krzyża — cofnęły się świadki 
I naj pierwszego z rzędu penitenta 
Przyzwał skinieniem przed pokuty kratki;
Złocistą stułę skrzyżował na łono,
Ukrył się w chustkę kraciastą, czerwoną 
I począł badać aż do głębi ducha. . .

Co tam gadali, drugi, trzeci, czwarty,
Zalani łzami odeszli od kratek . . .
W bocznych ołtarzach snąć z piersi rozdartej 
Jeszcze spowiedzi leje się ostatek.

Już ksiądz nie słyszy, ale Pan Bóg słyszy,
Jak z serca ciężka odpada im żmija,
Pacierz pokutny, kiedy szepczą w ciszy:
Siedem “Ojcze Nasz” i “Zdrowaś Maryja”.

Władysław Syrokomla
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M aria  Konopnicka: 1842-1910
£)ażność kobiet do w yzw o len ia  

się datu je  się już od przeszło
100 lat. Na przestrzeni tych 100 
la t ten problem  ko m p liko w a ł się, 
uw ie lo k ro tn ił i nab ra ł rozm ai­
tych aspektów  i p rze łam ał się w  
rozm aitych charakterach. M ia ł 
on s w ó j z a k re s , s w o je  d ro g i,  
swoje granice, p róby praktyczne­
go zrea lizow an ia  i następstwa. 
Z nim by ły  także pewne prze­
kształcenia psychiczne. Dla nie­
których kobiet ta spraw a w y g lą ­
dała  w  naśladow an iu  mężczyzn: 
chodzenie w  spodniach, palenie 
papierosów , używ anie  napo jów  
a lk o h o lo w y c h ,  o b c in a n ie  na 
"k ró tk o "  w łosów , no i z biegiem  
czasu weszła " w  m odę" pogarda 
d la mężczyzn i nienawiść.

N ie c o  p ó ź n ie j w y ło n i ła  s ię  
s p ra w a  ro l i  k o b ie ty  w  ż y c iu  
jednostek i w  społeczeństwie. 
A le jak dotąd — to ta spraw a 
jest w ciąż o tw a rta . Przeważnie 
kobietom  w yd a je  się, że ty lko  
w yg lą d  zew nętrzny decyduje o 
wartości i w ie lkości za le t kobie­
cych. Tymczasem spraw a k w a li­
fika c ji, w ykszta łcenia , dośw iad ­
czenia i z n a jo m o ś c i o to c z e n ia  
n iew ie lką  u kobiet odg ryw a  rolę.

Jedną z naszych Polek, które 
podeszły do sp raw y w yzw o len ia  
się kobiet, już 100 la t tem u, w  
sposób realistyczny i g łęboki —

jest poetka M aria  Konopnicka. 
W łaśnie dok ładn ie  100 la t tem u, 
w  r. 1884 pokaza ła  ona kobie­
tom , w  jak i sposób można przy­
służyć się w spólne j spraw ie. W  
tym  to roku w z ię ła  ona na siebie 
obow iązek redagow an ia  czaso­
pisma d la  kobiet pt. "Ś w it"  w  
W arszaw ie.

Na łam ach tego pisma rozpo­
częła ona szeroką i ożyw ioną  
dzia łalność publicystyczną. Potra­
fiła  ona jednocześnie spełniać 
obow iązk i redakto rk i i poetki. 
Z taką  sam ą energ ią  i zapałem  
pracow a ła  w  redakcji jak i przy 
b iu rk u  w  d o m u  ja k o  p o e tk a .  
Z a jm o w a ła  s ię  zagadn ien iam i 
powszechnej ośw ia ty , jak ró w ­
nież spraw ą opieki nad dzieckiem 
i w ięźn iam i, a przede wszystkim  
nie zapom nia ła  n igdy o palącej 
spraw ie  lu d u  w ie js k ie g o .  N ie  
ma ż a d n y c h  w  ogóle w a ż n y c h  
p rob lem ów , dotyczących polskie­
go społeczeństwa, które by nie 
rozżarzały jej i publicystycznych 
i poetyckich w ys iłków  pisarskich. 
Zgodnie ze sw oim i za łożeniam i 
ideow ym i zm ierza do nadania  
postępowego charakteru redago­
w anem u przez siebie czasopismu.

f y ja r ia  K o n o p n ic k a  (z d o m u  
W asiłow ska) urodziła  się w

Suwałkach 23 m aja 1842 roku

82 K A L E N D A R Z



MARIA KONOPNICKA w 3.888 r.

jako córka p raw n ika . Ojciec jej 
po  o t r z y m a n iu  s ta n o w is k a  w  
K a lis z u ,  p rz e n ió s ł s ię  ta m  z 
Suw ałek, gdy M aria  była  jeszcze 
dzieckiem. Tutaj w krótce zm arła  
m atka poetki, tak  że całe w ycho­
w an ie  sześciorga dzieci spadło 
na bark i ojca. Ojciec umieścił 
M arię  na pensji w  W arszaw ie. 
Jednakże z pow odu braku środ­
ków  na kształcenie jej — po roku

M aria  w róc iła  z W arszaw y do 
Kalisza. W  ow e j szkole M aria  
poznała koleżankę Elizę Paw ło­
wska, późniejszą pow ieściopisar­
kę — Orzeszkową.

A tm osfera dom u rodzicielskie­
go w p łynę ła  na kszta łtow an ie  
się charakteru przyszłej poetki. 
Ojciec jej poza pracą zaw odow ą  
jako a d w o ka t z upodobaniem  
za jm ow a ł się lite ra tu rą  p iękną,
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tłum aczył na język polski Psalmy 
D aw ida , au to rów  francuskich i 
n ie m ie c k ic h . Oczywiście, je g o  
entuzjazm  d la  lite ra tu ry  udzie la ł 
się i jego dzieciom. C zyta ł im 
często u tw o ry  poetyckie, tak  że 
zapoznały się one z w ie lu  dz ie ła ­
mi naszych narodow ych pisarzy 
— Kochanowskiego, N iem cew i­
cza, Karpińskiego, M ickiew icza i 
S łowackiego. Ci ostatni mocno 
oddz ia ła li na w yobraźn ię  i uczu­
ciowość M arii. Nastroje partio- 
ty c z n e  d o m u  o ra z  t r a d y c ja  
rodzinna m ia ły  swój w p ły w  na 
w ychow an ie  dzieci w  duchu u- 
m iłow an ia  w artości narodow ych. 
Również a tm o s fe ra  polityczna 
owych czasów i osobiste przeży­
cia ogó lno-narodow e, a także 
nurtu jące nowe p rądy ideowe 
k s z ta ł to w a ły  p o s ta w ę  m łodej 
M arii.

D w u d z ie s to le tn ia  za ledw ie  
M aria  wyszła  10 września 1862 
roku zamąż za z iem ian ina spod 
Łęczycy, Jarosław a Konopnickie­
go. Jednakże za udz ia ł w  Pow­
staniu S tyczniowym  1863 roku 
m łodzi m a łż o n k o w ie  m u s ie li 
c h ro n ić  s ię  za g ra n ic ę  — do  
Niemiec, gdzie p rzebyw a li aż do 
ogłoszonej w  1865 r. am nestii. 
Następne lata po pow rocie do 
kra ju  nie by ły  d la Konopnickiej 
zbyt szczęśliwe.

Sytuacja w a rs tw  społeczeńs- 
stwa, które b ra ły  udz ia ł w  w a l­
kach o wolność, stale się pogar­

szała, ta k  że Konopniccy u tracili 
swój m ają tek w  Bronowie pod 
Łęczycą. Przenieśli się w ięc do 
skromniejszego m a ją tku  — Gusi- 
na pod Turkiem. Tutaj znalazła 
Konopnicka pokaźną b ib lio tekę 
dzie ł polskich i obcych.

A uto ram i tych książek byli 
przew ażnie  pozytyw iści. Oczy­
wiście stała się ona au to rką  o 
p o g lą d a c h  pozytyw istycznych. 
G łów ny w p ły w  w y w a r ł na nią 
A leksander Św iętochowski, w y ­
daw ca "P rzeg lądu Tygodn iow e­
g o " organu pozytyw is tów  w a r­
szawskich.

ę^e szczególnym zaciekaw ieniem  
śledziła Konopnicka wszyst­

ko, co dotyczyło w a lk i o wolność 
m y ś li i g o rą c o  p rz y jm o w a ła  
każde słowo zwrócone przeciw 
n iespraw ied liw ości i krzyw dzie  
ludzkiej. Na podstaw ie  tej lite ra ­
tu ry  dążyła  do s form u łow an ia  
w łasnej myśli społecznej, p łyną ­
cej z osobistych dośw iadczeń i 
o b s e rw a c ji .  W  o k re s ie  ty m
Konopnicka za tap ia  się w  lektu ­
rze, pog łęb ia jąc nieustannie swo­
je wykszta łcenie  i sw o ją  ku lturę  
um ysłow ą. Poza tym  życie na 
wsi przynosi jej stale doskonalącą 
się znajomość bytu ludu w ie jsk ie ­
go.

Nędza i poniżenie w ieśn iaków  
n iepokoją  jej myśli. Nauczyła się 
kochać człow ieka cierpiącego i 
borykającego się z n iedolą. I ona
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w  ow ym  czasie zapoznała się z 
gorzkim  smakiem biedy. W szyst­
ko to sk łan ia ło  ja do w yzw o len ia  
drzem iących w  niej sił twórczych.

Ju ż  ja k o  t r z y d z ie s to le tn ia  
kobieta  podję ła się pracy lite rac­
kiej, ogłaszając w  roku 1875 w  
czasopiśmie " K a l is z a n in "  swój 
p ierwszy w iersz z a ty tu ło w a n y  
" Z im o w y  p o r a n e k " .  Po n im

ukaza ły się dalsze, świadczące 
o bezspornym jej talencie, nace­
chow anym  gorącą żarliw ośc ią  i 
czystym, g łębokim  tonem szla­
chetnego wzruszenia.

Henryk S ienkiew icz przyczyn ił 
się do jej s ław y, gdy w  r. 1877 
ukazał się w  "T ygodn iku  Ilustro­
w a n y m " jej cykl w ierszy pod 
ty tu łem  "W  górach", k tóry zrob ił

CHCEMY MIEĆ WOLNĄ POLSKĘ
(Na melodię: My Chcemy Boga)

My chcemy mieć wolną Ojczyznę
Odwróć od Niej Boże zadany Jej cios
My Twoi dzieci ukochane
Wysłuchaj Boże naszych wołań głos.

My Twoi dzieci opuszczene 
Zdani na łaskę wrogich rąk 
Zmieć znad Ojczyzny ciemne chmury 
Oszczędź Jej cierpień, oszczędź mąk.

O Matko Boża Częstochowska
Strzeż od Jej wrogów Polski kraj
Przywróć im wolność, Matko nasza
Ach Matko radość ludziom daj.

Tyś Matko jest Królową Polski 
Ty dla nas czułe serce masz 
Ty nas otaczasz swoim płaszczem 
Ty nasze troski, smutki znasz.

Błogosław Matko naszej ziemi
Błogosław co dzień dzieciom swym
By co dzień w pracy i modlitwie
Wiecznie chwalili imię Twe.

Błogosław Polskę słodka Pani 
Niech ma ją w pieczy dobry Bóg 
My co dzień w pracy i modlitwie 
Złożymy życie do Twych nóg.

Chroń Boże kraj nasz ukochany
Każdą jej chatę, każdy próg
Broń naszej wiary tysiącletniej
Tak nam dopomóż Wszechmocny Bóg.

Wacław Kuzia
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na nim w ie lk ie  w rażenie  i nap i­
s a ł w z m ia n k ę  o je j p o e z ji w  
Gazecie Polskiej: "C o to za śliczny 
w ie rs z  w  n r. 29  T y g o d n ik a  
Ilustrow anego za ty tu ło w a ny  "W  
górach". Zacząłem go czytać z 
lekceważeniem , ja k  w s z y s tk ie  
tak ie  ulotne poezyjk i, a skończy­
łem zachw ycony . . . Pod w ie r­
szem z n a la z łe m  n a p is : M a r ia  
Konopnicka. Nie znam tej poetki. 
W  k a ż d y m  ra z ie  ta  p a n i lu b  
panna m a p r a w d z iw y  ta le n t ,  
k tó ry  prześwieca przez wiersze, 
jak prom ienie św itu  przez m g łę ."

Istotnie poezja Konopnickiej 
d aw a ła  w rażenie  młodości. Jej 
rozmach publicystyczny, jej polot 
retoryczny, jej m łodzieńcza w ra ­
żliwość na piękno p rzyrody i na 
ludzką niedolę rob iły  w rażenie, 
że pisarka — to osoba m łoda. 
Tymczasem była  już m atką  k il­
korga dzieci.

Z jednej strony sukces lite racki 
o tw ie ra ł poetce b ram y do pomyś­
lnej przyszłości, z d rug ie j strony 
na skutek prześladowań ze stro­
ny okupanta , sytuacja rodzinna 
uk łada ła  się niepom yślnie. Toteż 
K o n o p n ic k a  p rz e n io s ła  się do 
W arszaw y z Gusina. W krótce 
jednak jej mąż um iera, i oto 
samotna poetka z sześciorgiem 
dzieci stanęła oko w  oko do w a lk i 
z b iedą. Z a c z ę ła  u d z ie la n ie m  
pryw atnych  lekcji jako nauczy­
cielka zarabiać na życie.

Po ciężkiej codziennej pracy

jednak zawsze znalazła  czas na 
czytanie książek i na pracę lite ra ­
cką. W  takich w arunkach życia 
osobistego i publicznego rosło 
za in te rew anie  się poetki losami 
ludzi znoszących podobną jak 
ona niedolę. Epoka popow stan io ­
w a  i zm iany pow sta łe  na skutek 
wzrostu przemysłu przyczyniły 
się do zubożenia się tak  w a rs tw  
ziem iańskich jak i ludzi pracy. W 
s w y c h  u tw o ra c h  p o e ty c k ic h  
Konopnicka zw raca ła  uw agę na 
ponure życie pokrzyw dzonych. 
Posłuchajamy w y ją tk i tego w ie r­
sza:

Oj, żebym ja poszedł ino 
Przez pole

I policzył łzy, co płyną 
Na rolę . . .

Strachby było z tego siewu 
Żąć żniwo,

Boby snopy były krwawe  
Na dziwo!

K o n o p n ic k a  ro z p o c z ę ła  swą 
karierę trzem a seriam i POE­

ZJI, w yd a n ym i w  latach 1881, 
1883, 1886. Co p raw da  fachow i 
kry tycy nie zawsze w yra ża li się 
z entuzjazm em  o jej twórczości, 
a le trzeba pam iętać, że "k ry ty ­
cy " ba li się okupan tów  rosyjs­
kich. N atom iast ogó ł czyte ln ików  
p rzy jm ow a ł je z w ie lk ą  radością. 
Naród b y ł spragn iony poezji i to 
tak ie j, która ukazyw a ła  p raw dę 
o skutkach rządów  zaborcy, o 
krzyw dzie , o cierpieniach i w y z y ­
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sku uciemiężonego i zakutego w  
ka jdany  narodu.

Poetka d aw a ła  w  swych w ie r­
szach m o tyw y znane, a le po tra ­
f iła  je ująć w  sposób now y i 
św ieży. Była w ielce u ta len tow a ­
na i z w ie lka  łatwościat odśw ie ­
żała myśli, które już przedtem

nasi w ieszczowie, jak M ickiew icz, 
S łowacki, Lenartow icz i Ujejski 
p o ru s z a li w  s w y c h  d z ie ła c h .  
Dzięki jej ta len tow i obrazki z 
życia nędzarzy w iejskich i m ie j­
skich p rzem aw ia ły  do czułych 
serc, wstrzatsały do g łęb i. Boha­
teram i by ły  często dzieci, bez­

KRÓLOWEJ ŚWIATA HOŁDY SKŁADAJMY

Maryjo, Tyś naszą Matką i Królową . . .
Sam Bóg dał Ci w niebie obok Syna tron, 
władcze berło w dłonie, gwiaździstą koronę 
włożył na dziewiczą przeczystą Twą skroń.

Więc z niebem i ziemią radośnie śpiewajmy, 
hołd naszej Królowej z głębi serc składajmy.

Tyś jest Matką Boga! . . .  godność niesłychana .. . 
w Tobie się dopełnił łaski wielki cud; 
głęboka pokora, świętość niezrównana 
zachwyca i budzi Twej bliskości głód.

Więc z niebem i ziemią radośnie śpiewajmy, 
hołd naszej Królowej z głębi serc składajmy.

Choć Tyś Panią świata, nieba Monarchini, 
rządzisz nami Sercem — tym porywasz nas; 
przed Tobą drży piekło . . .  Przemożna Władczyni 
Zwycięska Królowo, rządź po wieczny czas.

Więc z niebem i ziemią radośnie śpiewajmy, 
hołd naszej Królowej z głębi serc składajmy.

Matko Najwyższego, Panno nieskalana,
do nieba Twe ciało zabrał Boski Syn;
wywyższył nad wszystkich . . .  Matko ukochana 
czuwaj wciąż nad nami, chroń od grzechu win.

Więc z niebem i ziemią radośnie śpiewajmy, 
hołd naszej Królowej z głębi serc składajmy.

Królowo Jedyna, nieba podziwienie,
Tobą się chlubimy, pełna Bożych łask . . .
Ciebie czcić powinno całe wszechstworzenie, 
z Ciebie spływa w dusze niewinności blask.

Więc z niebem i ziemią radośnie śpiewajmy, 
hołd naszej Królowej z głębi serc składajmy.

Sr. Henryka Panufnik, SŁ.N.S.J.
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radne i skazane na zgubę.
M łoda  poetka p o tra fiła  ró w ­

nież wyjść poza w ieś — w  św ia t 
i w ydać z siebie grom kie okrzyki 
i zarzucać py tan iam i tych, co 
trzym a ją  w ładzę  w  ręku:

"Czemu ta przepaść, 
która braci dzieli

Na pokrzywdzonych 
i na krzywdzicieli,

Tak jest bezbrzeżna, 
jako oceany,

A taka straszna, 
jak rozwarte rany!

Czemu jej zrównać, 
zapełnić nie mogą

Wybuchy pomsty
swych ogniów pożogą?"

Konopnicka trzym a ła  rękę na 
pulsie. Reagowała szybko, gdy 
zauw ażyła  krzyw dę. G dy w y ­
buchł stra jk dzieci w e W rześni, 
w  w o jew ódz tw ie  poznańskim  w  
r. 1902 — Konopnicka zabra ła  
głos i napisała w iersz o tym  
stra jku, w  którym  czytam y: 
"Tam od Gniezna i od W arty  
Bija głosy w  świat otwarty,
Bija głosy, ziemia jęczy:
— Prusak dzieci polskie męczy! 
Za ten pacierz w  własnej mowie, 
Co ją zdali nam ojcowie,
Co go nas uczyły matki,
— Prusak męczy polskie dziatki! 
Wstał na gnieździe Orzeł biały 
Pióra mu się w  blask rozwiały. . . 
Gdzieś do Boga z skargą leci. . .
— Prusak męczy polskie dzieci!

Zbudziły się prochy Piasta,
Wstał król, berło mu urasta, 
Skroń w  koronie jasnej świeci, 
Bronić idzie polskie dzieci. . ."

W r 1908 Konopnicka napisała 
s w ą  R o tę , z n a n ą  nam  

w szystkim , a która stała się tak 
s ław na, że zam ierzano ją uznać 
za nasz Hymn N arodow y. Przy­
taczam y pierw szy w iersz tego 
patriotycznego u tw oru  poetyckie­
go.

"Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród, 
Nie damy pogrześć mowy!
Polski my naród, polski lud, 
Królewski szczep piastowy,
Nie damy, by nas zniemczył

wróg. . .
— Tak nam dopomóż Bóg. . .

Znane nam są "ru g i p ruskie", 
k iedy rząd p ru s k i p o s ta n o w i ł  
zabrać polskim  ro ln ikom  ziem ię 
w  w o jew ództw ie  poznańskim , 
w  następstw ie czego pozbaw ien i 
z ie m i P o la c y  m u s ie li s z u k a ć  
chleba za Oceanem. Konopnicka 
u trw a liła  w  p ię k n y m  w ie rs z u  
uczucia tęsknoty em ig ran tów :

"Co mi nada, co pomoże 
Cudza ziemia, cudze morze, 
Kiedy moja dusza cała 
Tam przyrosła, tam została, 
Gdzie mój stary próg!
Co mi nada piękno cudze,
Gdy w  nim tęsknię, gdy w  nim

nudzę,
Kiedy serce moje płacze
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I ku chacie swej kołacze 
Z łych dalekich dróg!
Obejdź lądy, opłyń wody:
Nie odtęsknisz swej zagrody,
Nie wydumasz zadumania,
Co ci stary dom przesłania, 
Stary pszczelny ul. .

Oczywiście w iedz ia ła  Konop­
nicka, jakie sp raw y poruszać, by 
w p łynąć na zm ianę pog lądów . 
W y c h w a la n o  w o jnę, k tó ra  nic 
prócz cierpień, pożogi i śmierci 
niosła d la  w a rs tw  ubogich. Dała 
temu w yraz  w  w ierszu:

"A jak poszedł król na wojnę, 
Grały jemu surmy zbrojne,
Grały jemu surmy złote 
Na zwycięstwo, na ochotę. . .
A jak poszedł Stach na boje 
Zaszumiały jasne zdroje 
Zaszumiało kłosów pole,
Na tęsknotę, na niedole. . .
A na wojnie świszczą kule,
Lud się w ali jako snopy,
A najdzielniej bija króle,
A najgęściej giną chłopy. .

K o n o p n icka  — pisząc swe poezje 
— starała  się dociec do dna 

przyczyn n iespraw ied liw ości. W  
je d n y m  w ie rs z u  p od  ty tu łe m
"Przed Sądem ", gdzie oskarżo­
n ym  b y ł c h ło p ie c  " D r o b n y ,  
w ychud ły , z oczyma jasnym i, w  
k tó ry c h  łz y  w ie lk ie  i s re b rn e  
w z b ie r a ły  i g a s ły  w  rzę sa ch  
spuszczonych ku z iem i". Tu Ko­
nopnicka tak ie  rzuca oskarżenie:

"Niechże was Chrystus
— głos mówił — rozsądzi

Kto więcej winien:
czy ten nieświadomy,

Co drogi nie zna
i w  ciemnościach błądzi,

Czy w y, co grube spisujecie tomy 
Karnej ustawy, a nie dbacie o to, 
By uczyć dziecię,

które jest sierotą? . . . 
Niechże was Chrystus sądzi."

N ajw iększym  utw orem  poetyc­
kim Konopnickiej jest "Pan Balcer 
w  B razy lii". Jak z ty tu łu  można 
się dom yślić, to au torka  poruszyła 
w  n im  s p ra w ę  e m ig ra c j i  do 
Brazylii. Poetka p rzyw ią zyw a ła  
w ie lką  w agę  temu dziełu epickie­
mu i które m ia ło  stać się now o­
żytną  e p o p e ją ,  g o d n ą  s ta n ą ć  
obok "Pana Tadeusza" M ick iew i­
cza. Poemat b y ł rozpoczęty w  r. 
1892, a ukończony i w yd a ny  tuż 
przed śm iercią w  r. 1909. Spot­
ka ł się ten poem at z zachw ytem  
n ie k tó ry c h  k r y ty k ó w .  J e s t to  
u tw ór posiadający sporo bardzo 
pięknych epizodów , duży senty­
ment pa trio tyczny i ciekawe typy  
ludzkie.

Ponieważ zachodziły zm iany 
w  życiu narodu, u tw ór u lega ł w  
ciągu tych k ilkunastu  la t, zanim  
o trzym a ł sw o ją  osta tn ią  redak­
cję, k ilku  przeróbkom . Jednakże 
m am y w  nim obraz zm agania 
się g rom ady em ig ran tów  z zabó j­
czymi d la nich w a runkam i życia 
i pracy w  obcym kra ju , w  pusz-
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czy, na plantacjach i w  porcie.
C a ła  d z ia ła ln o ś ć  p is a rs k a  

Konopnickiej przesycona jest g łę ­
boko ludow ym  charakterem , jest 
w y ra z e m  lu d o w y c h  tę s k n o t i 
dążeń. Z ludu a lbo z m yślą o 
ludzie w yrosło  wszystko, co na j­
cenniejsze w  twórczości poetki. 
Podkreślić trzeba rów nież w  jej 
poezji za le ty  ściśle artystyczne, 
bogactw o w y o b r a ź n i,  realizm  
środków  pisarskich, a w  szczegól­
ności muzyczność jej w ierszy.

O b o k  pracy dziennikarskie j w  
"Ś w ic ie " oraz pisaniu swych 

poezji i p rzygo tow yw an iu  ich do 
druku, K o n o p n ic k a  p row adz iła  
ogrom ną, n ie z w y k le  ożyw ioną  
korespondencję; odpow iada  na 
setki najrozm aitszej treści lis tów , 
nadsyłanych do redakcji przez
czyte ln ików .

Z ły stan zd row ia , pow ażnie  
nadszarpniętego wyczerpującą 
pracą i z łym i w a ru nka m i m ate­
ria lnym i, p rzym usił poetkę do in ­
tensyw nego leczenia się i z w ią ­
zanych z tym  kuracyjnych w y ja z ­
d ó w  za  g ra n ic ę .  S k ie ro w a n a  
p rz e z  le k a rz y  do  Is c h lu  (w  
Górnej A ustrii), skąd m ogła ona 
robić wycieczki w  góry i naw et 
do W łoch, do takich m iast jak 
W enecja, W erona i Roveredo. W  
r. 1884 m ogła już w ydać swój 
no ta tn ik  spostrzeżeń i przeżyć do­
znanych w  czasie tych wycieczek.

Po d w ó c h  la ta c h  p ra c y  na 
stanow isku r e d a k to r k i  "Ś w itu "  
Konopnicka porzuciła swą posa­

dę, n ie  m o g ą c  z n ie ś ć  c a rs k ie j 
cenzury oraz nacisku " id e o w e g o " 
w yd a w ców  pisma. Odpoczynku 
d o m a g a ł s ię  ró w n ie ż  je j s ta n  
zdrow ia .

Obecnie poetka za jm ow a ła  się 
już w yłączn ie  pisaniem  w ierszy 
oraz now el. Zaczyna się w  jej 
życiu now y rozdzia ł w  jej pracy 
pisarskiej. W  roku 1886 w yd a ła  
swój trzeci tom "P oezji", a w  
dw a  la ta  później w  roku 1888 
pierwszy zb iór opow iadań  pod 
ty tu łem  "C zte ry  now e le ", który 
zapoczą tkow a ł bogaty  dorobek 
au to rk i w  dziedzin ie prozy a rty ­
stycznej.

W  latach 1 890 i 1 893 w yd a ła  
dw a  następne tom y now el: "M o i 
zna jom i" i "N a  d rodze", które 
pos taw iły  ją obok na jznakom it­
szych m istrzów  polskiej now elis­
tyk i. W idać u niej c iąg ły  postęp, 
d o s k o n a le n ie  s ię  kom pozycji, 
g łęboką  i w ie lostronną  w iedzę o 
człow ieku, w  kreśleniu sylw etek 
ludzi prostych, w  ukazyw an iu  
ich bogatego życia duchowego. 
M ia ła  zdolność w yposażyć swoje 
postacie w  w ie le  indyw idua lnych  
cech, co dow odzi, że posiadała 
znajomość życia, że była  rów nież 
doskonałą  obserw a to rką  otocze­
nia, a nade wszystko, że czerpała 
treść do swych u tw o rów  z osobis­
ty c h ,  g łę b o k ic h  i ro z le g ły c h  
dośw iadczeń.

Sama doznała radości i cier­
pień, nadziei i zaw odów , am bicji 
i p ragn ień. Znała  ludzkie tr iu m fy  
i p o ra ż k i,  t ro s k i i n ie p o k o je ,



w czuw a ła  się w  ludzka niedolę. 
Toteż jej postacie z opow iadań  
budzą żyw io ło w ą  sym patię  czy­
te ln ika , zapada ły  się ła tw o  w  
pam ięci. Jakże żyw e i w zrusza­
jące są tak ie  postacie: Wojciech 
Zapa ła , stary w iarus-entuzjasta, 
b o h a te r  w a lk  wyzw oleńczych; 
m atka m ie js k ie g o  p o s ła ń c a  z 
now eli "M a rtw a  n a tu ra ", Urba- 
n o w a , B a n a s io w a ,  M e n d e l 
G dański, i osoby słynnej now eli 
"N asza szkapa". W  o po w ia d a ­
niach Konopnickiej odczuwa się 
s iłę  d ra m a ty c z n e g o  napięcia, 
akcja po ryw a  czyteln ika i trzym a 
do samego końca, spraw ia jąc 
jakby w spó łprzeżyw an ie  opisy­
w anych zdarzeń.

J^onopnicka swoim i u tw oram i 
stara ła  się w yw ie rać  w p ły w  

na z m ia n ę  p o g lą d ó w  lu d z i,

którzy jeszcze by li przesiąknięci 
starym i z a s a d a m i. N a m ię tn ie  
a taku je  zagadnien ia  i z zaciętym 
uporem dem askuje rozkład pew ­
n ych  z a ś n ie d z ia ły c h  w a r s tw  
s p o łe c z e ń s tw a . J a k ż e  p e łn e  
wstrząsających scen zna jdu jem y 
w  "O b ra z k a c h  w ię z ie n n y c h " ,  
gdzie czyteln ik może ujrzeć o kru ­
tny los tych, których ciężka do la , 
w y w o ła n a  w a r u n k a m i ż y c ia  
w trąc iła  za kra ty  w ięzienne.

Konopnicka często odw iedza ­
ła  w ięźn iów , by im przyjść z 
pomocą i przyjrzeć się z bliska 
brutalności i ich bolesnej doli. 
Podobnie do  g łę b i w z ru s z a ją  
każdego obrazy nędzy i poniże­
nia, przedstaw ione przez au to r­
kę w  nowelach "Pod p ra w e m " i 
"N asza szkapa". We wszystkich 
tych utw orach Konopnicka m an i­
festuje sw oją  postawę, gorący i

WIOSNA

Wraca wiosna i słońce roślinność ożywia.
Zakwitają narcyzy, barwne tulipany.
Z lasów sypią się szpilki starego igliwia.
Oziminy zielenią przykrywają łany.

Wrażliwy człowiek piękno wiosene podziwia,
Wschody słońca promienne, w śpiew ptasząt wsłuchany, 
Które wiosna miłością darzy, uszczęśliwia 
I wkoło gniazd ich splata zielone altany.

Do morza już spłynęły z wezbranych rzek wody.
Wierzby się przeglądają w fal lustrzanej toni.
Stroją się w młodą zieleń sady i ogrody.

Wkrótce rozkwitną pąki: śliw, grusz i jabłoni,
Na które zlecą pszczoły, aby słodkie miody 
Zbierać z kwiatów pachnących, z nektaru i woni.

Stanisław Januszko
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serdeczny stosunek wobec ludzi, 
borykających się z nędzą i ucis­
kiem.

Nic zatem dz iw nego, że w ła ­
dze rosyjskie zw raca ły  na nią 
b a c z n ą  u w a g ę  i d la te g o ,  by  
uniknąć prześladow ań, poetka 
opuściła W arszaw ę i uda ła  się 
do K rakow a. Tam w  trzy la ta 
później społeczeństwo krakow s­
kie zgo tow a ło  jej w ie lk ą  m an ife ­
stację z okazji dwudziestopięcio- 
lecia jej pracy lite rackie j. Ponadto 
przez wdzięczność za jej pracę 
d la  ludu społeczeństwo złożyło 
jej w  darze posiadłość w ie jską  
Ż a rn o w ie c  k o ło  K ro sn a . Tam  
spędziła ona jeszcze sporo la t — 
gdzie m ogła w  ciszy podkarpac­
kie j wsi tw orzyć swoje poezje.

Jak już w spom nie liśm y, Kono­
pnicka w ie le  ze s w y c h  p o e z ji 
p o ś w ię c i ła  dzieciom, tw o rz ą c  
nowoczesną, artystyczną lite ra tu ­
rę d la  polskich dzieci. Znana jest 
jej klasyczna książka d la  dzieci 
" O  k ra s n o lu d k a c h  i s ie ro tc e  
M a rys i", w  której osiągnęła to, 
o co się s ilili nadarem no inni 
poeci, to jest atm osferę dz iw no ­
ści baśn iow ej u ję tą  w  sposób na 
p raw dę  m istrzowski.

W  rozlicznych zbiorach poezji 
Konopnickiej z n a jd u je m y  

przeróżne tem aty i m o tyw y, odz­
w ierc ied la jące jej żyw e reakcje 
na różne podn ie ty  i tw orzenie  
całych cyk lów  w ierszy. Jednym

z ta k ic h  c y k ló w  je s t " I t a l i a "  
(1901), gdzie w p row adza  nas w  
całkiem  odm ienny św ia t, od tych 
w  jakich dotąd żyła. Kraj W ło ­
chów , k tóry  b y ł d la w ie lu  poetów  
źródłem  natchnienia — d la  Kono­
pnickie j rów nież b y ł tak im  źród­
łem tw órczym  d la  całego szeregu 
bardzo p ię k n y c h  p o e m a tó w , 
u k a z u ją c y c h  nowe, odm ienne 
uczucia i pog lądy. W śród nich 
m am y k ilka  Sonetów W łoskich i 
Echa Florenckie oraz Drobiazgi 
W łoskie, w  których odczuwa się 
w ie lk ą  dojrzałość poetycką naszej 
au to rk i. Drugim  tom ik iem  jest 
"H e llen ica ". W  obydw u  tom ikach 
szerzy ona ku lt p iękna zam kn ię ­
tego w  pom nikach antycznej i 
renesansowej ku ltu ry .

K o n o p n ic k a  o d d z ia ły w a ła  
rów nież sw oją  poezją na poetów  
tego samego poko len ia, a przede 
wszystkim  na pisarzy ludow ych. 
W iele jej zaw dzięcza li Jan Kas­
prow icz i W ładys ław  Reymont, 
na jej w ierszach uczyli się póź­
niej sztuki p isarskiej poeci-chłopi.

W  jej dorobku m am y rów nież 
z a in te re s o w a n ie  s ię  k r y ty k ą  
lite racką. Sukces odniosła swym 
studium  o A dam ie  M ickiew iczu, 
gdzie jej praca była  w n ik liw a , 
ogrom nie żyw a , św ieża, starając 
s ię  ożyw ić w ie s z c z a  n a s z e g o , 
którego w  pracach historyczno­
literackich zatracano jego blask.

Przekłady z obcych języków  
s tanow ią  dosyć pokaźną pozycję
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w  pracy pisarskie j Konopnickiej. 
Do tej pracy była  ona przym uszo­
na koniecznością zarobkow an ia  
i w  tej dziedzin ie ma ona niem ała 
zasługę. D o k o n a ła  p rz e k ła d u  
kom edii "C yrano  de Bergerac", 
w ierszy Henryka Heine (1797- 
1856), czym przyczyniła  się do 
uprzystępnienia polskim  czyte ln i­
kom części dorobku tego poety, 
ja k  ró w n ie ż  c z e s k ie g o  p o e ty  
Jarosław a V rch licky oraz w łoskie j 
p o e tk i A d y  N e g r i.  P rzez sw a  
dzia łalność pisarska i przez swe 
tłum aczenia w niosła  ona do o- 
gólnego dorobku naszego naro­
dow ego p iś m ie n n ic tw a  w ie le  
bezcennych w artości, które sta­
w ia ją  ją w  rzędzie n a jw yb itn ie j­
szych  p o ls k ic h  p o e tó w  d o b y  
ówczesnej.

(g o r liw a  pa trio tka , w ychow ana  
w  a tm o s fe rz e  um iłow an ia  

narodowych tradyc ji, reprezento­
w anych przez poetów  rom antycz­
nych M ickiew icza i S łowackiego,
Konopnicka g łęboko p rzeżyw a ją ­
ca bóle narodu, stanęła w  swojej 
twórczości po stronie ludzi skrzy­
wdzonych i uciśnionych.

Poezje jej oprom ien ia ją  uczu­
cia bezgranicznej miłości ludu i 
ziem i ojczystej, z każdego u tw oru 
bije  gorące tchniene ża rliw ego  
patrio tyzm u. W  ludzie w ie jskim  
w idz i ona jedyną dźw ign ię  odro­
dzenia narodow ego i jemu przy­
pisuje szczególne posłannictwo 
dzie jow e.

Tutaj trzeba nam podkreślić

znaczenie dzie ł Konopnickiej i jej 
w p ły w  na sw ą epokę. N ie należy 
ukryw ać, że na skutek jej poezji 
d a ł się odczuć z końcem 19-go i 
z początkiem 20-go w . w yraźny  
zw ro t w  umysłowości polskiej, 
usiłu jący stworzyć now y pogląd 
na św ia t. P o jaw iły  się nowe silne, 
masowe organizacje polityczne, 
które dom aga ły  się zasadniczej 
p rzebudow y społecznej, a w  pro­
gram ie  ludow ym  oparcia po lityk i 
społecznej na interesach w a rs tw y  
chłopskiej.

W  s w e j p o e z ji K o n o p n ic k a  
uczy nas realizm u. Posłuchajmy 
jej słów:

"Dziś samym walczyć
nie można zapałem:

Myśl — przekuj w  słowo,
a słowo — zrób ciałem!

Siej za swym pługiem
nie mary, lecz czyny,

Przyszłości jasne
ukochaj dziedziny

I bądź ciśniętą nocy rękawicą. . . 
Czuwaj, strażnico!"

Starano się umniejszyć wartość 
poezji Konopnickiej, jednak doro­
bek jej p rze trw a ł różne "b u rze " 
i jest dotąd żyw y  i trw a ły . Cen­
nym jest w  p iśm iennictw ie  naro­
dow ym  ty lko  to, co w yrosło  z 
w ie lk ie j miłości narodu, z ża rli­
w ego, g łębokiego patrio tyzm u i 
ze szczerego uw ie lb ien ia  p raw dy.

Konopnicka zm arła  8 paździer­
nika 1910 roku.

Er. Gal



KRÓLOWO POLSKI

Królowo Polski, Przenajświętsza Pani,
Której hołd składa kraj nasz w Częstochowie,
Błagamy Ciebie: — Twój lud i kapłani,
Daj nam fizyczne i moralne zdrowie.

Uproś nam Matko u Twojego Syna,
Który łask pełnię w Twoje ręce złożył,
Aby nasz naród, jak wielka rodzina,
Zgodnie — dla wszystkich byt dostatni stworzył.

Panno Przeczysta pod płaszcz Swej opieki
Weź całej ziemi ojczystej obszary
I naród polski w przyszłe, szczęsne wieki
Prowadź — pod znakiem Chrystusowej wiary.

Królowo niebios wznieś Swe święte dłonie 
I błogosławić racz polskiej młodzieży,
Niechaj w jej sercach patriotyzm płonie 
Dawnych walecznych, ofiarnych rycerzy.

Ucieczko grzesznych. — Domie Bogu miły,
Matko Chrystusa — godna Bożej chwały,
Wspieraj na świecie pokojowe siły,
Wzbudź w sercach miłość — Daj nam pokój trwały.

Stanisław Januszko
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MODLITWA

Matko, której Serce przeszył miecz boleści, 
gdy Twój Syn najmilszy był na śmierć skazany 
spójrz, ile bólu duch narodu mieści, 
kiedy bratnia ręka skuwa go w kajdany.

Przez Twoje cierpienia i przez mękę Syna 
Nie pozwól nas zakuć w hańbiące okowy... 
Tyś zawsze Zwycięska, Tyś Pomoc jedyna 
Nadzieja prawdziwej głębokiej odnowy.

Matko Sybiraków, Katynia, Treblinek... 
Oświęcimia i tylu więzień i obozów...
Matko, krwawych śladów znasz każdy odcinek 
jakie zostawały w historii pochodów.

Widzisz, jeszcze świeże mogiły Twych dzieci 
z Poznania i Wybrzeża, a już rosną nowe... 
niech płacz żon i matek wołaniem doleci 
do Ciebie . . .  usłysz, utul jęki obozowe.

Stolico Mądrości, natchnij profesorów 
i polskich uczonych w tragicznej godzinie... 
niech nie zniżą lotu, nie zejdą do dołów... 
jeśli kto ma zginąć, niech z honorem ginie.

Panno Roztropna, prowadź tych co dążą 
do dobra i szczęścia całego narodu, 
niech sępy nienawiści co nad krajem krążą, 
dotychczasowgo nie zniweczą trudu.
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Walczący o prawo dziś okrutnie bici
niech w godzinie próby nie zatracą ducha,
niech ideał dobra coraz jaśniej świeci,
a naród w głos prawdy niech się lepiej wsłucha.

Matko, któraś od kolebki z tym narodem była 
patrzyła na wielkość, zrywy i upadki, 
z najcięższych opresji kraj wyprowadziła, 
okaż nam i teraz dobre Serce Matki.

Wyprowadź z otchłani jadu, zakłamania,
z tragedii bestialskiej, dzikiej przewrotności,
nie zawiedź naszego w Tobie zaufania,
ukaż jasną drogę, wyprowadź z ciemności.

Matko robotników z Wybrzeża i Śląska, 
co o sprawiedliwość się upominają, 
niech brutalna przemoc w przepaść ich nie strąca, 
niech uczciwą pracę w wolnej Polsce mają.

Królowo rolników całej naszej ziemi,
którzy w pocie czoła żywią naród cały,
niech się polska ziemia w żyzny ogród zmieni,
niech innym da chleba i żyje wśród chwały.

Matko, niech w tej ziemi osnutej drutami 
rośnie pokolenie bohaterów wiary, 
wszak ducha nie skuje przemoc łańcuchami, 
bo Twoje nad nami łopocą sztandary.

Matko, jeśli trzeba dla świata odnowy
naszej krwi i bólu i z życia ofiary,
królewski Twój naród, Matko, jest gotowy
do krwi ostatniej kropli bronić świętej wiary.

A jeśli wypadnie pokutować długo 
bądź z nami, Matko, na krzyżowej drodze; 
każdego dnia śpiesz nam z matczyną posługą, 
niech żadne zło ducha Twych dzieci nie zmoże.

Wspomożycielko, Matko Łaskawa z Warszawy
zatrute strzały w swych rękach krusząca,
Tobie wszystkie narodu polecamy sprawy,
boś nasza Nadzieja, Wszechmoc błagająca.

Po ludzku w sytuacji jesteśmy bez wyjścia 
i tylko na Twoją pomoc, Maryjo, liczymy;
Ty nas uratujesz . . .  odbudujem zgliszcza, 
tę w sercu głęboką nadzieję żywimy.

Pójdziemy za Tobą w dalsze tysiąclecia
wierni Bogu, Krzyżowi, miłością złączeni,
nie zgasimy w duszach świętej wiary znicza
i kraj się, Maryjo, w Twe Królestwo zmieni.

Sr. Henryka Panufnik, Sł.N.S. Jez.
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t y  ZAMIAN za ofiary składane nam odwdzięczamy się szla­
chetnym Dobrodziejom naszym i Prenumeratorom “Mie­
sięcznika Franciszkańskiego” w sposób następujący:
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WT KAŻDĄ niedzielę, we wszystkie święta obowiązujące, co 

wtorek, i w każdy Pierwszy Piątek miesiąca wspominamy 
naszych Dobrodziejów żywych i umarłych we Mszach 
św., które są odprawiane w każdym klasztorze i w domu 
misyjnym naszej Prowincji Wniebowzięcia N. M. Panny. 
Obecnie Prowincja nasza obejmuje 15 klasztorów lub do­
mów misyjnych.

DOZATEM wszyscy nasi Dobrodzieje współuczestniczą w ko­
rzyściach duchownych wszystkich członków naszej Pro­
wincji: kapłanów, kleryków, braci pracujących na roz­
maitych odcinkach w Winnicy Pańskiej. Wasze intencje 
są dołączone do ich modlitw prywatnych; mają odgłos 
w dziękczynieniach po Komunii św., mają cząstkę z ich 
pracą czy cierpieniem.

TĄOBRODZIEJE, którzy przyczynili się jakąkolwiek składką 
na BURSY lub na CHLEB ŚW. ANTONIEGO, osobliwie 
bywają wspominani CO WTOREK we Mszach św. do­
datkowych, które są odprawiane w naszych klasztorach, 
gdzie młodzież zakonna się kształci, mianowicie:

Klasztor Wniebowzięcia N. M. Panny w Pułaski, Wis. 
Nowicjat M. B. Anielskiej w Green Bay, Wis. 
Klasztor św. Franciszka w Burlington, Wis.

pA LEJ, którzykolwiek złożyli $10 lub więcej na utrzymanie 
Klasztoru św. Franciszka w Burlington, Wisconsin lub na 
odbudowę Seminarium Mniejszego św. Bonawentury w 
Sturtevant, Wisconsin — dopokąd nasza Prowincja istnieć 
będzie — co niedzielę oraz we wszystkie święta obowiązu­
jące i co wtorek, biorą udział duchowy w Mszach św., które 
są odprawiane w klasztorze św. Franciszka w Burlington, 
Wisconsin.

pOBRODZIEJE, którzy złożyli $100 lub więcej na cele wspo- 
mniane w powyższym paragrafie, mają zapewnienie, że 
wszyscy członkowie ich rodzin (żyjący czy zmarli), biorą 
udział w tych Mszach św. i modlitwach.
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Pismo katolickie dla ludu polskiego

M iesięcznik
Franciszkański

* wydawane przez Franciszkanów brunatnych prowincji
Wniebowzięcia N.M. Panny w Pułaski, Wisconsin.

* od roku 1907 szerzy Pokój i Dobro w duchu św. Francisz­
ka, serafickiego ewangelisty z Asyżu.

* w formie popularnej, przystępnej, dostarcza czytelnikom
“na czasie” ważne informacje i spostrzeżenia, n p .:
"Rok Święty w  Rzymie"

"Katechezy Papieża Jana Pawła II"
"O  poszanowanie dqżeń Narodu"
"Św. Franciszek a problem cierpienia"
"Ojciec Św. w  obronie pracujących i praw ludzkich"

"Z w izytą w  ojczystej ziemi"
Dział "Pytania i Odpowiedzi" oraz "W ydarzenia w  Świę­
cie".

* prenumerata roczna w U.S.A. wynosi: $6.00; poza U.S.A. i w 
Kanadzie: $ 8.00.

.* rocznie przedstawia dobrze opracowaną, bogato ilustro­
waną treść artykułów, obejmującą przeszło 500 stro­
nic druku.

Po numery okazowe (bezpłatnie) pisać należy na adres: 
Miesięcznik Franciszkański —  Pułaski, Wis. 54162


